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PRZED MOWA

Ta książka nie powsta łaby, gdyby nie moja wizyta w Szkole Poli cji w Pile. Jesie nią 2021 roku, pod czas
trwa ją cego festi walu Kry mi nalna Piła, dzięki uprzej mo ści Leszka Koź miń skiego, mia łam oka zję zwie- 
dzić ją oso bi ście. Leszek, pomy sło dawca i współ twórca festi walu, a także wykła dowca kry mi na li styki
w Szkole Poli cji w Pile, opro wa dza jąc mnie po pla cówce, opo wie dział o kilku cie ka wych śledz twach,
które szczę śli wie udało się poli cji roz wią zać. Jedna z przy to czo nych przez niego histo rii zain spi ro wała
mnie do napi sa nia tej książki. Oczy wi ście ten kry mi nał to wytwór mojej wyobraźni, zmy ślony jest cały
ento urage, ale sedno tej histo rii jest jak naj bar dziej praw dziwe.
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Emma zagi nęła.
Ta wia do mość była prze ka zy wana z ust do ust przez miesz kań ców mia steczka, jesz cze zanim zna la- 

zła się w nagłów kach por tali infor ma cyj nych. Dwu dzie sto let nia dziew czyna z twa rzą Mari lyn Mon roe
była znana lokal nej spo łecz no ści. I nie było to jedy nie zasługą jej nie zwy kłej urody, podo bień stwa do
ikony kina, choć to nie wąt pli wie przy czy niło się do jej roz po zna wal no ści. Emma wzięła udział w tele- 
wi zyj nym show. W jed nym z tych pro gra mów, w któ rych mło dzi ludzie wyjeż dżają na raj skie wyspy,
aby zaba wić się w gro nie swo ich rówie śni ków. Ich codzien ność śle dzą przed tele wi zo rami rze sze
widzów, szum nie komen tu jąc ich zacho wa nie w mediach spo łecz no ściowych. Roz po zna wal ność uczest- 
ni ków szy buje w górę, a oni sami budują na niej swoje życie. Nie ina czej było z Emmą. Kilka mie sięcy
temu dziew czyna wró ciła do Pol ski i została powi tana w rodzin nym mia steczku jak gwiazda. A teraz
zagi nęła, to nie mogło przejść bez echa.

Wero nika Her man przy je chała na komendę spóź niona. I nie wia do mość o zagi nię ciu Emmy była tego
powo dem, choć dowie działa się o tym jesz cze przed przy jaz dem do pracy, ale jej czte ro letni syn, Mar cel
nie chciał tego dnia wyjść z łóżka. Wcale mu się nie dzi wiła, pogoda za oknem nie zachę cała do wycho- 
dze nia z domu, sią pił deszcz i wiało, ale prze cież musiał iść do przed szkola, a ona do pracy. Bycie
samotną matką nie było łatwe, ale Wero nika ni gdy nie narze kała, bo wie działa, że w pewien spo sób
sama jest sobie winna.

Gdy po poran nych bata liach w końcu zapięła synka w fote liku samo cho do wym, dopa dła do niej
sąsiadka z dołu.

– Sły szała pani? – zagad nęła, gdy Wero nika otwie rała drzwi od strony kie rowcy.
Była spóź niona i nie miała ochoty wda wać się z sąsiadką w roz mowę, chciała wsiąść do auta i jak

naj szyb ciej włą czyć się do ruchu. Jed nak widok zatro ska nej twa rzy pani Moraw skiej spra wił, że obda- 
rzyła kobietę pyta ją cym spoj rze niem.

– Emma zagi nęła – powie działa sąsiadka.
Nie musiała wyja śniać, kogo ma na myśli. Była jedna Emma w ich mie ście, do tego tak znana

i podzi wiana, nie tylko tutaj, lecz także w całym kraju. Poza tym jej star szy brat cho dził z Wero niką do
jed nej klasy i poli cjantka dosko nale pamię tała, gdy Emma była słodką, małą blon dynką, już wtedy nie
można było ode rwać od niej oczu.

– Nie wró ciła na noc do domu – dodała kobieta.
– Wie pani, jak jest z mło dymi ludźmi – odparła Wero nika, roz kła da jąc ręce.
Powie działa to tak, jakby sama była sta ruszką. Nie dawno skoń czyła trzy dzie ści lat i dosko nale

pamię tała okres, gdy była w wieku tej lokal nej cele brytki. Zda rzały się jej późne powroty do domu, nie- 
raz nad ranem, a nawet w oko li cach połu dnia.

– Tak, tak. – Kobieta poki wała głową. – Ale nie tym razem. – Sąsiadka zro biła kolejny krok w stronę
Wero niki. – Znam jej rodzi ców, moja sio stra mieszka na tej samej ulicy i to jest pierw szy raz, jak nie
mogą skon tak to wać się z córką. Oczy wi ście, gdy była w pro gra mie, też nie mogli, ale to co innego, wie- 
dzieli, gdzie jest, a teraz odcho dzą od zmy słów.

– Pro szę się nie mar twić – rzu ciła Wero nika, sia da jąc za kie row nicą. – Może została u kole żanki na
noc? – Poli cjantka spoj rzała na zega rek, docho dziła siódma trzy dzie ści, musiała się śpie szyć, o ósmej
poda wali śnia da nie w przed szkolu, nie zdą żyła nic dać do zje dze nia syn kowi i zale żało jej, żeby się nie
spóź nił. – Prze pra szam, muszę jechać…

– Ale to już druga noc, gdy nie ma jej w domu. – Głos sąsiadki zabrzmiał zło wiesz czo. – I żadna
z kole ża nek Emmy nie ma poję cia, gdzie ona może być.

Poli cjantka unio sła głowę i spoj rzała kobie cie w oczy. Druga noc? To nie wró żyło nic dobrego.
– Dopiero wczo raj wie czo rem rodzice zgło sili zagi nię cie – wyja śniła sąsiadka. – Wie pani, te pro ce- 

dury, musi minąć ileś godzin, nim osoba może być uznana za zagi nioną – traj ko tała z prze ję ciem.



Tego nie trzeba było Wero nice Her man tłu ma czyć. Pro ce dury poli cyjne to jej codzien ność. Ale nie
ist niały żadne prze pisy, z któ rych wyni ka łoby, że trzeba odcze kać jakiś czas, aby zgło sić zagi nię cie bli- 
skiej osoby. Wymysł ame ry kań skich seriali. Poli cja każde zgło sze nie o zagi nię ciu musi potrak to wać
poważ nie, a na komi sa riat można iść nawet chwilę po tym, jak zaj dzie podej rze nie, że czło wiek zagi nął.

W dro dze do przed szkola, a potem na komendę, nie mogła prze stać myśleć o Emmie Denis. Swoim
poja wie niem się w mediach naro biła mnó stwo szumu. Posy pały się pro po zy cje współ pracy z wie loma
fir mami, rekla mo wała pro dukty z róż nych branż, zdo by wa jąc nie tylko pie nią dze, lecz także nowych
fol lo wer sów w mediach spo łecz no ścio wych. Co chwilę na por ta lach plot kar skich poja wiał się news
doty czący jej życia oso bi stego. Czy wzbu dzała tym zazdrość? Oczy wi ście. Nie jedna z jej pseu do przy ja- 
ció łek chęt nie wsko czy łaby na jej miej sce. Czy któ raś z nich mogła stać za jej znik nię ciem? Zazdrość,
zemsta, zdrada, zbrod nia? W swoim życiu spo tkała się z kon fi gu ra cją tych słów wie lo krot nie i nie stety
nie tylko zawo dowo. Zatrzy mała się na pasach, by prze pu ścić ojca z wóz kiem. Zawsze widok męż czy- 
zny, który opie ko wał się swoim dziec kiem, wzbu dzał w niej silne emo cje. Jej Mar cel nie miał tyle
szczę ścia.

Odpro wa dziła męż czy znę wzro kiem i wrzu ciła jedynkę.
Emma była atrak cyjna dla rekla mo daw ców, ale też w ogóle dla face tów. Może zwią zała się z kimś

nowym, stąd to jej znik nię cie? Młoda dziew czyna po raz pierw szy naprawdę się zako chała, stra ciła
głowę, poczu cie czasu, nawet nie zauwa żyła, że roz ła do wała się jej komórka i że wypa da łoby powia do- 
mić rodzi ców, gdzie się znaj duje i kiedy pla nuje wró cić do domu. Ale prze cież była już peł no let nia, czy
musiała tłu ma czyć się rodzi nie ze swo ich pla nów? Oczy wi ście, że nie. Kto wie, czy jej rodzice to nie
jacyś apo dyk tyczni ludzie, od któ rych miała ochotę się w końcu uwol nić? Wróci za dwa dni i zde ner- 
wuje się, że znów zro bili tyle szumu o nic.

A może to celowe dzia ła nie? Znik nąć nagle, by sku pić na sobie całą uwagę opi nii publicz nej? Jej
twarz pojawi się na pierw szych stro nach gazet, można liczyć na lep szą reklamę? Wero nika przy po- 
mniała sobie gło śną sprawę, sprzed bli sko stu lat. Zagi nię cie Aga thy Chri stie. Pisarka znik nęła 3 grud- 
nia 1926 roku, zosta wiw szy w łóżku swoje sied mio let nie dziecko. Przez jede na ście dni szu kali jej poli- 
cja, rodzina, przy ja ciele i ochot nicy, łącz nie pięt na ście tysięcy osób. Odna le ziono ją w hotelu Swan
Hydro pa thic w Har ro gate, gdzie przed sta wiła się jako The resa Neele z Cape Town. Przez lata powstało
kilka teo rii na temat powo dów znik nię cia pisarki, o któ rych sama zagi niona nie chęt nie mówiła. Naj słyn- 
niej sze z nich to chwi lowa amne zja, zemsta na nie wier nym mężu i próba pro mo cji nowej książki. Czy
Emma nie poszła tym samym tro pem? Trzeba wziąć pod uwagę każdą hipo tezę.

Poli cjantka zapar ko wała swoją megankę na par kingu pra cow ni czym i zarzu ciła na głowę kap tur. Po
chwi lo wym braku desz czu znów niebo zakryły gęste i cięż kie chmury, a z każdą sekundą zaczy nało
coraz moc niej padać. Szyb kim kro kiem ruszyła w stronę wej ścia.

W struk tu rach kry mi nal nych Komendy Powia to wej Poli cji we Wło da wie zatrud nio nych było dwu na- 
stu funk cjo na riu szy, w tym Wero nika Her man w stop niu aspi ranta szta bo wego i jej młod szy kolega
Mak sy mi lian Bałucki, rów nież jako aspi rant szta bowy. Pra co wali w duecie od pię ciu lat, dobrze się
doga dy wali, mogli na sie bie liczyć, można by nawet zary zy ko wać stwier dze nie, że się zaprzy jaź nili.
O ile przy jaźń mię dzy kobietą a męż czy zną jest w ogóle moż liwa. W ich przy padku zda wało się, że
była.

– Cześć, Nika – powi tała Wero nikę na dyżurce sier żant szta bowa Zuzanna Kugiel. – Sły sza łaś?
Emma zagi nęła.

Powtó rzyła to, o czym opo wie działa jej sąsiadka.
– Kto zaj muje się sprawą? – zapy tała Wero nika, zakła da jąc za ucho swoje brą zowe włosy, obcięte na

long boba.
– Maks – wyja śniła. – O, wła śnie idzie. – Wska zała ręką na wyso kiego, szczu płego blon dyna, który

kro czył kory ta rzem w ich stronę.
Aspi rant prze tarł ręką nie ogo lony poli czek i spoj rzał na Wero nikę zmę czo nym wzro kiem.
– Oba wiam się, że nie ba wem usły szy o nas cała Pol ska – powie dział, zagry za jąc wargę w cha rak te- 

ry styczny dla sie bie spo sób.
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Wero nika poczuła lekki nie po kój w dole brzu cha. Czy on wie dział coś wię cej? Znał Emmę?
– Co masz na myśli? – zapy tała, gdy ruszyli scho dami w górę, w stronę ich wspól nego pokoju.
– Gwiazda tele wi zyj nego show zapada się pod zie mię, gdyby nie stan wyjąt kowy na tere nie mia sta,

jutro o tej porze byliby we Wło da wie dzien ni ka rze ze wszyst kich roz gło śni radio wych i tele wi zyj nych –
powie dział, otwie ra jąc przed kole żanką drzwi.

Poli cjantka wyobra ziła sobie wozy trans mi syjne koczu jące pod komendą poli cji i domem zagi nio nej.
Nie zabra kłoby chęt nych, aby udzie lić wywiadu na temat Emmy. Maks miał rację, to nie wyszłoby
nikomu na dobre. Wero nika ceniła pracę dzien ni ka rzy, wie działa, jak ważne są nie za leżne media i prze- 
kaz dla spo łe czeń stwa, ale też zda wała sobie sprawę, jak wiele mogą wnieść bała ganu do pro wa dzo nego
śledz twa.

– Naprawdę uwa żasz, że zagi nęła? – zapy tała, zer ka jąc na kolegę. – Może zaba wiła się, poje chała
gdzieś ze zna jo mymi, jest peł no let nia, nie musi o wszyst kim infor mo wać rodzi ców.

– Nie sądzę – powie dział, pod cho dząc do eks presu do kawy.
Ich wspól nego nabytku. Oboje prze pa dali za mocną, aro ma tyczną kawą, pili ją wręcz nało gowo.

Wero nika odwie siła płaszcz na wie szak i włą czyła kom pu ter. W cza sie, gdy sprzęt się uru cha miał, odpa- 
liła Insta grama na swoim pry wat nym tele fo nie. Ostatni wpis Emmy został dodany w nie dzielę i dochra- 
pał się ponad stu tysięcy ser du szek. Dziew czyna stała na pomo ście, w obci słej bluzce i spodniach dżin- 
so wych z dziu rami na kola nach. Ubrała się nie ade kwat nie do pogody, ale nie wyglą dała na osobę, która
by mar zła. Pod pis pod zdję ciem obwa ro wany był kil ku na stoma hasz ta gami, z masą kon fi gu ra cji słów
chill out i relaks. Emma pozo wała, uśmie cha jąc się do osoby po dru giej stro nie obiek tywu, w jej oczach
można było dostrzec uwo dzi ciel ską nutę, poka zu jącą całemu wir tu al nemu światu, jak bar dzo jest szczę- 
śliwa i jak według niej wygląda udane nie dzielne popo łu dnie. Miej sce zro bie nia zdję cia: Oku ninka nad
Jezio rem Bia łym.

– Miała jakie goś chło paka? – zapy tała Wero nika, pod no sząc wzrok znad wyświe tla cza komórki.
Mimo że o Emmie było gło śno na por ta lach plot kar skich, Wero nika nie zaj mo wała się ten den cyj- 

nymi new sami z życia gwiazd.
– Nie wiem – odpo wie dział Bałucki, sta wia jąc kawę przed kole żanką. – Dopiero co dosta łem sprawę,

spóź ni łaś się na odprawę z komen dan tem – rzu cił, jed nak bez cie nia wyrzutu w gło sie.
– Tak. – Poli cjantka wes tchnęła. – Mar cel był okrop nie marudny rano, Bog dan był nie za do wo lony? –

 zapy tała, mając na myśli ich prze ło żo nego, naczel nika wydziału kry mi nal nego, komi sa rza Bog dana
Michal czuka.

– Nie miał czasu na humory. – Bałucki usiadł za swoim biur kiem, krze sło obro towe wydało nie przy- 
jemny dźwięk. – Ta sprawa z Emmą jest naprawdę nagląca, wiesz, że liczą się pierw sze godziny.

Wero nika poki wała głową, prze wi ja jąc na smart fo nie pro fil zagi nio nej. Poli cyjne dane jasno wska zy- 
wały, że w ciągu pierw szych dwu dzie stu czte rech godzin odnaj dy wa nych jest około trzy dzie stu pro cent
wszyst kich zagi nio nych, w ciągu pierw szych czter dzie stu ośmiu godzin około pięć dzie się ciu czte rech
pro cent, w ciągu pierw szych sied miu dni – około sie dem dzie się ciu sied miu pro cent, a w ciągu pierw- 
szych trzy dzie stu dni od przy ję cia zgło sze nia odnaj dy wa nych jest ponad dzie więć dzie siąt pro cent
wszyst kich zagi nio nych. Zosta wała jesz cze grupa dzie się ciu pro cent, która ni gdy się nie odnaj dy wała,
oraz zagi nieni, któ rzy zosta wali zna le zieni jako mar twi.

– Zuzka przyj mo wała zgło sze nie – wtrą cił poli cjant. – Rodzice Emmy byli wie czo rem na komen dzie,
mamy jej aktu alne zdję cia i czas zagi nię cia, nie dziela, godzina dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści. – Poli- 
cjant zer k nął do nota tek. – Wtedy po raz pierw szy matka nie mogła się z nią skon tak to wać, jesz cze nie
pani ko wała, ale zanie po ko iła się, że córka nie poja wiła się po dwu dzie stej w domu, jak obie cała.

– To było tego dnia, gdy zro biła to zdję cie – zauwa żyła Her man, wycią ga jąc rękę z komórką
w stronę kolegi. – Wiemy więc, jak była ubrana.



– Wła śnie nie do końca. Spodnie miała te same, ale na bluzkę wło żyła skó rzaną kurtkę, któ rej bra- 
kuje w jej rze czach. Dziew czyna poja wiła się po sie dem na stej w domu, odwiózł ją zna jomy. Miała już
nie wycho dzić, ale zmie niła zda nie.

– Mamy namiary na tego zna jo mego?
– Pocze kaj, zadzwo nię po Zuzę.
Po chwili w pokoju zja wiła się młoda poli cjantka z wło sami zwią za nymi w wysoki kucyk i natu ral- 

nie zaró żo wio nymi policz kami. W ustach trzy mała lizaka, miała sła bość do chupa chup sów. Poli cjanci
popro sili kole żankę o prze ka za nie infor ma cji, które udało się jej pozy skać w spra wie zagi nię cia Emmy.

– Matka mówiła, że Emma spę dziła z chło pa kiem dzień nad jezio rem – powie działa dziew czyna, sia- 
da jąc na wol nym krze śle przy połą czo nych biur kach kole gów. – Jakiś koleś z War szawy, Emma spo ty- 
kała się z nim od nie dawna, wcze śniej była w związku z miło ścią życia. – Poli cjantka zro biła w powie- 
trzu cudzy słów. – Face tem, któ rego poznała w tym tele wi zyj nym show – dodała. – Już go tu ścią gamy
na prze słu cha nie.

– Któ rego? – dopy tała Her man.
– No tego obec nego, tam ten poprzedni od mie siąca jeź dzi po Sta nach, tak przy naj mniej mówiła jej

matka.
– Trzeba to spraw dzić – zauwa żył Bałucki.
– A ten obecny chło pak? Kto to jest? Też jakiś cele bryta? – zapy tała Her man.
– Teraz każdy jest cele brytą, kto ma choć dzie sięć tysięcy fol lo wer sów na Insta gra mie – skwi to wała

Kugiel. – Nie googlo wa łam go, ale możemy to zro bić. Chło paki spraw dzają logo wa nie jej komórki, naj- 
waż niej sze jest usta le nie, od kogo dostała wia do mość, po któ rej wyszła z domu i zagi nęła.

– Rodzice nic nie widzieli? Ktoś na nią cze kał pod domem? Poje chała tak sówką?
– No nie stety nic nie wie dzą. – Poli cjantka pokrę ciła prze cząco głową. – Matka brała kąpiel, gdy

córka zastu kała do drzwi łazienki i powie działa, że musi na chwilę wyjść i wróci naj póź niej po dwu- 
dzie stej, a ojciec spał na górze w sypialni, nawet nie wie dział, że Emma wyszła z domu.

– Jakieś kamery? – drą żyła Her man.
– Mieli w pla nach. Zresztą jak więk szość miesz kań ców ulicy. Ze względu na obecną sytu ację

z uchodź cami. – Zuza spoj rzała wymow nie na kole gów. – Wszy scy dostali świra na punk cie bez pie- 
czeń stwa w swoim domu. – Prze wró ciła oczami. – Deni so wie też zamó wili kamery i sys tem alar mowy,
ale jesz cze nie zdą żyli zamon to wać.

To był kolejny trudny temat. Trze ciego wrze śnia 2021 roku Wło dawa zna la zła się na obsza rze obję- 
tym sta nem wyjąt ko wym. Na gra nicy wjazdu do gminy Wło dawa, Orchó wek i Sobi bór usta wiono
patrole skła da jące się z funk cjo na riu szy, a także ich kole gów ze straży gra nicz nej.

– Każda osoba wjeż dża jąca do strefy jest kon tro lo wana – zauwa żył Maks. – Wia domo ruty nowe
dzia ła nie, ale mimo wszystko trzeba będzie prze py tać patrol, który w nie dzielę stał na gra nicy wjazdu
do strefy od strony Oku ninki.

– Wie cie, że zrobi się z tego zadyma? – wtrą ciła poli cjantka. – Jeśli któ ryś z dzien ni ka rzy zauważy
w tej histo rii poten cjał, aby na nim wypły nąć, nie zawaha się zagrać na emo cjach. A co może bar dziej
przy cią gać uwagę ludzi niż news, że bar ba rzyń scy uchodźcy upro wa dzili piękną młodą miesz kankę
nad gra nicz nej miej sco wo ści i zro bili z nią – zawie siła na moment głos – wie cie, o co cho dzi, pusz czą
wodzę fan ta zji, tak aby mieć więk szą kli kal ność.

– Masz rację – zgo dził się Maks. – Sprawą wschod niej gra nicy Pol ski żyje cała Unia Euro pej ska,
możemy za chwilę być w new sach nie tylko pol skich roz gło śni.

– Wróż bita Maciej – zażar to wała Kugiel.
Wszy scy wie dzieli, że nie ma sensu bawić się w przy pusz cze nia, tylko trzeba sku pić się na tym, co tu

i teraz.
– Zaczniemy od prze słu cha nia sąsia dów – powie dział Bałucki, wsta jąc.
– Już Bog dan wysłał tam chło pa ków, mają pukać od drzwi do drzwi – dodała Kugiel. – Ale ze wstęp- 

nych usta leń wynika, że nikt nic nie widział i nie sły szał. – Roz ło żyła teatral nie ręce. – Rodzice odwie- 
dzili każ dego z sąsia dów, aby dowie dzieć się, czy któ ryś nie spo tkał Emmy, jak wycho dziła w nie dzielę
po połu dniu z domu. – Zdjęła gumkę z wło sów i ponow nie spięła nią kucyk. – Tak przy naj mniej
mówili, gdy wczo raj zgło sili zagi nię cie córki.

– Mimo wszystko cze kamy, co przy nie sie prze słu chi wa nie sąsia dów – rzu cił Maks. – Zuza, bądź
z tech ni kami w kon tak cie w spra wie logo wań z komórki Emmy i ustal, czy ten jej poprzedni chło pak
naprawdę prze bywa w Sta nach, ja i Nika prze słu chamy tego obec nego jej faceta, gdy tylko tu go ścią- 
gną.
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– Imię i nazwi sko? – zapy tał Bałucki.
– Patryk Marzec – przed sta wił się, napi na jąc mię śnie ramion.
Wero nika wpa try wała się w twarz męż czy zny. Rzadko się zda rzało, aby ona i Maks jed no cze śnie

pro wa dzili prze słu cha nie, zazwy czaj zaj mo wała się tym jedna osoba, ale Her man czuła, że w tym przy- 
padku wszystko może mieć zna cze nie. Naj mniej szy gest, gry mas, a poza tym chciała, aby prze słu chi- 
wany poczuł, że mają nad nim prze wagę: ich dwoje na jed nego. Gwa ran cji nie miała, ale z doświad cze- 
nia wie działa, że wtedy kłam stwo trud niej prze cho dzi przez usta świadka.

– Kiedy ostat nio widział pan Emmę Denis?
– W nie dzielę – powie dział chło pak.
Mię sień na jego ramie niu znów się napiął, uwy pu kla jąc wysta jący spod rękawa koszulki tatuaż.

Wero nika nie potra fiła odszy fro wać, co przed sta wia ów wzór, ale udało się jej odczy tać dwie ostat nie
litery słowa. OR. W myślach zaczęła zasta na wiać się, co może gło sić napis na bicep sie prze słu chi wa- 
nego: chlor, autor, honor, spon sor, bisior, cykor. W cza sie, gdy Maks prze słu chi wał Marca, ona two rzyła
w gło wie listę słów, które mogły znaj do wać się na jego skó rze, jakby naprawdę mogło to mieć jakieś
zna cze nie w spra wie.

– Roz sta li śmy się nad jezio rem – zeznał Marzec. – Emma spo tkała jakichś zna jo mych i z nimi
zabrała się do Wło dawy. Nawet ucie szy łem się, bo cza sem przy wjeź dzie do mia sta, gdy patrole zatrzy- 
mują auta, robi się korek, a ja śpie szy łem się do War szawy na wie czorne nagra nie.

Wero nika nie inte re so wała się współ cze sną muzyką, ale z tego, co mówił prze słu chi wany, wyni kało,
że był pio sen ka rzem i miał zapla no wany wie czorny kon cert na Tor wa rze. Zano to wała, aby spraw dzić,
czy mówi prawdę.

– Sam się o nią mar twię, to kom plet nie nie po dobne do niej zacho wa nie – powie dział. – Stała się
nagle gwiazdą, to prawda, ale nie odbiła jej sodówka, nic z tych rze czy. – Pokrę cił głową. – Ode mnie
zawsze odbie rała tele fony. Gdy doje cha łem do War szawy, zadzwo ni łem do niej, ale bez odzewu –
 zauwa żył. – Potem mia łem kon cert i po raz drugi skon tak to wa łem się z nią już po pół nocy, także tele- 
fon był wyłą czony. Pomy śla łem, że zasnęła i nie zauwa żyła, że ma roz ła do waną komórkę. Dopiero koło
połu dnia, gdy się na dal nie odzy wała, zaczą łem się na poważ nie dener wo wać i wtedy zadzwo niła do
mnie jej matka, pyta jąc, czy Emma jest ze mną. Resztę już zna cie – rzu cił na zakoń cze nie.

Maks zadał mu jesz cze kilka pytań, ale jego odpo wie dzi ogra ni czały się jedy nie do: „nie”, „nie
wiem, dokąd mogłaby wyje chać”, „nie sądzę, aby chciała uciec”, „wyklu czone, żeby mi o tym nie
powie działa”. Pół godziny póź niej Wero nika usta liła, że Marzec mówił prawdę, był obecny na wie czor- 
nym kon cer cie w War sza wie, miał na to rze sze świad ków, pod pi sy wał płytę do pół nocy, a rano udzie lał
wywiadu na żywo w jed nej z war szaw skich roz gło śni. To wklu czało Marca z kręgu podej rza nych.
Pozwo lili mu wró cić do sto licy, jed no cze śnie infor mu jąc, że być może jesz cze będą potrze bo wali jego
pomocy. Męż czy zna zade kla ro wał, że do wie czora zostaje we Wło da wie, ponie waż chce pomóc
w poszu ki wa niach Emmy.

Powoli do komendy docho dziły wie ści, że ludzie sami się orga ni zują, kil ku oso bo wymi grup kami
prze cze sują oko liczne lasy i teren wokół pobli skich jezior, uwa ża jąc, że poli cja nie zaj mie się tym odpo- 
wied nio dobrze, bo dla nich liczy się tylko pil no wa nie wschod niej gra nicy i walka z uchodź cami. Uży- 
cie słowa „walka” w kon tek ście uchodź ców miała pejo ra tywny wydźwięk i Wero nika dobrze wie działa,
że podobne sfor mu ło wa nia poja wią się w jutrzej szej pra sie.

Nie musiała długo cze kać, chwilę po czter na stej lokalny por tal napi sał o zagi nię ciu Emmy Denis,
pięk nej cele brytki i uczest niczki pro gramu tele wi zyj nego. A potem wieść roz nio sła się sze roką falą
w całym inter ne cie. Zdję cia poszu ki wa nej blon dynki były obecne wszę dzie, a spe ku la cje, co się z nią
stało, prze ra stały wszel kie wyobra że nia.



Pierw sze, co udało się poli cjan tom usta lić, było to, kto odwiózł Wero nikę tam tego dnia do domu.
Matka zeznała, że widziała Anię i Wojtka – sąsia dów, któ rzy miesz kali na początku ulicy. Rodzeń stwo
potwier dziło tę wer sję, ale ich zezna nia nie pozwo liły przy bli żyć do prawdy, gdzie może być Emma.
Nie zauwa żyli nic dziw nego w jej zacho wa niu, była rado sna, żar to wała. Nie dzie liła się pla nami na wie- 
czór, lecz nie mówiła, że dokądś wycho dzi ani że zosta nie już do końca dnia w domu. Odsta wili ją pod
bramę i poje chali do sie bie. Wię cej jej już nie widzieli. Prze słu cha nia pozo sta łych świad ków, tak jak
przy pusz czała Zuza, nie wnio sły niczego do sprawy.

Było już ciemno, więk szość miesz kań ców zacią gnęła rolety antyw ła ma niowe, któ rych nie miała
w zwy czaju uży wać, aż do czasu, gdy zro biło się tutaj tak nie bez piecz nie. Nie mal w każ dym z zeznań
poja wiał się komen tarz na temat uchodź ców, sto su nek do tej sprawy był skrajny, ale jedno było wspólne
– ludzie się bali. Dało się wyczuć nie pew ność jutra, zagro że nie o swoje bez pie czeń stwo, o spo kój na
wschod niej gra nicy kraju, o przy szłość Pol ski. Zagi nię cie Emmy tylko pod sy cało nega tywne nastroje.

– Tato… – Wero nika kilka minut po pięt na stej zadzwo niła do teścia. – Odbie rzesz Mar cela z przed- 
szkola? – zapy tała.

Łączyły ich poprawne sto sunki, ale daleko im było do rodzin nych czy przy ja ciel skich, Wero nika nie
miała o to pre ten sji. Co wię cej, dobrze rozu miała teścia. Gdyby jej syn tra fił na kogoś takiego jak ona,
także nie darzy łaby tej dziew czyny choć odro biną sym pa tii. Uwa żała też, że z uwagi na to, co się zda- 
rzyło, teść trak to wał ją z głę boką wyro zu mia ło ścią.

– Oczy wi ście – zgo dził się Tade usz Zasadny. – Może zostać u mnie do rana – zapro po no wał.
– Była bym wdzięczna – zaczęła Wero nika, chcąc co nieco bąk nąć na temat pro wa dzo nej sprawy, ale

teść zakoń czył za nią.
– Zaj mij się zagi nię ciem tej dziew czyny, to teraz naj waż niej sze.
Oczy wi ście, że już wie dział, nad czym obec nie pra cuje. Cała Pol ska wie działa o zagi nię ciu Emmy.
Mar cel lubił dziadka, poza tym nie miał innego. Ojciec Wero niki umarł dawno temu, a matka od lat

żyła w Anglii, tam też miesz kał Kry stian, star szy brat Wero niki.
– Dzię kuję – powie działa, z jed nej strony cie sząc się, że jej teść jest tak pomoc nym czło wie kiem,

a z dru giej odczu wa jąc ogromny smu tek, że przez nią spo tkało go tyle cier pie nia.
Pró bo wała coś jesz cze powie dzieć, jakoś ująć w słowa to, co od roku nie dawało jej spo koju, ale teść

się roz łą czył. Ni gdy nie zdo była się na szczerą roz mowę, na szu ka nie cze goś na swoją obronę, po pro stu
mil czała. A Tade usz Zasadny wcie lił się w rolę przy kład nego dziadka, nie anga żu jąc się w rela cję
z synową. Osobą, która obró ciła w pył całe jego dotych cza sowe, poukła dane życie.

– Nika? – Głowa Zuzy poja wiła się w drzwiach. – Chodź, mam coś, co może cię zain te re so wać.
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Poli cjantka weszła do sali kon fe ren cyj nej, gdzie Maks z zespo łem sie dzieli przy obło żo nym papie rami
stole. Jeden z poli cjan tów, czło nek nowego narybku w komen dzie, Bar tek Stęp nicki, pod niósł wzrok na
Wero nikę, gdy poja wiła się w drzwiach. Szybko spu ścił spoj rze nie, a ona wie działa, że ktoś z załogi
musiał już mu powie dzieć o jej sytu acji rodzin nej.

Poczuła złość. Nie żeby nowy pra cow nik wpadł jej w oko i chciała poka zać się mu z jak naj lep szej
strony, choć oczy wi ście miała zamiar zacząć się z kimś spo ty kać, ale młod szy kolega z pracy to nie naj- 
lep szy wybór, dobrze zda wała sobie z tego sprawę. Ale też gdzie indziej miała kogoś poznać, jeśli jej
życie spro wa dzało się do pracy i domu. W takiej małej mie ści nie na krańcu Pol ski moż li wo ści były
ogra ni czone, zwłasz cza że wszy scy tutaj znali jej histo rię. Naj lep szą decy zją byłoby wyje chać, posta rać
się o prze nie sie nie służ bowe, zacząć wszystko od nowa w innej czę ści kraju. Jed nak nie mogła tego zro- 
bić ze względu na syna, tutaj miał dziadka, a ona nie oce nioną pomoc w oso bie Tade usza Zasad nego.
Jeśliby wyje chała, zawio dłaby go po raz drugi. Mimo wszystko nie zno siła, jak coś działo się za jej ple- 
cami. Biu rowe plotki to naj więk sza zmora i naj pew niej Bar tek został wcią gnięty w ich wir.

– Zobacz, Nika – ode zwał się Maks. – Bar tek namie rzył tego jej byłego, jak mu tam…
– Oli Kra ker – powie dział Bar tek, pod no sząc wzrok na Wero nikę.
– On tak naprawdę się nazywa? – zapy tała, sia da jąc na wol nym krze śle.
– Tak funk cjo nuje w mediach, na swoim Insta gra mie i Tik Toku, naprawdę nazywa się Oli vier Kra- 

kow ski – wyja śnił młody poli cjant, zer ka jąc do swo ich nota tek.
– Powiedź, co odkry łeś – popę dzał kolegę Maks.
– Od czte rech dni prze bywa w Pol sce – wyja śnił. – Mimo że cały czas wrzuca posty ze swo jej

podróży do Sta nów, jest już w War sza wie od piątku.
– Skon tak to wa łeś się z nim?
– Tak, z jego agen tem, który potwier dził, że Oli wró cił do Pol ski z waż nych powo dów oso bi stych.
– Coś wię cej? – Wero nika spoj rzała na młod szego kolegę z nie cier pli wo ścią.
Nie lubiła, jak ktoś daw ko wał jej infor ma cje. A poza tym nie chciała, aby patrzył na nią przez pry- 

zmat oso bi stej porażki, chciała być przed nim kon kretna, zasad ni cza, typowa twarda babka.
– Cho dzi o stan zdro wia jego ojca, wydaje się, że nie ma to nic wspól nego z zagi nioną, ale rano

będzie tutaj, zgo dził się przy je chać do nas i zło żyć zezna nia – powie dział w końcu coś, co z apro batą
pochwa liła Wero nika, kiwa jąc głową.

– Spraw dza li ście logo wa nie BTS-ów?
– Tak – potwier dził Bar tek. – Nie opu ścił War szawy od wylą do wa nia na Okę ciu, ale wia domo, nie

wszę dzie musiał zabie rać komórkę.
– Myślisz, że może mieć coś wspól nego z zagi nię ciem Emmy? – Wero nika odwró ciła się w stronę

Maksa.
– Nie wyklu czam – powie dział poli cjant, pod no sząc wzrok znad doku men tów. – Tym bar dziej że

roz stali się w nie zgo dzie.
– Nie zgo dzie? – rzu ciła Zuzanna Kugiel. – Raczej w opa rach mega skan dalu.
– To zna czy? – Wero nika spoj rzała pyta jąco na kole żankę.
– Podobno wyszło na jaw, że Emma chciała zro bić go na kasę, którą wygrali w pro gra mie, a potem

zdra dziła go z tym muzy kiem – wyja śniła. – A więc miał jej wiele za złe i może mieć coś wspól nego
z jej zagi nię ciem – dokoń czyła.

– Jeśli byłby idiotą – wtrą cił się Bar tek, ale szybko zamilkł.
Oczy wszyst kich obec nych w pomiesz cze niu poli cjan tów skie ro wały się w stronę kolegi.
– Cho dzi mi o to, że chyba nie jest na tyle głupi, żeby tak się pod ło żyć, to byłoby za pro ste, prze cież

wszy scy podej rze wa liby wła śnie jego.
– Jeśli w grę wcho dzą emo cje, wszystko jest moż liwe. – Zuza wzru szyła ramio nami.



– Sytu acja robi się naprawdę gorąca. – Maks pchnął dys ku sję na inne tory. – Zaczęła się trze cia doba
– dodał, spo glą da jąc na zega rek. – To nie wygląda dobrze.

Minęła wła śnie osiem na sta, dwa dni temu o tej porze Emma wyszła z domu.
– Poza tym jakiś jej krąg kla kie rów umie ścił w sieci pełno wpi sów doty czą cych jej zagi nię cia, pro- 

sząc w imie niu wło daw skiej poli cji o pomoc – dodała Zuzanna Kugiel. – Od kilku godzin ury wają się
tele fony od osób, które rze komo ją widziały. Nie jeste śmy w sta nie spraw dzić wszyst kich tro pów, dzwo- 
nią dosłow nie z całej Pol ski.

– Cho lera – zaklęła Wero nika. – Nie do brze, robi się chaos.
– Dodat kowo… – Do roz mowy włą czył się Sła wek, kolega z zespołu, który roz ma wiał z sąsia dami

zagi nio nej. – Dosta jemy wezwa nia od wła ści cieli dom ków let ni sko wych, że obcy wcho dzą im na pose- 
sje.

Wero nika spoj rzała pyta jąco w jego stronę.
– Rodzina Emmy i ci wszy scy ochot nicy uwa żają, że może ktoś ją gdzieś prze trzy muje, zaglą dają na

teren każ dej pose sji nad Bia łym, Świę tym i Glin kami. Oczy wi ście nie dzwo nią do furtki, wcho dzą tam
bez praw nie.

– Mają jakieś powody, by tak sądzić? – rzu ciła gło śno pyta nie Wero nika.
– Każdy trop wydaje się tym wła ści wym, lep sze wszystko niż sie dzieć z zało żo nymi rękami i cze kać

– skwi to wał Bar tek.
Miał rację, rodzice i bli scy byli zde spe ro wani, a ich hipo teza nie wyda wała się cał ko wi cie pozba- 

wiona sensu.
– Idź się prze śpij – rzu cił Maks, spo glą da jąc w stronę Wero niki. – Ja też jadę do domu, Klau dia mnie

potrze buje – dodał.
Miał na myśli swoją cię żarną żonę. Momen tal nie przed oczami sta nęły Wero nice obrazy, jak jej mąż

także od razu z pracy wra cał do domu, by pobyć w jej towa rzy stwie. Koń cówkę ciąży spę dziła w łóżku,
a on dobrze wie dział, jak bar dzo lubiła podróże i aktyw ność fizyczną na świe żym powie trzu, obie cy wał
jej, że gdy już uro dzi się dziecko, będą czę ściej podró żo wać, ale nie stety nie spa ko wali już żad nej
wspól nej walizki.

– Pod wieźć cię? – zapro po no wał.
– Nie. – Pokrę ciła prze cząco głową. – Przy je cha łam samo cho dem.
– Spo ty kamy się rano na prze słu cha niu tego Oli viera – rzu cił, wsta jąc. – Jak coś, to dzwoń cie –

 zwró cił się do reszty załogi i ruszył w kie runku drzwi, Wero nika podą żyła za nim.
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W domu przy go to wała sobie gorącą kąpiel. Potrze bo wała natych mia sto wego resetu, ale nie potra fiła się
zre lak so wać. Zanu rzyła się pod wodę, zawsze lubiła to uczu cie stłu mio nych odgło sów w oddali, gra jącą
muzykę jakby za grubą ścianą, zaczerp nię cie powie trza i znów powrót do sta rej rze czy wi sto ści.

Tym razem piana, zapach kokosa i stłu miony głos Roda Ste warta nie przy no siły uko je nia. Cała była
spięta. Może powinna pójść na siłow nię, wypo cić wszyst kie stresy na macie, to zawsze w jej przy padku
przy no siło efekt. Jed nak gdy wycho dziła z komendy, miała wra że nie, że ledwo doczołga się do samo- 
chodu, a potem na dru gie pię tro swo jego miesz ka nia. W nocy źle spała, bo Mar cel kilka razy się budził,
rano wal czyła z nim, pró bu jąc wycią gnąć go z łóżka, a potem ta cała histo ria z Emmą.

Pamię tała ją jako małą dziew czynkę. Może mogłaby zadzwo nić do Tomka, zapew nić go, że robią
wszystko, co w ich mocy, aby zna leźć jego sio strę. Nie miała z nim kon taktu, oczy wi ście był wśród jej
zna jo mych na Face bo oku, ale nie roz ma wiała z nim od cza sów liceum.

Znów zanu rzyła się pod wodę, wstrzy mała powie trze i gdy po chwili zaczerp nęła tchu, miała wra że- 
nie, że coś usły szała. Jakiś dźwięk z wnę trza miesz ka nia. Kiedy tak nasłu chi wała, serce zaczy nało goni- 
twę w jej klatce pier sio wej. Była poli cjantką, nosiła broń, ale nie prze stała być kobietą z bujną wyobraź- 
nią. Wstała i chwy ciła za ręcz nik, pośpiesz nie zaczęła się wycie rać, zasta na wia jąc w myślach, czy
zamknęła miesz ka nie. Zawsze robiła to odru chowo, dolna i górna zasuwa, ale czy dziś o tym pamię tała?
Głowę miała zajętą Emmą, może ruty nowe czyn no ści zgu biła w natłoku myśli?

Na mokre ciało zarzu ciła szla frok. Swo jego glocka zosta wiła w sypialni, znów wró ciła do niej
ponura prze szłość. Czy ona nie potrafi uczyć się na wła snych błę dach? Powinna mieć spluwę zawsze
przy sobie, ale prze cież była sama w domu. Poło żyła rękę na klamce i znów to usły szała. Teraz już nie
miała co do tego wąt pli wo ści. Stuk nię cie. Po chwili kolejne. Wyszła z łazienki, gdy ciszę panu jącą
w miesz ka niu wypeł nił dźwięk dzwonka do drzwi. A więc ktoś był po dru giej stro nie. Kto? Nie cze kała
na nikogo. Pod bie gła do wizjera. Po dru giej stro nie zoba czyła siwe włosy i twarz sąsiadki. Pani Moraw- 
ska, to tylko ta sta ruszka, ode tchnęła z ulgą. Prze krę ciła klucz w zamku, zdjęła zasuwę.

– Prze pra szam, że nacho dzę… O, widzę, że nie w porę przy szłam. – Obrzu ciła Wero nikę spoj rze- 
niem od stóp do głów.

Powiew zim nego powie trza z klatki scho do wej prze biegł po mokrych ple cach poli cjantki.
– Niech pani wej dzie – powie działa, uchy la jąc sze rzej drzwi, ostat nie, czego teraz potrze bo wała, to

prze zię bie nie.
Sąsiadka weszła do miesz ka nia i zamknęła za sobą drzwi.
– Zoba czy łam pani samo chód na dole i nie mogłam się powstrzy mać, aby do pani nie zaj rzeć. Prze- 

pra szam, że wycią gnę łam panią z kąpieli – tłu ma czyła, badaw czo roz glą da jąc się po miesz ka niu.
Na jej twa rzy malo wało się pyta nie, czy na pewno tylko z kąpieli, a może z łóżka? Czy jest jakiś

męż czy zna u pani poli cjantki na noc? A gdzie dziecko? Nie wypo wie działa jed nak na głos tych wszyst- 
kich wąt pli wo ści, spoj rzała sąsiadce głę boko w oczy i zapy tała:

– Wie cie już, gdzie jest Emma?
– Pro szę, niech pani usią dzie – powie działa Wero nika, wska zu jąc ręką kanapę w salo nie. – Ubiorę się

i za chwilę wrócę.
Znik nęła w sypialni, glock leżał tam, gdzie zawsze, na komo dzie, wysoko, na tyle wysoko, aby Mar- 

cel nie miał łatwego dostępu do broni. Otwo rzyła szu fladę, wsu nęła do niej pisto let. Ciało wytarła szla- 
fro kiem, wło żyła na sie bie dres i dołą czyła do sąsiadki.

– Napije się pani cze goś? – zapy tała, wcho dząc do salonu.
– Nie, nie – zapro te sto wała sta ruszka. – Nie będę pani prze szka dzać, chcia ła bym tylko wie dzieć, co

z tym bied nym dziec kiem.
Wero nika nie mogła dzie lić się infor ma cjami, które mogłyby wpły nąć na prze bieg śledz twa, ale wie- 

działa też, że ta sta ruszka umiera ze stra chu.



– Szu kamy jej – rzu ciła lako nicz nie. – Nic na ten moment nie mogę wię cej pani powie dzieć…
– Nie chcę, żeby pani dzie liła się ze mną szcze gó łami śledz twa, zdaję sobie sprawę, że mia łaby pani

przez to kło poty, pro szę mi tylko powie dzieć, co pani myśli, jak pani to czuje, czy ona się znaj dzie?
– Nie wiem – odpo wie działa zgod nie z prawdą. – Naprawdę chcia ła bym to wie dzieć, ale…
– Pani Wero niko – prze rwała jej sta ruszka. – Czy ja mogę jakoś pomóc? Spać nie mogę, cią gle

myślę, co stało się z tą dziew czyną. Moja sio stra mówi, że grupy ochot ni ków prze szu kują domki let ni- 
skowe, ktoś podobno ją tam widział.

– Kto i gdzie? – Tym razem to Wero nika prze rwała sta ruszce.
– Nie wiem. – Kobieta roz ło żyła ręce. – Moja sio stra mówi, że może to plotki – dodała zre zy gno wa- 

nym tonem. – Ale jak mogła tak nagle zagi nąć? Dosłow nie zapaść się pod zie mię. Ona widziała Emmę
tam tego dnia, moja sio stra – dodała, spo glą da jąc poli cjantce w oczy.

Serce Wero niki przy śpie szyło, czy pani Moraw ska za chwilę podzieli się z nią infor ma cją, która rzuci
nowe świa tło na sprawę?

– Tylko że rano – dodała, pozba wia jąc Wero nikę reszty złu dzeń. – Jak wra cała z kościoła – wyja- 
śniła. – Dziew czyna krę ciła się przed domem, taka sama jak w tele wi zji, uśmiech nięta i żywio łowa,
nawet do niej poma chała, nie zda wała sobie sprawy, że za kilka godzin będzie poszu ki wana.

Wero nika zano to wała w myślach, aby jutro zapy tać Sławka o zezna nia tej kobiety, sama zer k nie do
pro to ko łów, może znaj dzie coś, czego będzie się można chwy cić. Naprawdę nikt nic nie widział ani nie
sły szał? Dziew czyna wyszła z domu i ślad po niej zagi nął, może warto jesz cze raz prze słu chać sąsia- 
dów, pierw szy szok odpu ścił, może ktoś przy po mniał sobie coś istot nego.

Teraz jed nak chciała, aby kobieta już sobie poszła. Była zmę czona, potrze bo wała się wyspać, jutro
rano cze kało ją prze słu cha nie Kra kera, które – miała nadzieję – wiele zmieni w spra wie. Pchnie śledz- 
two do przodu.

– Wie pani, czego się boję – powie działa sta ruszka, wsta jąc, jakby wyczy tała w zmę czo nej twa rzy
Wero niki, że czas już zakoń czyć wizytę. – Boję się tego, że się spóź ni cie – powie działa wprost. – Że
znaj dzie cie ją, ale będzie już za późno. Że ona będzie już mar twa.

Wero nika też się tego bała.



ROZ DZIAŁ

6

– Według mnie ona już nie żyje – powie dział hardo prze słu chi wany.
Kilka minut po dzie sią tej zja wił się na komen dzie we Wło da wie, oznaj mia jąc, że chęt nie złoży swoje

zezna nia. Nie boi się żad nych pytań, bo nie ma nic wspól nego z zagi nię ciem Emmy, mimo że roz stali
się w nie zgo dzie, ni gdy jej źle nie życzył. Oli vier Kra kow ski był bez wąt pie nia przy stoj nym face tem –
 wysoki, dobrze zbu do wany, cie kawa twarz, mod nie obcięte włosy i uśmiech, który mógł zdzia łać
wiele. Wła ści wie wszystko, czego tylko zaży czył sobie męż czy zna, o ile tra fił na podatny grunt.

Wero nika patrzyła na niego w inny spo sób, podejrz li wie, nie uf nie i mało życz li wie. Był zbyt pewny
sie bie, a tego ni gdy nie lubiła u męż czyzn, jed nak obiek tyw nie musiała stwier dzić, że facet podo bał się
kobie tom. Zresztą usły szała to od Zuzy, gdy tylko rano przy szła na komendę.

– Jesz cze go nie ma – powie działa Kugiel, gdy Wero nika poja wiła się w drzwiach komendy. – Wie- 
dzia łaś jego fotki na Insta? – zapy tała. – Ale przy stoj niak, no nie mów, że nie – dodała, pod su wa jąc
kole żance pod nos ekran tele fonu, gdzie na jed nym ze zdjęć męż czy zna leżał na środku ulicy.

Obok rzu cony był jego rower, infor ma cja gło siła, że zro bił to, choć Wero nika nie wie działa, co
takiego, ale ciało męż czy zny w samych krót kich spoden kach z roz ło żo nym na bok rękoma, robiło wra- 
że nie.

– Oglą da łaś w ogóle ten pro gram? – Kugiel nie dawała za wygraną, szła za Wero niką scho dami na
pię tro.

– Nie. – Her man pokrę ciła głową.
Mar cel był wyma ga ją cym dziec kiem, nie cho dził wcze śniej spać niż po dwu dzie stej pierw szej, choć

ona sta rała się robić wszystko, by wpro wa dzić regu larną porę snu w życiu czte ro latka. A kiedy w końcu
zasy piał, ona także padała na pysk, po całym dniu na nogach marzyła tylko o kąpieli i łóżku. Sta rała się
zna leźć czas na codzienny tre ning, kie dyś robiła to regu lar nie, na siłowni, dzi siaj korzy stała z każ dej
wol nej chwili i miej sca. Lubiła swoją szczu płą, wyspor to waną syl wetkę i dbała, aby jak naj dłu żej taka
była. Choć zda rzały się dni, gdy nie miała na sport czasu, po cięż kiej pracy zasy piała w pokoju syna
pod czas czy ta nia ksią żeczki do snu. Budziła się w środku nocy, ze ścierp nię tym kar kiem, odci śniętą
twa rzą. Kiedy więc jesz cze miała oglą dać tele wi zyjne show?

– Ja śle dzi łam suk cesy Emmy na bie żąco – cią gnęła Zuza. – Kibi co wa łam jej, wia domo, nasza
dziew czyna – powie działa entu zja stycz nie. – Ale wiesz, ona nie zawsze zacho wy wała się fair. I nie cho- 
dzi o Kra kera, z nim posy pało się dopiero po pro gra mie, do końca byli oddaną i zako chaną w sobie
parą, przy naj mniej dobrze uda wali. Cho dzi mi o jej sto su nek do innych uczest ni ków. Wyrzu ciła z pro- 
gramu kilka osób, była nie lo jalna, nie szczera, zakła mana… – Obcasy jej butów stu kały gło śno przy
poko ny wa niu każ dego, kolej nego stop nia. – To nie jej nale żała się ta wygrana. – Popa trzyła na Wero- 
nikę, gdy ta zatrzy mała się przy otwar tym na pół pię trze oknie.

Na zewnątrz było chłodno, rozu miała, że trzeba wie trzyć pomiesz cze nia, ale w gra ni cach roz sądku.
– Myślisz, że ktoś z pro gramu chciałby się na niej zemścić? – zapy tała, zamy ka jąc okno.
– Wszystko jest moż liwe. Choć nie sądzę, aby ktoś z tych ludzi posu nął się do tego, oni i tak mają to,

czego chcieli. Sławę. Roz po zna wal ność… Ta kasa za wygraną to prze cież tylko doda tek – stwier dziła. –
 Jasne, że kupa forsy, ale myślę, że tym ludziom tak bar dzo na wygra nej nie zale żało – dodała, gdy
znów ruszyły scho dami na górę. – Chyba że wła śnie cho dzi o roz głos, to napę dzi ich popu lar ność,
gdyby komuś posta wiono zarzuty, pisa łyby o tym wszyst kie plot kar skie por tale. Skan dal napę dza suk- 
ces. Wiesz, w myśl zasady: nie ważne, co mówią, ważne, żeby mówili.

Czy tę zasadę mógł zasto so wać Kra ker? Wero nika przy glą dała się byłemu chło pa kowi Emmy, tak jak
wczo raj Mar cowi, obec nemu part ne rowi. Byli zupeł nie inni. Kom plet nie różni. Jak dwa żywioły. Woda
i ogień. Odmienne, ale tak samo nie bez pieczne, nie obli czalne i fascy nu jące.

– Nie żyje? – powtó rzył Maks, nie spusz cza jąc oczu z prze słu chi wa nego.
– Tak – przy tak nął, jakby nie miał co do tego wąt pli wo ści.



To było dziwne zagra nie z jego strony, nie bał się sza fo wać stwier dze niami, które mogły go obcią żać
i posta wić w nie wła ści wym świe tle.

– Mówi to pan w taki spo sób, jakby miał pan coś z tym wspól nego. – Her man włą czyła się do roz- 
mowy.

– Bzdura – rzu cił Kra ker. – Mam alibi na cały czas od powrotu ze Sta nów i to nie jedno, dobrze o tym
wie cie – stwier dził z satys fak cją. – Naprawdę nie wiem, co stało się z Emmą, ale według mnie ona już
nie żyje. W prze ciw nym razie ucie kłaby, nawet gdyby ktoś siłą ją prze trzy my wał. Pod pa li łaby wodę,
aby się stam tąd wydo stać, to taki typ!

Poli cjanci patrzyli pyta jąco na prze słu chi wa nego.
– Może i miała buźkę aniołka, ale tak naprawdę to kobieta, która nie dała sobie w kaszę dmu chać,

wie działa, czego chce, nikt ani nic nie było w sta nie jej powstrzy mać, gdy sobie już coś obmy śliła.
Pozna łem ją naprawdę bar dzo dobrze, mimo że to nie był długi czas, spę dza li śmy ze sobą dwa dzie ścia
cztery godziny na dobę, w odizo lo wa nej rze czy wi sto ści, to wystar czyło, aby ją roz pra co wać. I mówię
wam, że spóź ni li ście się, ona już nie żyje.

Tele fon w kie szeni zawi bro wał, Her man przy pusz czała, że to teść. Zer k nęła na wyświe tlacz, miała
rację, dzwo nił Tade usz Zasadny. Wstała, prze pro siła i wyszła na kory tarz.

– Tak, tato? – zapy tała.
– Dzi siaj też go zabiorę do sie bie – zapro po no wał.
Mimo że gdzieś głę boko zaczy nała tęsk nić za syn kiem, wie działa, że to naj lep sza decy zja. Musiała

zostać dłu żej na komen dzie i zająć się sprawą Emmy.
– Dzię kuję – odpo wie działa z ulgą w gło sie.
– Nie robię tego dla cie bie – rzu cił.
Rzadko zda rzało się, aby teść odkry wał się ze swo imi praw dzi wymi uczu ciami wobec syno wej, ale

teraz wła śnie to zro bił. Nie musiał jej o tym mówić, wie działa, że robi to przede wszyst kim dla sie bie,
Mar cela i dla Maćka, jego syna.

– Wiem – powie działa gło śno. – Ale i tak dzię kuję. Muszę koń czyć – rzu ciła, wyłą cza jąc się.
Mimo że sta rała się być silna, w jej oczach poja wiły się łzy. Nie chciała, aby teść wyczuł jej praw- 

dziwe emo cje. Zawsze gdy to do niej wra cało, czuła się zerem.
– Macie coś? – Z tyłu dobiegł ją głos Bartka.
On też nie mógł zoba czyć jej w takim sta nie, odchrząk nęła i uda jąc, że spraw dza coś w tele fo nie,

rzu ciła:
– Myślisz, że powin ni śmy prze słu chać pozo sta łych uczest ni ków pro gramu?
– Coś wyszło na jaw? – Bar tek, zain try go wany, pod szedł bli żej.
Gdy ona pod nio sła na niego spoj rze nie, w jej brą zo wych, sar nich oczach zoba czył to, co chciała

ukryć.
– Co jest? – zapy tał.
– Chyba się spóź ni li śmy – rzu ciła, rozu mie jąc, że on dostrzegł jej emo cje. – Kra ker wła śnie powie- 

dział, że według niego ona nie żyje – zmie niła celowo temat. – Jeśli to będzie prawda…
– Skąd wie? – prze rwał jej poli cjant. – Zro bił jej coś?
Wero nika pokrę ciła głową.
– Mówi, że tylko przy pusz cza. Ma alibi na cały swój pobyt w Pol sce, mocne alibi, prze by wał ze

swoją rodziną w domu pod War szawą, potwier dzili to jego ojciec, matka, rodzeń stwo, kuzyn, poka zał
fil miki, na któ rych rodzina cie szy się z jego powrotu do domu. To nie on. – Spoj rzała kole dze w oczy.

Bar tek był od niej młod szy o trzy lata, nie znała go dobrze, wie działa tylko, że wcze śniej słu żył
w innej czę ści Pol ski. Nie mówił dokład nie, gdzie ani dla czego się tu prze niósł. Roz ma wiali wła ści wie
tylko kilka razy, ale zawsze czuła jakieś dziwne pode ner wo wa nie, będąc bli sko niego.

– Mam tam wró cić za cie bie? – zapy tał, wska zu jąc za drzwi za jej ple cami.
To było nie moż liwe, chciała tam pójść, wycią gnąć jak naj wię cej z prze słu chi wa nego, sprawy oso bi- 

ste musiała zsu nąć na drugi plan. Nie cof nie czasu, bez sensu do tego wra cać.
– Nie. – Pokrę ciła głową. – Ale dzięki – rzu ciła, znów spo glą da jąc mu w oczy.
– Jakby coś, to wiesz, gdzie mnie szu kać – powie dział i ruszył scho dami na górę.
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Kra ker wsiadł do swo jego ele ganc kiego samo chodu i z piskiem opon odje chał spod komendy. Jego
prze słu cha nie nie wnio sło niczego do sprawy. Chło pak ostatni raz widział się z poszu ki waną dwa mie- 
siące temu, urwali nawet kon takt inter ne towy. Był więc czy sty, mógł wró cić do swo jego ide al nego,
cele bryc kiego życia. Wero nika z Zuzą stały w oknie, odpro wa dza jąc chło paka wzro kiem.

– W sumie dobrze, że jest ten stan wyjąt kowy… – zaczęła Zuza. – W sen sie, że nie ma tu teraz dzien- 
ni ka rzy – wytłu ma czyła się szybko. – W innym razie byłaby ich tu chmara, nie to, że jestem za bra kiem
dostępu do infor ma cji, ale czy to nie jest tak, że nie które czyny byłyby nie czy nione – uśmiech nęła się
wymow nie – gdyby sprawcy wie dzieli, że nikt się o tym nie dowie i nie będzie żad nego roz głosu?

– Ale ile byłoby czy nio nych w takiej sytu acji? – wtrą cił się Maks. – O tym nie pomy śla łaś?
– Fakt – stwier dziła Zuza, krzy wiąc się. – Tak źle i tak nie do brze. – Odwró ciła się w stronę pokoju.
Zadzwo niła komórka Maksa. Spoj rzał na wyświe tlacz.
– Coś macie? – zapy tał, prze łą cza jąc na gło śnik, aby kole żanki mogły usły szeć roz mowę.
– Psy zła pały trop – powie dział Sła wek, kolega z wydziału, opie kun poli cyj nego psa.
– Gdzie? – zapy tała Her man, nachy la jąc się nad leżą cym na biurku tele fo nem.
– W lesie, nie opo dal Jeziora Świę tego – wyja śnił.
Jezioro znaj do wało się dokład nie na gra nicy gmin Orchó wek i Oku ninka, zara zem na gra nicy Pol ski

obję tej sta nem wyjąt ko wym i tej bez ogra ni czeń.
Czy to miało jakieś zna cze nie? W gło wie Wero niki kotło wało się od natłoku myśli.
– Za chwilę tam będziemy – rzu ciła.
Maks wyłą czył komórkę, scho wał ją do kie szeni i wło żył na głowę bejs bo lówkę.
– Zuza, zosta niesz tutaj – powie działa Wero nika. – Ja z Mak sem jedziemy nad Święte.
Gdy ruszyli Lubel ską w stronę Orchówka, Her man zapy tała:
– Gdzie dokład nie urywa się sygnał z tele fonu Emmy?
– Jesz cze we Wło da wie, na Tysiąc le cia – wyja śnił Maks. – Wyszła z domu z komórką, ale z jakichś

wzglę dów ją wyłą czyła, Sła wek z chło pa kami prze szu kali całe osie dle, żad nych śla dów po dziew czy nie.
– Myślisz, że ktoś znisz czył jej tele fon? Czy sama to zro biła?
– Wszystko jest moż liwe. W każ dym razie jej iPhone nie został odna le ziony.
Minęli kościół, wiej ski sklep spo żyw czy i skrę cili w stronę Jeziora Bia łego. W oddali na przy le głych

do lasu polach bie gły dwie sarny. Wero nika patrzyła, jak bez tro sko har cują wśród jesien nej aury. Dla
nich liczyła się ta kon kretna chwila, ani prze szłość, ani przy szłość nie ist niała. Pomy ślała, że chcia łaby
mieć też taką moc, uczyć się tego od zwie rząt. Może to dobry moment, by przy gar nąć pie ska ze schro ni- 
ska? Mar cel od dawna mówił, że chciałby mieć swoje zwie rzątko, ale przy jej try bie pracy byłby to
kolejny obo wią zek dla teścia.

– Widać już chło pa ków ze straży gra nicz nej – rzu cił Maks, poka zu jąc na zapar ko wany radio wóz
kole gów przy końcu drogi, dokład nie za tablicą infor mu jącą o wjeź dzie do Oku ninki.

Od nich, z poli cji, także stały patrole, które kon tro lo wały wjazd i wyjazd do strefy stanu wyjąt ko- 
wego. Docie rały do nich głosy, że szybko to nie minie, wzdłuż gra nicy z Bia ło ru sią woj sko roz sta wiało
tym cza sowe ogro dze nie, ni gdy nie sądzili, że dożyją takich cza sów, gdzie podróż do i z ich rodzin nego
mia sta będzie łączyła się z kon trolą i prze szu ka niem bagaż nika. Roz mowy z funk cjo na riu szami, któ rzy
w nie dzielę wie czo rem stali przy wyjeź dzie ze strefy, niczego nie wnio sły do sprawy, ale jeśli psy
wyczuły trop Emmy nad Jezio rem Świę tym, to ozna cza, że w ogóle nie prze kra czała tej gra nicy. Maks
mru gnął świa tłami kole gom i skrę cił w stronę lasu.

Droga zro biła się wybo ista, wrzu cił jedynkę i zwol nił do dzie się ciu kilo me trów na godzinę. Po
chwili zapar ko wali na skraju leśnej polany. Gdy wysie dli, w oddali było sły chać uja da nie psów. Było
zimno, ale sło necz nie. Woda iskrzyła w pro mie niach słońca, na środku jeziora pły wały dwa łabę dzie,
nie mal idyl liczny obraz.



– Nika, Maks, cześć! – rzu cił Sła wek, który pod szedł do kole gów. – Psy zła pały trop tutaj, przy
jezio rze. – Wska zał ręką na malutką plażę zaro śniętą wyso kimi tra wami.

Wero nice przy szło do głowy pierw sze i zara zem naj gor sze sko ja rze nie: dziew czyna się uto piła.
– Ale na szczę ście ślad ich poszu ki wań kie ruje się w stronę dom ków, a nie wody – wyja śnił Sła wek.
Her man powoli wypu ściła zgro ma dzone w płu cach powie trze, to nie musiało ozna czać niczego

dobrego, ale pierw sza i naj gor sza hipo teza została oba lona.
– Do kon kret nej pose sji? – zapy tał Maks.
– Wła ści wie do trzech – uści ślił Sła wek. – Są na skraju drogi, oddzie lone lasem od pozo sta łych dom- 

ków, tam musiała być Emma…
– Albo na dal jest – powie działa Her man.
– Raczej nie. – Olszań ski pokrę cił głową. – Na teren dwóch z pose sji weszli śmy po skon tak to wa niu

się z wła ści cie lami. Jedni z Lublina, dru dzy z Chełma, udo stęp nili nam swoje domki do spraw dze nia,
pro ble ma tyczny jest trzeci z nich, ponie waż wła ści ciele miesz kają w Sta nach. Mał żeń stwo w śred nim
wieku, które na waka cje przy jeż dża do Pol ski. Jeden z sąsia dów mówił, że roz ma wiał z nimi pod koniec
sierp nia, przy go to wy wali się już do powrotu do Chi cago, pla no wali zro bić remont, nawet zatrud nili
jakąś ekipę w tym celu. Facet powie dział, że jak zaczął się wrze sień, rzadko nad jezioro przy jeż dża, ale
był dwa tygo dnie temu i widział chło paka w robo czym stroju, który krę cił się na pose sji sąsia dów.

– Musimy cze kać na nakaz pro ku ra tora, aby tam wejść – stwier dził Maks.
– Nie ko niecz nie – powie dział Sła wek. – Udało mi skon tak to wać z wła ści cie lami, ich sąsiad dał mi

do nich numer, zdo by łem namiary na tego robot nika i za chwilę ma poja wić się tutaj z klu czami. Oczy- 
wi ście mamy zgodę wła ści cieli na wej ście na teren pose sji.

– Świetna robota. – Maks pochwa lił kolegę.
– Wiemy, jak nazywa się ten robot nik? – zapy tała Her man.
– Tak. Mar cin Iwa niuk – wyja śnił, spo glą da jąc na kole gów z wymowną miną.
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– Ten Iwa niuk? – zapy tała Wero nika.
– Yhy – burk nął Sła wek. – Ten sam. Mar cin Iwa niuk, syn Sta ni sława Iwa niuka.
Sta ni sław Iwa niuk był lokal nym biz nes me nem. We Wło da wie znali go wszy scy. Spon sor zawo dów

spor to wych dla dzieci, fun da tor wyjaz dów waka cyj nych dla potrze bu ją cej mło dzieży, jego lista zasług
dla mia sta była ogromna. Lokalny filan trop, któ rego wszy scy cenili. W cza sach prze mian zało żył firmę
spe cja li zu jącą się w sprze daży i napra wie maszyn rol ni czych. Kul tu ralny i szczo dry czło wiek, któ remu
– można by rzec – udało mu się w życiu wszystko. Jedy nie, na co mógł narze kać, to na syna. Cwa nia- 
czek, jakich mało. Był sporo młod szy od Wero niki, nie znała go oso bi ście, ale za to jej teść przy jaź nił
się ze Sta ni sławem Iwa niukiem i nie raz wspo mi nał o pro ble mach kolegi z synem.

– Sta szek ma tego już dość – powie dział pod czas jed nej z imprez rodzin nych, na któ rej Wero nika
towa rzy szyła swo jemu mężowi. – Młody znów wpadł w hazard. – Pokrę cił głową. – Nie dość, że Mar- 
cin nie chce się uczyć, to jesz cze trwoni kasę ojca.

Popa trzył z dumą na Maćka – skoń czył geo de zję w Lubli nie i zało żył swoją firmę, która z każ dym
rokiem coraz lepiej pro spe ro wała.

– Mówi łem mu, że musi użyć moc niej szych metod – cią gnął teść. – Ukrę cić łeb hydrze, póki jesz cze
pora – dodał. – Ale Sta szek za dobre serce ma, no to teraz musi mieć twardą dupę!

– Mar cin Iwa niuk jest pra cow ni kiem fizycz nym? – zdzi wiła się Her man, spo glą da jąc na Sławka.
– Naj wi docz niej ojciec odciął dre naż finan sowy i chło pak musi sobie jakoś radzić. – Poli cjant roz ło- 

żył ręce.
– Ile on ma lat? – zapy tał z cie ka wo ści Maks.
– Dwa dzie ścia cztery – wyja śnił Sła wek. – Cho dził z moim sio strzeń cem do szkoły. Nie zły typek,

nasłu cha łem się o nim tego i owego, ale z gruntu to dobry chło pak. Hojny po ojcu – uśmiech nął się. –
 Adrian nie raz mówił, że spon so ro wał imprezy nad Bia łym, wynaj mo wał limu zyny, kasy nie żało wał na
kole gów.

– Aż się forsa skoń czyła i wylą do wał jako pra cow nik fizyczny za marną pen sję – pod su mo wał Maks.
– Marną nie marną – uśmiech nął się Sła wek. – Pamię taj, że płacą mu w zie lo nych – dorzu cił, zer ka- 

jąc na kolegę. – Poza tym żadna praca nie hańbi…
– Wstyd to kraść – dokoń czył Bałucki.
– Cie kawe, czy znał się z Emmą? – wtrą ciła się Wero nika. – Była od niego cztery lata młod sza –

 dodała.
– W takim mie ście jak Wło dawa wszy scy się znają – skon klu do wał Sła wek. – Pyta nie, kiedy się

z nią widział? I co ona robiła tutaj? – Wska zał ręką na piękny, par te rowy, drew niany domek za ich ple- 
cami.

Par kan nie był wysoki, ide al nie było widać zadbaną działkę, z klom bami, kwiet nymi rabat kami,
ogromną per golę, miej sce na ogni sko i saunę pod lasem. Sauna była nowo cze sna, w kształ cie beczki,
obok leżały worek cementu i nie wielka pira mida z pły tek chod ni ko wych. Wero nika prze szła się wzdłuż
ogro dze nia i przyj rzała się bli żej sau nie. Miała wra że nie, że została dopiero posta wiona, kostka pod nią
była świeżo uło żona, czy tym zaj mo wał się tutaj Iwa niuk? Her man prze nio sła wzrok na dom. Jedna ze
ścian była pokryta dzi kim winem, nie dało się dostrzec, jak miesz ka nie wygląda w środku, bo wszyst kie
okien nice były zamknięte. Czy tam mogła być prze trzy my wana Emma? Czy zro bił to Iwa niuk? Uwię ził
ją tam? W jakim celu? W gło wie Wero niki pul so wały słowa Kra kera: „Ona już nie żyje, spóź ni li ście
się”. Czy miał rację?

Poczuła nie przy jemny chłód na ple cach. Nie chciała, aby to była prawda. Ta dziew czyna miała przed
sobą całe życie, co z tego, że zacho wała się nie fair i zala zła kilku oso bom za skórę, każdy miał prawo
do błędu. Ona też go popeł niła, co prawda raz, a kon kret nie. Zapła ciła za to wysoką cenę, wła ści wie



każ dego dnia bory kała się z kon se kwen cjami tam tej nocy i miała wra że nie, że ni gdy sobie do końca nie
wyba czy.

– Wła śnie jedzie. – Sła wek prze rwał jej myśli. – Widzę, że znowu nowa fura – zagwiz dał.
W ich stronę jechało spor towe auto, Her man nie znała się na mar kach, ale kolor był rów nie impo nu- 

jący jak model samo chodu. Soczy ście limon kowy. Czy takim autem jeź dzi ktoś, kto chce popeł nić
zbrod nię? Ktoś, kto nie chce zostać zapa mię tany? Wyklu czone. Pojazd zatrzy mał się nie mal przed jej
sto pami, ze środka wysiadł wysoki, przy stojny bru net.
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– Mar cin Iwa niuk – przed sta wił się chło pak. – Podobno chcie li ście pań stwo się ze mną widzieć.
Wero nika nie tak wyobra żała sobie chło paka. Myślała, że będzie w robo czym stroju, nie kul tu ralny

i aro gancki. Tym cza sem był układny, lekko ski nął głową i przy wi tał się z każ dym z poli cjan tów. Jed nak
coś zostaje w genach, pomy ślała. Iwa niuk był mod nie ubrany. Dobrego gustu i nie na gan nego wycho wa- 
nia nie można było mu odmó wić. Jego białe spor towe buty biły bla skiem po oczach, Her man miała wra- 
że nie, że wycią gnął je przed chwilą z pudełka. Patrząc na błoto dookoła, nie wró żyła im długo nie ska zi- 
tel no ści.

– Tak – odchrząk nął Maks, naj wi docz niej on także był pod wra że niem Iwa niuka. – Aspi rant Mak sy- 
mi lian Bałucki – przed sta wił się. – A to moja kole żanka, aspi rant Wero nika Her man i pod ko mi sarz Sła- 
wo mir Olszań ski. – Wska zał ręką na poli cjan tów. – Pro wa dzimy śledz two w spra wie zagi nię cia Emmy
Denis – zako mu ni ko wał.

– Tak, sły sza łem, że Emma zagi nęła – powie dział spo koj nym tonem.
Wero nika obser wo wała twarz chło paka, nie drgnął mu ani jeden mię sień, był dobrym akto rem, umiał

trzy mać emo cje na wodzy czy nie miał z tym nic wspól nego?
– Chcie li by śmy wejść na teren pose sji pań stwa Waw rzy niu ków – powie dział Sła wek. – Mamy ich

zgodę, a pan ma klu cze. – Wska zał głową na trzy many przez Iwa niuka pęk.
– Oczy wi ście – powie dział chło pak, odwra ca jąc się w stronę furtki.
Miał na sobie dżin sową kurtkę, za cienką jak na paź dzier ni kową pogodę, ale zapewne świet nie kom- 

po no wała się z jego out fi tem, dla tego ją wło żył. Prze krę cił klucz w zamku bramki i pchnął furtkę do
przodu.

– Pań stwo pozwolą, że pójdę pierw szy – powie dział, rusza jąc wąskim chod nicz kiem w stronę domu.
Wero nika widziała, że męż czy zna celowo omija kałuże, wło żył klucz do zamka i otwo rzył przed

nimi drzwi.
– Ja wejdę z psem – zaofe ro wał się Sła wek. – Wy pocze kaj cie tutaj. Po co zacie rać ślady, w razie

czego.
Trzy many na smy czy Borys aż rwał się do prze kro cze nia progu. Z wnę trza dobiegł zapach farby.

Było zupeł nie ciemno, dopiero po chwili, gdy chło pak włą czył bez piecz niki, wewnątrz zapa liło się
świa tło. Kanapy stały na środku zawi nięte w prze zro czy ste folie, zupeł nie jak w seria lach ame ry kań- 
skich. Gdy rodzina przy jeż dża na waka cje do swo jego domku nad jezio rem, zdej muje przy kry cia i bez
tra ce nia czasu na sprzą ta nie zaczyna odpo czy nek. W Pol sce zwy czaj przy kry wa nia mebli folią przy jął
się tylko w cza sie remon tów. Nato miast te kanapy były nowe, fabrycz nie zapa ko wane.

– Pro szę – powie dział chło pak, wrę cza jąc pęk klu czy Mak sowi. – Czy pań stwo Waw rzy niu ko wie
wyra zili zgodę, abym zosta wił pań stwu klu cze? – zapy tał.

Zbie rał się do wyj ścia? Rze czy wi ście, wezwali go tutaj, aby udo stęp nił im pose sję. Nie mieli powo- 
dów, aby go tu dłu żej trzy mać, ale Wero nika odno siła wra że nie, że on może mieć coś wspól nego z zagi- 
nię ciem Emmy. Nie mogli go o tak wypu ścić.

– Chcie li by śmy z panem poroz ma wiać – powie dział Maks, naj wi docz niej podzie la jąc jej zda nie.
– Ze mną? – Chło pak zro bił zdzi wioną minę. – Dla czego? O czym mamy roz ma wiać? Co ja mam

z tym wspól nego? Jak to się mówi, ja tu tylko sprzą tam.
Pies nagle zaczął dra pać pod łogę, poli cjanci spoj rzeli po sobie. Pory wi sty, chłodny wiatr dmuch nął

od strony lasu. Iwa niuk posta wił stójkę dżin so wej kurtki, ale Wero nika widziała, że i tak jest mu zimno.
Jego gołe kostki pokryła gęsia skórka.

– Możemy zapro sić pana na komendę…
– Na komendę?
Miał złe wspo mnie nia zwią zane z wizy tami na poli cji? Z tego, co wie działa Her man, kilka razy zda- 

rzyły mu się roz boje i poryw cze zacho wa nie. Nie mogła sobie teraz tego nawet wyobra zić. Chło pak –



 mimo że miał ety kietę lokal nego roz ra biaki – wcale na takiego nie wyglą dał. Może wyrósł z tego, prze- 
cież ludzie się zmie niają.

– O ile głu pio to zabrzmi, ale może poroz ma wiamy w sau nie? – zapro po no wał Mar cin Iwa niuk. –
 Wczo raj ją mon to wa łem, piec jesz cze nie doje chał, ale i tak będzie cie plej niż tutaj. – Pocią gnął nosem
i nie cze ka jąc na zgodę poli cjan tów, ruszył w stronę lasu.

Tego jesz cze nie było. Prze słu cha nie w sau nie. Wero nika spoj rzała na Maksa, on też nie spo dzie wał
się takiego obrotu spraw. Zro bił wymowną minę i ruszył za Iwa niu kiem.
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W sau nie pach niało świe żym drew nem. Wero nika lubiła ten zapach. Po prze by tym wio sną covi dzie,
kiedy to na kilka tygo dni stra ciła smak i zapach, teraz dużo bar dziej zachwy cała się każ dym cie ka wym
aro ma tem. Usie dli po prze ciw nych stro nach drew niany ławe czek. Maks miał ponad metr dzie więć dzie- 
siąt, Wero nika widziała, że nie czuje się kom for towo, sie dząc lekko sku lony. Na szczę ście na środku
miej sce prze zna czone na piec było puste i dało się swo bod nie wycią gnąć nogi.

– Czy znał pan Emmę Denis? – zapy tał Maks, pró bu jąc się wypro sto wać, ale gdy dotknął głową
owal nego sufitu, wró cił do wcze śniej szej pozy cji.

– Tak. – Ski nął głową. – A kto jej nie znał we Wło da wie?
– Czy znał ją pan oso bi ście?
– Tak – przy tak nął ponow nie. – Byli śmy na kilku wspól nych impre zach, kie dyś, dawno, nad Bia łym.
– Kiedy? – docie kał Maks.
– Nie pamię tam. – Wzru szył ramio nami. – Chyba w tamte waka cje, jesz cze wtedy Emma nie była

znana – dodał, spo glą da jąc na poli cjan tów.
Czy zazdro ścił jej tego? To on miał boga tego tatu sia, to on powi nien osią gnąć suk ces w życiu, a nie

zaj mo wać się remon to wa niem cudzych dom ków let ni sko wych.
– A kiedy widział się pan z Emmą po raz ostatni? – zapy tała Wero nika.
– W tam tym tygo dniu – przy znał. – W pią tek.
Her man nie spo dzie wała się takiej odpo wie dzi. Myślała, że będzie błą dzić, krę cić, uni kać kon kre tów,

a tu, pro szę, podał dokładny dzień.
– Spo tka li ście się tutaj? – zasu ge ro wał Maks, przy glą da jąc się reak cji chło paka.
– Tutaj? – zdzi wił się. – Dla czego tutaj? We Wło da wie. Byli śmy na wspól nej impre zie.
– Gdzie?
– W tym zajeź dzie, jak się jedzie od Bia łej Pod la skiej – wyja śnił. – Monika robiła uro dziny i zapro- 

siła zna jo mych. Nie wie dzia łem, że będzie tam Emma, nie mia łem poję cia, że cho dziła do klasy
z Monią. Monikę pozna łem na siłowni, kilka razy zapro si łem ją na imprezę i ona chyba chciała się zre- 
wan żo wać – dodał, wzru sza jąc ramio nami. – Nie znam jej dobrze – dorzu cił.

Wero nika odno to wała w myślach, aby przyj rzeć się bli żej tej impre zie, nie wie dzieli, że się odbyła
i że Emma brała w niej udział.

– Roz ma wiał pan wtedy z Emmą? – dopy ty wał Maks.
– Emma gwiaz do rzyła – bąk nął. – Czy można nazwać to roz mową?
– Co pan przez to rozu mie? – Her man nie spusz czała wzroku z prze słu chi wa nego.
– No, opo wia dała, jak było w tym pro gra mie, kogo poznała, z kim gadała, kto chce z nią współ pra co- 

wać, jakie spły wają do niej wspa niałe pro po zy cje – wyja śnił. – Był tam też jej nowy kochaś, ten muzyk,
lizali się, obma cy wali, razem gwiaz do rzyli – par sk nął. – Wku rzało mnie ich zacho wa nie, więc sobie
posze dłem.

– Wku rzało? – Wero nika zła pała go za słówko.
Czy Iwa niuk mógł czuć coś do Emmy? Był zazdro sny, że jest z innym? Czy to go wku rzyło? Pierw- 

szy raz użył takiego słowa, jed nak pan „ą, ę” znał też inne zwroty niż „pro szę” i „dzię kuję”.
– Ojej – ziry to wał się. – Teraz będzie się pani doszu ki wać w tym jakie goś dru giego dna – zasu ge ro- 

wał. – Po pro stu mia łem dość, że trak to wali innych jak kupę debili z pro win cji. Cebu la ków i bura ków,
co to wiel kiego świata na oczy nie widzieli. Wsia dłem do auta i się zmy łem.

– Która to była godzina?
– Nie pamię tam. – Wzru szył ramio nami. – Może koło dwu dzie stej dru giej – zasu ge ro wał. – Tan ko- 

wa łem potem na sta cji, pła ci łem kartą, mogę spraw dzić kon kretną godzinę – dodał, się ga jąc po swoją
komórkę.

– Nie trzeba – powstrzy mał go Maks.



Coś poru szyło się za oknem. Wszy scy odru chowo spoj rzeli w tamtą stronę. Prze stronne okno
w kształ cie pół kola wycho dziło na las. Zimą, gdy spad nie śnieg, widok z cie płego wnę trza sauny musi
być urze ka jący. Gałązki znów unio sły się na wie trze i wielki ptak zerwał się do lotu.

– Czy coś zwró ciło pana uwagę na tym spo tka niu? Wydało się panu dziw nego? – Maks wró cił do
zada wa nia pytań, prze no sząc znów wzrok na prze słu chi wa nego.

– Oprócz tego, że Emma zacho wy wała się jak zadu fana w sobie s… – powstrzy mał się, ale zarówno
Wero nika, jak i Maks wie dzieli, że chciał powie dzieć „suka”. – To nic. – Znów wzru szył ramio nami.

– Czy uważa pan, że jej zacho wa nie mogło także nie podo bać się innym zna jo mym? – zapy tał Maks.
– Jakiejś kon kret nej oso bie?

– Nie wiem. – Tym razem strze lił kost kami w dłoni, ale nie był to ner wowy ruch, raczej znie cier pli- 
wie nie i chęć zmiany nie wy god nej pozy cji. Po chwili prze su nął się na skraj ławki i wypro sto wał. Tak
jak mówi łem, nie zna łem tam wielu osób, raczej wszy scy byli młodsi ode mnie, oprócz paru kolesi
z siłowni i ich lasek, to reszta była przy jezdna, ludzie z ich liceum, zna jomi Moniki, więk szość wyje- 
chała z mia sta na stu dia, przy je chali spe cjal nie na imprezę.

Czy miał do sie bie żal, że sam nie poszedł na stu dia? Mimo zachęty ze strony ojca i finan so wego
wspar cia wybrał życie bez wykształ ce nia? Wero nika przy glą dała się jego twa rzy, szu kała cze goś, co da
jej pod stawy do stwier dze nia, że chło pak kła mie albo cho ciaż pró buje coś ukryć. Jed nak nic takiego nie
zauwa żyła. Zda wał się spo kojny, no może ciut znu dzony prze dłu ża ją cym się prze słu cha niem, w cia snej,
nie mal klau stro fo bicz nej prze strzeni.

– A co pan robił w nie dzielę w godzi nach wie czor nych? – Maks musiał zadać to pyta nie.
Mar cin Iwa niuk zda wał sobie sprawę, do czego zmie rza poli cjant.
– To wtedy zagi nęła Emma? – upew nił się.
– Tak – przy tak nęła Wero nika. – Wtedy była widziana po raz ostatni.
– Byłem w domu – wyja śnił. – Mój ojciec może to potwier dzić.
Wero nika nie sądziła, że ojciec wyda syna. To prawda, zawiódł się na nim, ale sama była matką

i choć pra co wała w poli cji, bro ni łaby nie win no ści Mar cela do ostat niej kro pli krwi.
– Ktoś jesz cze może to potwier dzić? – zapy tała.
– Tak. – Kiw nął głową. – Kum ple ojca – dodał. – Zapro sił ich na bry dża do sie bie – wyja śnił. – Zsze- 

dłem wie czo rem do kuchni po piwo – dodał. – Wszy scy mnie widzieli, po alko holu nie jeż dżę, takie
mam już zasady.

Mar cin Iwa niuk i jego zasady. Do tej pory Wero nika sły szała, że chło pak żyje bez żad nych reguł, ale
zapi sała, aby to spraw dzić.

– Psy tro piące wyczuły ślady Emmy tutaj – powie dział Maks. – Na tej pose sji – wyja śnił szcze gó- 
łowo.

– Nie wiem dla czego. – Znów w cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób wzru szył ramio nami. – Ja jej tu
ni gdy nie zapra sza łem.

– Kto ma klu cze do domku? – zapy tała Wero nika.
– Nie wiem. – Popa trzył na nich. – Ja dosta łem swój kom plet od wła ści cieli – wyja śnił. – Ktoś ma tu

potem robić tu nowy komi nek, może on też dostał klu cze – stwier dził. – Ale tego nie wiem, zapy taj cie
Waw rzy niu ków.

Mieli zamiar wła śnie za chwilę to zro bić, choć Wero nika zada wała sobie pyta nie, czy Emma potrze- 
bo wała klu czy, aby się tutaj dostać? Par kan był nie wy soki, ale po co mia łaby tu przy cho dzić? Znała
wła ści cieli? Czy mieli dzieci, rodzinę? Nale żało to spraw dzić. Wyda wało się, że Borys zła pał trop także
w domku. To suge ro wa łoby, że jed nak weszła do środka, a tam nie mogła dostać się bez klu czy.

– Dobrze, dzię kuję – ode zwał się Maks. – Gdyby pan sobie coś przy po mniał…
– Tak, wiem, zadzwo nię – dokoń czył za niego chło pak, pod no sząc się z miej sca.
Gdy wyszli na zewnątrz, Wero nika miała wra że nie, że tem pe ra tura obni żyła się o kilka stopni.

Potarła o sie bie dło nie, po czym ruszyła za Mak sem i mło dym Iwa niu kiem w stronę furtki.
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– Macie coś? – zapy tał pod ko mi sarz Olszań ski, dołą cza jąc do kole gów.
Stali przy radio wo zie, auto Mar cina Iwa niuka – mimo że było już na końcu ulicy – na dal było

widoczne.
– Nie ma jak flu ore scen cyjny kolor, co? – zauwa żył Sła wek.
– Trzeba spraw dzić jego alibi – powie dział Maks. – A jak w domku? Pies na coś tra fił?
– Na pierw szy rzut oka czy sto – stwier dził. – Co prawda Borys niby coś zła pał, ale gubi się, jakby

nagle trop się ury wał. – Roz ło żył ręce. – Za chwilę wypu ścimy go na zewnątrz, niech prze leci się po
pose sji, może tam coś wyniu cha. W domu nie zaleź li śmy niczego nie po ko ją cego, jest świeżo po remon- 
cie, może coś stało przed bramą, te meble czy płytki – zaczął gło śno myśleć. – Prze cho dziła tam tędy
zagi niona i pies zła pał trop?

– Wra camy na komendę – zako mu ni ko wała Wero nika. – Trzeba prze słu chać ojca chło paka, potwier- 
dzić alibi, skon tak to wać się z tym muzy kiem, Patry kiem Mar cem, zapy tać, czy był z Emmą nad Jezio- 
rem Świę tym, może to on ją tu przy wiózł.

– Na czy jąś działkę?
– A nuż zna tych ludzi. Do nich też trzeba zadzwo nić, zapy tać, kto ma klu cze na pose sję, czy znali

Emmę albo ktoś z ich rodziny utrzy my wał z nią kon takt, no i przyj rzeć się tej impre zie, o któ rej wspo- 
mi nał Iwa niuk, być może tam znaj dziemy jakiś trop.

– Nie wiesz, czy w tym zajeź dzie w stronę Bia łej Pod la skiej mają moni to ring? – zapy tał Maks.
– Chyba nie, cza sem tam wpa dam na obiad, zauwa żył bym, ale wyślij tam kogoś, niech się rozej rzy –

 stwier dził Sła wek. – Wra cam do chło pa ków – powie dział, zamy ka jąc za sobą furtkę.
Her man i Bałucki wsie dli do radio wozu i ruszyli w stronę komendy.
– Co o tym myślisz? – zapy tała Wero nika.
Zazwy czaj w taki spo sób zaczy nali roz mowy, pyta nie rzu cał on albo ona.
– Nie wiem. – Maks włą czył kie run kow skaz.
– Nie spra wiał wra że nia gagatka, za jakiego ucho dzi – zauwa żyła Her man. – Sam przy znaj, mie li śmy

do czy nie nia z dużo gor szymi ele men tami.
– Pozory mylą – stwier dził.
– To prawda, ale ina czej sobie go wyobra ża łam.
– Ja sobie go w ogóle nie wyobra ża łem – zaśmiał się, robiąc wymowną minę.
– Daj spo kój. – Wero nika szturch nęła go w ramię.
Lubili się prze ko ma rzać. Znali się, zanim wyszła za mąż i zaszła w ciążę, nawet kilka razy byli na

podwój nych rand kach. Ona z Macie jem, on z Klau dią. A potem wszystko legło w gru zach, ale ich przy- 
jaźń prze trwała. Ceniła Maksa za to, że jej nie oce niał, ni gdy nie usły szała z jego ust słów potę pie nia
w kwe stii tam tego wie czoru. Nie stety jej kon takty z jego żoną roz luź niły się. Klau dia mówiła, że to
przez ciążę, która daje jej w kość, ale Wero nika wie działa, że to nie prawda. Ona w prze ci wień stwie do
męża nie potra fiła przejść po tym, co się stało, do porządku dzien nego. Po pro stu nie chciała być już bli- 
sko z Wero niką, co wię cej, Her man czuła, że wcale się nie cie szy, że Maks z nią pra cuje.

– Zasta na wia mnie, dla czego Iwa niuk pod jął się tej pracy. – Bałucki zmie nił temat. – Kasy mu nie
bra kuje, jak widać, stać go na wypa siony samo chód, gdyby go przy ci snęło, sprze dałby swoje BMW M4
i trzy sta tysięcy jak nie wię cej miałby w kie szeni, nie musiałby szli fo wać par kie tów u obcych ludzi.

– Uwa żasz, że jed nak ma coś wspól nego z zagi nię ciem Emmy, że to pla no wał, po to pod jął się tej
roboty?

– Nie wiem. – Maks pokrę cił głową. – Zaj mij się spraw dze niem alibi Iwa niuka, a ja skon tak tuję się
z Waw rzy niu kami, zapy tam, kto jesz cze miał dostęp do pose sji i czy znali Emmę.

– Zawieź mnie na Różaną, do mojego teścia – powie działa nagle Her man.
– Teścia? Teraz? Coś się stało? – Maks spoj rzał na nią z ukosa.



– Przy po mniało mi się, że on w nie dzielę spo tkał się z kole gami. Mar cel był u niego na obie dzie,
a potem przy wiózł mi go około sie dem na stej, mówiąc, że idzie spo tkać się z kum plami. Młody Iwa niuk
wspo mi nał, że ojciec zapro sił zna jo mych na bry dża, być może mój teść tam był.

– Okej – rzu cił Maks. – Jak sobie pani aspi rant życzy – dodał i skrę cił w stronę dom ków jed no ro- 
dzin nych.
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Wero nika naci snęła na dzwo nek przy bra mie, dosko nale znała kod otwie ra jący, kie dyś uży wała go
mecha nicz nie, ale teraz nie czuła się do tego zobli go wana. Chwilę odcze kała, ale w drzwiach nie poja- 
wił się teść. Czy nie było go w domu? Garaż był zamknięty, nie dało się zoba czyć, czy w środku jest
auto. Może poje chał na zakupy albo miał jakąś sprawę do zała twie nia. Mimo wszystko naci snęła po raz
drugi na dzwo nek i tym razem usły szała dźwięk sygna li zu jący zdję cie blo kady furtki. Pchnęła ją do
przodu, a w drzwiach wej ścio wych poja wił się teść.

– Dzień dobry, tato, nie prze szka dzam? – zapy tała, pod cho dząc do męż czy zny.
Tade usz Zasadny ni gdy tego nie powie dział na głos, ale wyda wało się jej, że nie znosi, jak mówi do

niego „tato”. Kie dyś mu to nie robiło róż nicy, ale po tam tym wie czo rze Wero nika miała wra że nie, że
wzdryga się za każ dym razem, gdy sły szy, jak ona tak go nazywa.

– Nie – powie dział. – Mar cela nie ma, jest w przed szkolu – wytłu ma czył.
– Ja nie do niego – powie działa, spo glą da jąc teściowi w oczy. – Chcia łam poroz ma wiać z tatą.
Znów ten dziwny ruch, jakby ktoś wrzu cił mu za koszulkę pająka. To na dźwięk słowa „tata”

w ustach jego syno wej, nie miała co do tego wąt pli wo ści. Jed nak nie chciała prze stać tak mówić, oba- 
wiała się, że to tylko pogłębi i tak ogromną prze paść mię dzy nimi.

– Ze mną? O czym?
Zmarsz czył czoło i posłał jej pyta jące spoj rze nie, w ten sam spo sób patrzył na nią Maciek, gdy coś

go dzi wiło lub nie po ko iło. Ten sam wyraz oczu. Tam tego wie czoru też obda rzył ją podob nym spoj rze- 
niem.

– Mogę wejść? – zapy tała, bo cały czas stali w przed po koju.
– Oczy wi ście – rzu cił męż czy zna i ruszył w głąb miesz ka nia.
Wero nika zdjęła kurtkę i buty. Miała ochotę na kawę, ale wie działa, że jeśli teść jej nie zapro po nuje,

sama o nią nie poprosi.
– Napi jesz się cze goś? – zapy tał, gdy poja wiła się w drzwiach prze stron nego salonu, połą czo nego

z kuch nią.
– Kawy, moc nej, czar nej – dodała.
– Pamię tam, jaką lubisz – rzu cił teść, odwra ca jąc się do niej ple cami i pod cho dząc do eks presu.
W tych sło wach był żal, czuła to. „Nie tylko to pamię tam, także wszystko inne”, dopo wie działa Her- 

man w myślach.
Pierw szy raz zawio dła teścia, gdy nie chciała przy jąć ich nazwi ska.
– Jako to zosta jesz przy swoim? – zapy tał, gdy mu o tym oznaj mili.
– Mam papiery ukoń cze nia szkoły poli cyj nej na moje nazwi sko – wyznała, jakby to był bez a pe la- 

cyjny argu ment.
– I co z tego – powie dział Tade usz Zasadny. – Kobiety koń czą medy cynę z papie rami wyda nymi na

ich panień skie nazwi sko, a potem wycho dzą za mąż, zmie nią nazwi ska i jakoś nikt nie widzi w tym pro- 
blemu.

– Lubię je – dodała zupeł nie nie po trzeb nie, to tylko roz zło ściło teścia.
– A co uwa żasz, że nasze nazwi sko jest jakieś lewe? Brzyd kie?
– Tego nie powie dzia łam – rzu ciła.
Nie chciała kon ty nu ować tego wątku, bo ta roz mowa pro wa dziła doni kąd, co naj wy żej do wiel kiej

awan tury, na którą nie miała ochoty. W ogóle uwa żała, że nie po trzeb nie podzie liła się z tą infor ma cją
z teściem. Maciek zaak cep to wał jej decy zję, a poza tym, kto powie dział, że to kobieta ma zawsze przy- 
jąć nazwi sko męża. Dziew czyna w urzę dzie stanu cywil nego pytała, jaka jest ich decy zja, w for mu la rzu
była nawet moż li wość wybra nia, że to mąż będzie nosił nazwi sko żony.

– A nie pomy śla łaś o dzie ciach? – zapy tał teść. – Będą miały inne nazwi sko niż matka?



Nawet nie zakła dał, że mogli zde cy do wać, aby dzieci nosiły jej nazwi sko albo podwójne. Maciej jak
zwy kle sie dział cicho, jakby ta roz mowa go w ogóle nie doty czyła. Ta jego bier ność dopro wa dzała ją do
szału, wiele razu mu to wypo mi nała, aż w końcu raz posta no wił wziąć sprawy w swoje ręce i wtedy ich
życie roz pa dło się na drobne kawałki.

Eks pres prze stał hała so wać, a teść posta wił przed nią fili żankę kawy.
– Jeśli chcesz teraz wra cać do tam tej sprawy… – zaczął.
– Nie – prze rwała mu Wero nika.
Co w ogóle przy szło mu do głowy? Myślał, że nacho dzi go znie nacka, aby znów taplać się w tam tym

bagnie?
– Cho dzi o zagi nię cie Emmy – rzu ciła, aby jak naj szyb ciej uciec od wspo mnień.
– A co ja mam z tym wspól nego? – zapy tał Tade usz Zasadny, sia da jąc naprze ciwko syno wej.
– Nic – odpo wie działa Wero nika, wdy cha jąc głę boko powie trze.
Musiała odgo nić od sie bie wspo mnie nia. Sku pić się na tym, co tu i teraz. Emma zagi nęła i trzeba jak

naj szyb ciej ją odna leźć. To było naj waż niej sze.
– Wła śnie prze słu chi wa łam Mar cina Iwa niuka – powie działa.
– Mar cina Iwa niuka? Syna Staszka? – prze rwał jej teść.
– Tak. – Poki wała głową. – Zawiła sprawa. – Zamie szała kawę łyżeczką. – Ale chło pak twier dzi, że

w nie dzielę wie czo rem, gdy zagi nęła Emma, był w domu i ma na to świad ków. Czy ty byłeś wtedy na
bry dżu u jego ojca? Możesz potwier dzić, że jego syn był tam i nie opusz czał miesz ka nia? – zapy tała
wprost, pod no sząc głowę i spo glą da jąc teściowi w oczy.

– Byłem tam, tak. – Tade usz Zasadny ode tchnął z ulgą.
Wero nika wyraź nie widziała, że spo dzie wał się innego pyta nia. Jakiego? Myślał, że naprawdę chce

wra cać do tam tego wie czoru, gdy wszystko się spie przyło?
– Odwio złem do cie bie Mar cela i poje cha łem pro sto do Staszka – wyja śnił. – Nie zwra ca łem uwagi,

czy jego syn jest w domu, ale w pew nej chwili zszedł do nas na dół. Szu kał cze goś w lodówce, nawet
zamie nił z nami kilka słów, coś tam o uchodź cach, budo wie muru wzdłuż gra nicy, wiesz, że teraz wszy- 
scy o tym gadają. Postał chwilę przy stole, nalał sobie piwa do kufla i wró cił do sie bie.

– Czy był tam cały czas?
– Pytasz, czy nie wycho dził z domu?
– Tak?
– Na pewno nie przez drzwi wyj ściowe – potwier dził teść. – Sie dzie li śmy na dole w salo nie, widział- 

bym, gdyby chło pak wyszedł. Nie przy po mi nam sobie, abym też sły szał dźwięk sil nika jego auta. Poza
tym Marian przy je chał swoim jeepem, zata ra so wał wyjazd, on jako jedyny nie pił, odwo ził nas potem
wszyst kich po kolei, w każ dym razie nie było szans, aby chło pak wyje chał z garażu. Mógł wydo stać się
przez okno, ale co, zszedłby po ryn nie? – rzu cił teść. – Wyklu czone, chło pak mówi prawdę.

Wero nika poki wała głową. Prze py tają pozo sta łych świad ków, ale była pewna, że Mar cin Iwa niuk
tam tego dnia, gdy zagi nęła Emma, nie ruszał się z domu.

– A wiesz może, dla czego pra cuje przy remon cie domku let ni sko wego w Orchówku? – zapy tała.
– To ma zwią zek ze sprawą? – Teść przy trzy mał jej spoj rze nie.
Wero nika opo wie działa mu o psach, które zła pały trop Emmy nad Jezio rem Świę tym, o prze szu ka niu

pose sji i o tym, że młody Iwa niuk remon tuje domek Waw rzy niu ków.
– Sta szek wspo mi nał o tym. – Poki wał głową. – Że Mar cin posta no wił zało żyć swoją firmę remon- 

tową. W waka cje pra co wał z jaki miś kole gami przy budo wie dom ków nad Bia łym, kładł płytki, nawet
nauczył się mon to wać ogrze wa nie pod ło gowe, wykształ ce nia do tego nie trzeba, a kasa nie jest zła.
Dobra ekipa remon towa to teraz skarb. Wziął zle ce nie od tam tych ludzi, bo chciał sam spró bo wać sił,
a z tego, co wiem, też dobre pie nią dze mu zapro po no wali. Co prawda Mar cin ma z czego żyć, ale Stach
ucie szył się, że w końcu poszedł po rozum do głowy. Niech się tutaj nauczy inte resu, chce mieć swoją
firmę, pro szę bar dzo, Sta szek nie będzie mu zabra niać, co wię cej, liczy, że to mło demu na dobre tylko
wyj dzie. Ojciec nie jest wieczny, przy da łoby się, żeby firmę ktoś po nim prze jął, bo kto jak nie wła sny
syn ma to zro bić?

Po tych sło wach teść spoj rzał jej głę boko w oczy. Wero nika wie działa, że zda nie to ma podwójny
wydźwięk. Ni gdy jej nie wyba czy tego, co się stało z jego synem.

– Dzię kuję – powie działa, dopi ja jąc kawę. Wie działa, że musi się zbie rać. – Podasz mi nazwi ska
pozo sta łych gra czy, abym ich także prze słu chała? – zapy tała. – W cha rak te rze świad ków – dorzu ciła,
wyj mu jąc z wewnętrz nej kie szeni bluzy notat nik.

Kiedy pięć minut póź niej wyszła z domu teścia, nie czuła już chłodu, który zaata ko wał ją, gdy otwo- 
rzyła drzwi sauny. Teraz zimne powie trze wydało jej się rześ kie, uzdra wia jące, tłu miące gotu jące się



w niej emo cje. Nie zadzwo niła po Maksa, aby pod sta wił po nią radio wóz na Różaną, szyb kim mar szem
ruszyła w stronę komendy. Potrze bo wała prze wie trzyć głowę i pobyć chwilę sama.
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– Nie mogę skon tak to wać się z Waw rzy niu kami – poin for mo wał Wero nikę Maks, gdy tylko weszła do
pokoju. – Która jest teraz godzina w Chi cago?

– Nie wiem – odpo wie działa, zdej mu jąc kurtkę i odwie sza jąc na wie szak. – Chyba jakieś sie dem
godzin do tyłu.

Maks spoj rzał na zega rek.
– Powinni być więc już na nogach – stwier dził. – Poza tym Sła wek jakoś się z nimi skon tak to wał.

Aha, ścią gną łem tu sta rego Iwa niuka, powi nien być tu w ciągu godziny, wraca wła śnie z Lublina.
– Roz ma wia łam z teściem – powie działa Wero nika, sia da jąc za biur kiem. – Myślę, że młody Iwa niuk

jest czy sty, mój teść twier dzi, że chło pak był przez cały wie czór w domu. Sądzę, że Sta ni sław Iwa niuk
i pozo stali świad ko wie także to potwier dzą – dodała, wyj mu jąc z bluzy notat nik, w któ rym zapi sała ich
dane. – Mam ich nazwi ska, spraw dzę każ dego z nich.

– W zajeź dzie, w któ rym odby wała się impreza, nie ma moni to ringu, więc niczego się nie dowiemy.
Oczy wi ście można prze słu chać obsługę, ale to było kilka dni przed zagi nię ciem Emmy, nie mamy ludzi
ani czasu, aby teraz się tym zająć. Nie ba wem zacznie się czwarta doba, a my dalej jeste śmy w lesie. –
 Pokrę cił z rezy gna cją głową. – Wiesz, że czas działa na naszą nie ko rzyść. Dziew czyna ma wyłą czony
tele fon, nie kon tak to wała się z rodziną, nie pła ciła kartą, oczy wi ście może gdzieś się ukry wać, mieć
gotówkę, ale sama powiedz, wszy scy huczą o jej zagi nię ciu, czy ktoś nie zadzwo niłby…

– Ode bra li śmy masę tele fo nów od ludzi, któ rzy rze komo ją gdzieś widzieli, nie jeste śmy w sta nie
spraw dzić wszyst kich tro pów – zauwa żyła Wero nika. – Poza tym uwa żam, że ona sama by nie ucie kła,
ten muzyk, jej chło pak, coś by wie dział, myślę, że on jest z nami szczery. Oglą da łeś w ogóle ten pro- 
gram, w któ rym brała udział?

– Ja nie, ale Klau dia nie opu ściła ani jed nego odcinka. Kibi co wała Emmie, zresztą jak wszy scy tutaj
– dodał.

Nie wie działa, że Klau dia lubiła tele wi zyjne show. Był czas, gdy wie działa o niej nie mal wszystko,
zaprzy jaź niły się, spo ty kały nie za leż nie od mężów, to one usta lały podwójne randki, jeź dziły na shop- 
ping do Lublina w cza sie, gdy ich faceci tre no wali na siłowni. Maciek i Maks także się polu bili, wybrali
się nawet na kilka rowe ro wych wycie czek, gdy one spę dzały sobot nie przed po łu dnia u fry zjera czy
kosme tyczki. Jed nak to nale żało już do prze szło ści, teraz nie wie działa nawet, czy będzie miała syna,
czy córkę.

– Podobno Emma nie grała fair – stwier dziła Wero nika, porzu ca jąc wspo mnie nia. – Myślisz, że któ- 
ryś z uczest ni ków chciałby się zemścić? Może powin ni śmy iść tym tro pem. Nie sku piać się na miesz- 
kań cach mia steczka, tylko posze rzyć krąg poszu ki wań.

– A wiesz, że Klau dia wczo raj to samo powie działa? – Spoj rzał na kole żankę.
Do pokoju weszła Zuza, nio sąc przed sobą dwa pudła sty ro pia nowe.
– Że jakaś Diana miała całą masę powo dów, by ją zabić, a także Pati i Mati – kon ty nu ował Maks.
– To jakaś kre skówka? – zaśmiała się Wero nika. – Współ cze sna wer sja Pata i Mata.
– To Par ty cja i Mate usz – wyja śniła Zuza, sta wia jąc przed nimi jedze nie. – Wzię łam wam pie rogi na

wynos, bo domy ślam się, że dzi siaj nic cie płego nie mie li ście jesz cze w ustach. Kawa się nie liczy! –
 Pod nio sła rękę, gdy Wero nika już chciała się ode zwać. – Jedz cie – powie działa, sia da jąc na wol nym
krze śle.

Była jak dobra cio cia, nie raz rato wała ich przed gło dem. Gdy wpa dali w wir sprawy, zapo mi nali
o całym świe cie.

– Emma wyrzu ciła ich z pro gramu, choć mogła tego nie robić, to było nie czy ste zagra nie, ura to wała
tyłek gościowi, który był naj więk szą szują, nawet Kra ker miał o to do niej żal.

– Uwa żasz, że powin ni śmy ich prze słu chać? – Maks spoj rzał na Zuzę.
Otwo rzył sty ro pia nowe pudełko i roz wi nął z ser wetki pla sti kowe sztućce.



– Mówi łam już Nice, że nie sądzę, żeby mieli coś wspól nego z jej zagi nię ciem, ale wiesz, wszystko
jest moż liwe. – Wzru szyła ramio nami.

Drzwi do pokoju otwo rzyły się.
– Iwa niuk już przy szedł – powie dział Bar tek. – Ale u was pach nie! – zauwa żył. – Umie ram z głodu.
– Zjedz moje i tak nie tknę – zapro po no wała Wero nika.
– Wyklu czone – zapro te sto wał Maks. – Musisz zjeść.
– Nie pomy li łeś jej ze swoją żoną – zaśmiała się Zuza. – Ale racja, powin naś coś zjeść. – Spoj rzała

na kole żankę.
– Weź moje – zapro po no wał Maks, wsta jąc. – Idę zająć się Iwa niu kiem, szkoda, żeby wysty gły –

 dodał, wycie ra jąc usta ser wetką. – Chyba że się brzy dzisz? – dorzu cił, mija jąc Bartka w drzwiach. –
 Jadłem widel cem, bierz śmiało, nie krę puj się, stary. – Klep nął kolegę po ramie niu i znik nął w kory ta- 
rzu.

– Ja też lecę – powie działa Zuzka. – Mam robotę.
Zostali sami. Bar tek wszedł do pokoju i zamknął za sobą drzwi. Usiadł na miej scu Maksa, wyrzu cił

do kosza jego pla sti kowe sztućce i się gnął po kolejny, świeży kom plet, zawi nięty w bibułkę.
– To twoje? – zapy tał.
– Weź – powie działa, otwie ra jąc szu fladę i wyj mu jąc swój bam bu sowy wide lec.
– Nie jadłem nic od rana – rzu cił.
– Ja też – stwier dziła Her man, otwie ra jąc swoje pudełko z pie ro gami.
Pochy liła głowę i nabiła na wide lec pie roga, kątem oka obser wo wała Bartka. Czuła panu jące mię dzy

nimi napię cie. Czy chciał zadać jej jakieś pyta nie, ale nie bar dzo wie dział, od czego zacząć? Cho dziło
o jej prze szłość? Wolałby, aby zde men to wała albo potwier dziła plotki, które dotarły do jego uszu? Jedli
w mil cze niu, widziała, że on też ją ukrad kiem obser wuje. Zła pała się na tym, że swoje spoj rze nie sku pia
na jego dło niach. Naprawdę nie wiele o nim wie działa i nagle zapra gnęła spraw dzić, czy jest żonaty. Nie
miał obrączki. To oczy wi ście niczego nie dowo dziło. Znała wielu face tów, któ rzy nie prze pa dali za
nosze niem biżu te rii, żad nej, nawet zło tego krążka na ser decz nym palcu. Skar ciła sie bie w myślach za tę
cie ka wość. Powinna zająć się teraz innymi spra wami, poza tym nie mogła zapo mi nać, że wciąż ma
męża. Co jej w ogóle przy szło na myśl?

Panu jąca mię dzy nimi cisza stała się nie do znie sie nia. Wero nika z tru dem prze ły kała każdy kęs
i miała wra że nie, że on to sły szy. Jej znie cier pli wiony oddech i ruch grdyki w ści śnię tym gar dle.

– Prze słu cha nia kolej nych świad ków nic nie wno szą do sprawy – ode zwała się pierw sza.
– Robimy, co możemy – powie dział, spo glą da jąc na nią. – Nie możesz sobie nic zarzu cić.
To stwier dze nie czy pyta nie? Odnosi się do śledz twa czy jej pry wat nego życia? Wpa try wali się

w sie bie. Co on o niej wie? Chcia łaby zapy tać Zuzę, ale wtedy wyjawi, że w jakiś spo sób Bar tek ją inte- 
re suje, a z tym fak tem nie chciała się z nikim dzie lić, nawet z samą sobą. Widziała to w jego oczach:
cie ka wość i zaan ga żo wa nie. Doty czyły sprawy zagi nię cia Emmy czy jej samej? A jeśli nie wie nic o jej
prze szło ści? Że ma dziecko i męża? Może myśli, że jest wolną kobietą?

– Bo tak sobie pomy śla łem… – Teraz on pierw szy zaczął.
Wero nika czuła, jak jej serce zaczyna galop. Szybki, nie po ha mo wany, ener giczny pęd.
– Co byś powie działa…
Do pokoju wpa dła Zuza.
– Ona nie żyje. Zna leźli jej ciało!
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– Co? – Wero nika wyba łu szyła oczy.
– Dzwo nił Sła wek – wyja śniła. – Mają jej ciało! Emma nie żyje.
– Jedziemy tam! – Za Zuzą w drzwiach poja wił się Maks. – Nika, zbie raj się, jedziemy nad jezioro.
Chwy cił z opar cia krze sła swoją bluzę i wło żył na głowę bejs bo lówkę. Wero nika poczuła nagły

zawrót głowy. Z głodu czy nad miaru emo cji? Mimo że zja dła jedy nie dwa pie rogi, czuła, jak zawar tość
żołądka pod cho dzi jej do gar dła. Spóź nili się. Emma nie żyła. Spraw dziły się naj gor sze przy pusz cze nia.
A więc Kra ker miał rację. Rodzina dziew czyny. Tomek, jej kolega z klasy, nie ba wem tra giczna wia do- 
mość do niego dotrze.

A może nale żało prze słu chać jesz cze raz Kra kera? Ta jego pew ność sie bie… Czy rze czy wi ście tylko
przy pusz czał, że Emma nie żyje, czy może jed nak coś prze oczyli i to on był wszyst kiemu winien? Prze- 
cież roz stali się w nie zgo dzie, miał jej wiele do zarzu ce nia. Głowa Her man buzo wała od nad miaru
myśli. Pośpiesz nie wstała, chwy ciła się blatu biurka, bo kolejny zawrót głowy spra wił, że się zachwiała.
Zaczerp nęła powie trza. Her man, weź się w garść, jesteś poli cjantką, taka praca zobo wią zuje. Ode- 
tchnęła gło śno i wybie gła za Mak sem z pokoju. Bar tek porzu cił wide lec z nad gry zio nym pie ro giem
i podą żył ich śla dem.

– Jechać z wami? – zapy tał.
– Tak – pole cił Maks. – Zabierz się z tech ni kami.
– Pro ku ra tor już został powia do miony – rzu ciła Zuza Kugiel, gdy zbie gali po scho dach komendy.
Kiedy wsie dli do samo chodu, Maks zaklął.
– Kurwa!
Nie miał w zwy czaju rzu cać mię sem, to nie ten typ, Wero nika rzadko widziała go w takim sta nie.
– Kurwa mać! – Ude rzył ręką w kie row nicę. – Ona miała dwa dzie ścia lat!
– Gdzie zna leźli ciało?
– Na działce, pod sauną, wła ści wie można rzec, sie dzie li śmy na zwło kach, gdy prze słu chi wa li śmy

Iwa niuka.
Wero nika wzdry gnęła się.
– Myślisz, że to jed nak on?
– Naj wy raź niej musi mieć wspól nika – powie dział Maks. – Prze ma glo wa łem sta rego Iwa niuka

i potwier dził to, co powie dział twój teść, chło pak nie wycho dził z domu, to pewne.
– Czyli co? Ktoś ją upro wa dził, zamknął w tym domku let ni sko wym, a w ponie dzia łek Mar cin Iwa- 

niuk zako pał zwłoki w ogródku, a potem posta wił na tym miej scu saunę? Byłby do tego zdolny?
– Na to wygląda – powie dział Maks.
– Ale jaki miał motyw? Mówił, że pra wie jej nie znał.
Maks nie odpo wie dział, wła śnie dojeż dżali do pose sji. Poli cjant zapar ko wał dokład nie w tym samym

miej scu, w któ rym stali kilka godzin wcze śniej. Wysko czyli z radio wozu. Wero nika czuła się już lepiej,
mimo wielu swo ich sła bo ści miała jedną cechę, któ rej można było jej pozaz dro ścić. Potra fiła szybko
samą sie bie posta wić do pionu. Sła wek wyszedł im naprze ciw. To zawsze była trudna chwila. Z jed nej
strony suk ces, zna leźli to, czego szu kali. Ile razy nie udało się odszu kać poszu ki wa nej osoby? Z dru giej
strony – kom pletna porażka. Spóź nili się. Jest ofiara, teraz nale żało zna leźć sprawcę.

– Jakaś masa kra – powie dział.
Wero nika prze łknęła gło śno ślinę.
– Została pobita przed śmier cią? – zapy tała.
– Cała poobi jana. Ten, kto jej to zro bił, to jakiś zwy rod nia lec, szajb nięty sady sta.
– Gwałt?
– Tego jesz cze nie wiem, za chwilę zja wią się tu pro ku ra tor i lekarz – powie dział Sła wek i ruszył

w stronę sauny. – Borys był nie spo kojny w domku, ale zda wało się, że jed nak to fał szywy alarm, nagle



zacho wy wał się, jakby stra cił trop, ale gdy wypu ści li śmy go na zewnątrz, znów coś wyczuł. Od razu
wie dzie li śmy, że to ma zwią zek z sauną. Krę cił się wokół niej, kopał, tro chę nam zajęło, nim dokład nie
odkry li śmy, gdzie leżą zwłoki.

Doszli na skraj pose sji. Miej sce, w któ rym kilka godzin wcze śniej Wero nika i Maks prze słu chi wali
mło dego Iwa niuka, było nie do pozna nia. Sauna została prze su nięta pod samo ogro dze nie, a świeżo
poło żona kostka chod ni kowa pod nią była roze brana. Na mokrej ziemi, zawi nięta w koc leżała Emma.
Wero nika odru chowo zakryła twarz dłońmi.

– Sukin syn zako pał ją, a potem przy krył wszystko kostką, a na wierz chu posta wił saunę – wtrą cił się
do roz mowy Kac per, naj lep szy kolega Sławka Olszań skiego.

– Myślisz, że zako pał ją żyw cem? – zapy tał Maks, odwra ca jąc się w stronę kolegi.
– Pytasz, czy jesz cze żyła, gdy zakrę cił ją w te szmaty i zako pał pod zie mią?
Wero nika widziała nie jedną śmierć, w tym osoby, którą kochała, ale teraz znów poczuła, że zbiera się

jej na wymioty. Blond włosy Emmy były przy sy pane czarną zie mią, two rzyło to para li żu jący kon trast,
odwró ciła wzrok. Znała ją, jak była dziew czynką, pięk nym, rezo lut nym, uśmiech nię tym dziec kiem.

– Nie była skrę po wana – rzu cił Sła wek. – Jeśli miał bym son do wać, to myślę, że umarła przed tym,
jak ją zako pał, tyle dobrego.

– Co nie dowo dzi, że nie cier piała – bąk nął Kac per. – Zna łem ją – powie dział. – Przy cho dziła do nas
do domu, kole go wała się w pod sta wówce z moją sio strą. Dorwiemy tego chuja! Myśli, że jak ma boga- 
tego tatu sia, to wszystko mu wolno!

Poli cjanci spoj rzeli po sobie wymow nie. Czyli jed nak Iwa niuk? Ktoś upro wa dził dziew czynę w nie- 
dzielę wie czo rem, a on zajął się nią rano? Kto jest w takim razie jego wspól ni kiem? I który z nich zabił
Emmę? A może młody Iwa niuk nie miał z mor der stwem nic wspól nego, pomógł tylko ukryć zwłoki?

– Nie mamy dowo dów, że to Iwa niuk – powie działa Wero nika.
– Ważne będzie usta le nie godziny zgonu – wtrą cił Maks. – To nam wiele wyja śni… czy była prze- 

trzy my wana, jak długo…
– I co było przy czyną śmierci – dodał Sła wek. – Cho ciaż na tę odpo wiedź trzeba będzie pocze kać.
Za ich ple cami zro biło się gło śno. Wero nika odwró ciła się. Powoli nad cho dził zmierzch, na teren

pose sji wcho dzili tech nicy, zabez pie czą ślady, z każdą godziną będą odkry wać nowe fakty w spra wie.
Czeka ich trudny czas, naj gor sze przed nimi. Upo ra nie się ze śmier cią mło dej dziew czyny, spro sta nie
sytu acji, jaką jest powia do mie nie rodziny, zaspo ko je nie mediów i naj waż niej sze – dorwa nie sprawcy.
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Kiedy wró cili na komendę, Wero nika wysłała ese mesa do teścia. Prze ka zała smutną wia do mość
o Emmie i popro siła, aby przez dwa naj bliż sze dni Mar cel u niego został. Pla no wała wpaść do nich na
chwilę, aby zoba czyć się z synem, ale nie miała siły ani czasu się nim zaj mo wać po przed szkolu.
Naprawdę chciała posie dzieć jak naj dłu żej w pracy. Czuła, że coś im umyka, jakiś istotny szcze gół,
nale żało się przyj rzeć temu jesz cze raz. Prze śle dzić krok po kroku wszyst kie tropy, ponow nie prze py tać
świad ków, w pierw szej kolej no ści mło dego Iwa niuka, i w końcu skon tak to wać się z Waw rzy niu kami.

Znowu to poczuła, hart walki, upór w dzia ła niu, pul su jącą w żyłach adre na linę. Lubiła swoją pracę,
naprawdę nale żała do tych szczę śliw ców, któ rzy cie szyli się z każ dego nowego dnia wyzwań zawo do- 
wych. Tego wła śnie też ni gdy nie mógł zro zu mieć Maciej. Miała nawet wra że nie, że mąż patrzył na nią
z wyż szo ścią. Nie z podzi wem, że codzienne zma ga nia poma gają choć w drob nej mie rze wpro wa dzić
ład na tym świe cie, ale z pogardą, że eks cy tują ją trupy i pogoń za zwy rod nial cami.

Weszła do pokoju i sty ro pia nowe pudełka z nie skoń czo nym obia dem przy po mniały jej jesz cze o jed- 
nej spra wie. Prze rwana roz mowa z Bart kiem. W jej uszach zabrzmiały jego słowa, któ rych nie dokoń- 
czył, bo do pokoju wpa dała Zuza. „Co byś powie działa”. Powie działa na co? Na wie czorną randkę?
A może to nie miało nic wspól nego z nią, tylko z wyko ny wa nym zada niem? Może miał pomysł odno- 
śnie do popro wa dze nia docho dze nia, a ona zin ter pre to wała słowa według swo ich subiek tyw nych
odczuć? Jed nak czuła to, te nie ty powe rela cje mię dzy nimi, napięte niczym struny w rakie cie teni so wej,
a w aspek cie rela cji dam sko-męskich rzadko kiedy się myliła. Zebrała sty ro pia nowe pudełka i usia dła za
biur kiem.

Uru cho miła prze glą darkę, na jed nym z por tali infor ma cyj nych poka zała się twarz Emmy. Prze kaz
był już nie ak tu alny, bo jesz cze tutaj była poszu ki wana. Tysiące spe ku la cji, co się z nią stało, kto jest
temu winny i gdzie może się znaj do wać. Już nie była zagi niona, była mar twa. Wysłali Kac pra i Sławka
do domu rodzin nego Deni sów, to oni wcze śniej robili wywiad na ulicy, a teraz poje chali z hio bo wymi
wie ściami. Wła śnie teraz dowia dują się o tym jej bli scy, nie ba wem prawdę pozna Wło dawa i cała Pol- 
ska. Weszła na Insta gram, na pro filu Kra kera poja wił się apel o pomoc w odna le zie niu Emmy. Powo ły- 
wał się na ich udane rela cje w pro gra mie, na jej czar i sza loną oso bo wość. Ani słowa o ich woj nie, spek- 
ta ku lar nym roz sta niu, kłótni o kasę. Chciał poka zać się mediom jako czuły i tro skliwy były part ner.
Weszła na konto jej obec nego chło paka, Patryka Marca, on także pro sił o pomoc w odna le zie niu jego
dziew czyny. Na zdję ciu sie dział w swoim aucie, w końcu udało się odczy tać Wero nice tatuaż na jego
bicep sie. AMOR. Było to ostat nie słowo w pierw szej linii, potem poja wiło się jesz cze słowo EMMA
i kilka nic nie mó wią cych Wero nice słów, zapewne w hisz pań skim czy por tu gal skim, ale bez pro blemu
zro zu miała, że facet wyta tu ował sobie na ręku dekla ra cję miło ści do Emmy.

Czy byłby w sta nie ją zabić? Zarówno jemu, jak i Kra ke rowi trudno coś zarzu cić. BTS-y jasno poka- 
zały, że nie było ich w oko li cach Wło dawy w chwili zagi nię cia Emmy. Oczy wi ście to niczego nie
dowo dzi, ale świad ko wie, któ rzy potwier dzają ich obec ność w innym miej scu, już tak. Marzec grał kon- 
cert, a Kra ker impre zo wał z rodziną w pod war szaw skiej willi. Zostaje młody Iwa niuk, który także ma
alibi na nie dzielne popo łu dnie i wie czór. O ile ojciec mógłby go chro nić, o tyle Wero nika miała zaufa nie
do teścia. Nie oszu kałby jej w tak waż nej kwe stii, poza tym jesz cze dwóch innych świad ków, bry dży- 
stów, zeznało, że Mar cin nie opusz czał tam tego dnia domu.

Ktoś wyna jęty przez któ re goś z chło pa ków? Miała nadzieję, że tech nicy znajdą coś, co obciąży któ- 
re goś z męż czyzn lub wskaże nowy trop. A jeśli przy jąć, że to była dziew czyna? Emma musiała mieć
jakieś kole żanki, przy ja ciółki, zaprzy jaź nioną fry zjerkę, kosme tyczkę, sty listkę? Zazdro sna pseu do przy- 
ja ciółka albo była któ re goś z jej part ne rów? Nie wie działa też nic o kobie tach Mar cina Iwa niuka.

Czuła, że trzeba bli żej przyj rzeć się tej impre zie w zajeź dzie i dowie dzieć się, kto jesz cze ma klu cze
do domku Waw rzy niu ków. Oczy wi ście mogło też w grę wcho dzić wła ma nie, cho ciaż nie było żad nych



śla dów. Jak naj szyb ciej nale żało spraw dzić tego gościa od komin ków, być może on także miał klu cze do
domu nad jezio rem.

Chcia łaby od razu skon fron to wać swoje hipo tezy z przy pusz cze niami Maksa, ale będzie musiała na
niego pocze kać. Bałucki pojawi w komen dzie dopiero za jakąś godzinę, bo wysko czył z żoną na USG.
Zapo mniał o zapla no wa nym na dziś bada niu i gdy Klau dia zadzwo niła, miał tylko pięt na ście minut, aby
zna leźć się pod gabi ne tem. Praw do po dob nie dzi siaj dowie dzą się, czy będą mieć syna, czy córkę. Choć
Maks powta rzał, że nie chcą tego wie dzieć, bo do końca pla nują mieć nie spo dziankę, jakoś temu nie
wie rzyła. Nawet nie wie, czy będą orga ni zo wać baby sho wer. Gdy Wero nika była w ciąży, jesz cze nie
było to powszechne, ale teraz pra wie każda przy szła matka chciała mieć na swoim kon cie taką imprezę.

Czy Klau dia ją zaprosi? Czy jed nak żona Maksa nie potrafi jej zapo mnieć tam tego wie czoru, tej całej
lawiny, którą wywo łała? Dla tego z każ dym dniem coraz bar dziej się oddala? Czy robi to ze względu na
Maćka? Oczy wi ście lubili się, ale nie byli odda nymi kum plami, to nie może być motyw jej dzia ła nia.
Prawda jest pro sta, ona po pro stu chce trzy mać się z dala od Wero niki, jakby bała się, że czyn, któ rego
się dopu ściła, zain fe kuje także jej rodzinę. Chcia łaby sobie to z nią wyja śnić, poroz ma wiać w cztery
oczy, szcze rze, jak daw niej. Jed nak nie robi tego ze względu na ciążę Klau dii. Gdyby roz mowa wywo- 
łała zbyt silne emo cje, dopro wa dziła do przed wcze snych skur czy, ni gdy by sobie tego nie daro wała.
Maks cie szył się, że zosta nie ojcem, a ona podzie lała jego szczę ście.

Nagle jeden istotny fakt wydał jej się zna mienny. Może Emma nie miała bli skiej, zaufa nej osoby,
któ rej mogłaby wszystko powie dzieć? Przy ja ciółki na śmierć i życie. Wero nika także z żadną nie była
w takiej zaży ło ści. Może to wcale nie jest takie oczy wi ste. Rze sza zna jo mych na Face bo oku, polu bie nia
i rado sne emo ti kony, ale tak naprawdę nikogo, przed kim można byłoby się otwo rzyć.

Zaczęła prze cha dzać się po pokoju, to poma gało jej w myśle niu. Tak samo jak Zuzie liza nie lizaka.
Mimo że komen dant kilka razy ją upo mniał, nie chciała z tego zre zy gno wać. Mówiła, że wtedy spływa
na nią oświe ce nie. Wero nika wyj rzała przez okno, roz ło ży ste drzewo już pra wie pozbyło się wszyst kich
liści, opa dły i teraz gniją na ziemi. Może Emma miała jakiś pro blem, coś z prze szło ści, cią gnące się za
nią niczym przy kle jona do pode szwy buta guma, coś, czego chciała się pozbyć, ale nie byłoby to takie
pro ste. Może tutaj trzeba było drą żyć temat. Gdyby to był ktoś z jej nowego świata, cele bry tów, inny
uczest nik pro gramu, czy przy je chałby za Emmą aż do Wło dawy? W nowe, nie znane miej sce, gdzie
wszystko jest obce, a on rzuca się w oczy miesz kań com mia steczka. To mało praw do po dobne. Zagi nię- 
cie, a potem zabój stwo Emmy musi mieć zwią zek z kimś stąd. A to w pewien spo sób powinno uła twić
sprawę, bo tutaj się wszy scy znają. Nale żało roz pu ścić wici, roz cią gnąć paję czynę i spra wić, aby ofiara
sama w nią wpa dła. Stra te gia. Musiała obmy ślić szcze góły i słusz ność tej kon cep cji. Wzięła do ręki
tele fon, wie działa, kto jej w tym pomoże.
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Zuza była młoda i bystra. Skoń czyła nie dawno dwa dzie ścia cztery lata i jej entu zjazm oraz zna jo mo ści
mogły wiele wnieść do śledz twa, były bra ku ją cymi czyn ni kami. Wero nika chciała spraw dzić, czy jej
hipo teza jest słuszna, a Zuza miała kon takty dosłow nie wszę dzie. Eks tra wer tyczka, jakich mało.
Otwarta, rado sna i pomocna. Miesz kała we Wło da wie od uro dze nia, w dzie ciń stwie cho dziła na karate,
taniec, kółko muzyczne. Dwa razy zmie niła szkołę, bo jej rodzina prze pro wa dziła się z blo ków na osie- 
dle dom ków jed no ro dzin nych, a to posze rzało krąg zna jo mych. Kiedy szła ulicą, stale ktoś mówił do
niej „cześć” lub ona się z kimś witała. Wero nika miała prze czu cie, że nikt tak dobrze jak ona nie zaj mie
się prze świe tle niem osób, z któ rymi Emma miała kon takt w ostat nich dniach swo jego życia.

Zuza Kugiel weszła do pokoju, wysoko zawią zany kucyk i błysz czyk na ustach pod kre ślały jej mło- 
dzień czy wygląd. Z chupa chup sem w buzi usia dła na krze śle Maksa, a Wero nika podzie liła się z nią
swoją kon cep cją doty czącą szu ka nia mor dercy wśród miesz kań ców mia steczka.

– To ma sens. – Zuza wyjęła z ust lizaka. – Gdyby tutaj przy je chała jakaś gwiazda, na pewno ludzie
by ją roz po znali. Ktoś by zoba czył znaną twarz z tele wi zji i wieść roze szłaby się po mie ście – spe ku lo- 
wała. – Poza tym mamy stan wyjąt kowy, nie jest tak łatwo dostać się do Wło dawy. Kto by ryzy ko wał
wyle gi ty mo wa nie przez poli cję, które ma jak w banku przy wjeź dzie do strefy, a potem zabój stwo
Emmy, do któ rej ma jakieś żale czy wyrzuty? – Skrzy wiła się. – To bez sensu. Masz rację, to musi być
ktoś z nas.

– Więc w pierw szej kolej no ści zaj miemy się jesz cze raz Mar ci nem Iwa niu kiem i imprezą w karcz- 
mie, a dopiero gdy nic tu nie znaj dziemy, weź miemy się za Marca i Kra kera oraz innych uczest ni ków
pro gramu, któ rzy mieli coś do Emmy.

– Ja bym spraw dziła tych Waw rzy niu ków. Dla czego nie można się z nimi skon tak to wać? Sła wek zła- 
pał ich, a teraz nie odbie rają tele fonu. Nie wydaje ci się to jakieś dziwne?

– Znasz ich? Kogoś z ich rodziny? – zapy tała Wero nika.
– Wła śnie nie bar dzo. Nie są stąd, ale popy ta łam tu i tam. – Zuzka prze krzy wiła głowę z pra wej

strony na lewą. – I co nieco udało mi się usta lić.
Her man miała rację, zna jo mo ści są pod stawą suk cesu.
– Rodzina przy je chała do Wło dawy jakieś pięt na ście lat temu. – Kugiel wyrzu ciła paty czek po lizaku

do kosza, wzięła do ręki blok samo przy lep nych kar te czek i zaczęła się nimi bawić. – Mie tek Waw rzy- 
niuk dostał pracę w Bog dance. Moja sąsiadka mówi, że jego babka była stąd, tylko po woj nie na zachód
wyje chała, na Śląsk, a kiedy poja wiła się pro po zy cja prze nie sie nia do lubel skiej kopalni, to Waw rzy niuk
nie zasta na wiał się, tylko sko rzy stał z oka zji, by ponow nie zamiesz kać w tym rejo nie.

– Twoja sąsiadka ich zna?
– Tak śred nio, to eme ry to wana nauczy cielka i kie dyś dawała kore pe ty cje z mate ma tyki ich dzie ciom.
– Mają dzieci? Dla czego ich nikt nie spraw dził?
– Bo wyje chali razem z rodzi cami do Chi cago. Córka wyszła tam za mąż, tak mi pani Rud nicka

mówiła, a syn jest młod szy i jesz cze kawa ler.
– Jak długo są Sta nach?
– Tego nie wiem. – Zuza wzru szyła ramio nami. – Ale mogę się dowie dzieć. Jeśli nie dodzwo nimy się

do Waw rzy niu ków, to jestem pewna, że moja sąsiadka chęt nie podzieli się tą infor ma cją, o ile wie –
 dodała, spo glą da jąc na Wero nikę.

– A ta impreza w zajeź dzie? – ode zwała się Her man. – Nie ma kamer, ale poje cha ła byś, rozej rzała
się, poga dała z obsługą, na pewno kogoś tam znasz. – Posłała jej wymowny uśmiech. – Jestem prze ko- 
nana, że nie tylko Mar cin Iwa niuk wku rzył się na gwiaz do rze nie Emmy. Musimy usta lić, kto jesz cze
żywił do niej nie chęć.

– I mógł życzyć jej śmierci – dokoń czyła Kugiel. Wero nika spoj rzała na nią. – A nie bie rzesz pod
uwagę innej hipo tezy? – zapy tała Zuza.



– Innej? Chyba nie chcesz doszu ki wać się w tym nie szczę śli wego wypadku lub samo bój stwa…
– Oczy wi ście, że nie – prze rwała jej Kugiel, spo glą da jąc z wyrzu tem. – Seryjny mor derca.
Her man zmarsz czyła czoło.
– Na jego liście zawsze jest pierw sza ofiara, cza sem działa zupeł nie nie zro zu mia łym klu czem, to

zna czy dla nas. Może i dla niego jest w tym jakiś sens, a może nie. – Zro biła minę, jakby nagle wyczuła
języ kiem dziurę w zębie. – Decy duje oka zja, przy pa dek, jego chory, nagły impuls – zamil kła na
moment. – Nie powin ni śmy tego wziąć pod uwagę?

Wero nika wpa try wała się w kole żankę. Suge ro wała, że po oko licy gra suje psy cho pata, który wybiera
przy pad kowo lub mniej przy pad kowo swoje ofiary. Jeśli jej hipo teza oka za łaby się słuszna, padłby
blady strach na mia sto, a i tak przy obec nej napię tej sytu acji poli tycz nej ludzie gadają, że w tym zapo- 
mnia nym przez resztę świata regio nie nagle przy szło im żyć na bom bie. Poza tym nie ma nic gor szego
niż brak logiki w pro wa dzo nym śledz twie. Zupeł nie ran do mowe osoby pada jące ofiarą prze stępcy i nie- 
prze wi dziany sche mat dzia ła nia sprawcy, rebus trudny do roz wią za nia. Her man nie chciała nawet
myśleć, że to może być ten przy pa dek. Odkąd zaczęła pracę na poli cji, ni gdy nie pro wa dziła sprawy,
w któ rej w grę wcho dził seryjny mor derca lub socjo pata, ale zawsze prze cież jest ten pierw szy raz.

– Tylko pro szę, nie mów jesz cze, że bie rzesz pod uwagę uchodź ców. – Wero nika spoj rzała na poli- 
cjantkę. – Któ rzy upro wa dzili Emmę i zamor do wali w domku nad jezio rem.

– No dobra, głupi trop z tym psy cho patą. – Zuza Kugiel wzru szyła ramio nami. – Pojadę do zajazdu,
może tam coś znajdę – ode zwała się, wsta jąc z miej sca. – A potem już do domu, ty też się zbie raj –
zasu ge ro wała. – Prze sta li śmy już wal czyć z cza sem, prze gra li śmy tę rundę, teraz musimy sku pić się na
dru gim eta pie, dorwać tego skur wiela, a na to potrze bu jemy świe żego umy słu – rzu ciła i znik nęła za
drzwiami.

Po chwili Wero nika dostała ese mesa od Maksa. Infor mo wał ją, że już dziś nie wróci do pracy, utknęli
w kolejce u gine ko loga, a poza tym i tak muszą cze kać na raport tech ni ków, więc trzeba chwilę odpo- 
cząć i pod ła do wać bate rie. Miał rację, ich robota była teraz klu czowa. Liczyła, że pro ces kry mi na li- 
styczny zabez pie cze nia śla dów rzuci nowe świa tło na sprawę, ułoży w całość histo rię, która się tam
wyda rzyła, i pomoże zna leźć zabójcę Emmy.
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Ktoś puścił parę z ust. Czy mieli w poli cji kreta?
Wero nika sie działa na kana pie i wpa try wała się w twarz Emmy. Główne roz gło śnie tele wi zyjne od

godziny dono siły prze ra ża jące wie ści. Emma Denis, fina listka tele wi zyjnego show, została zamor do- 
wana. Skąd o tym wie dzieli? Jak dowie dzieli się o tym tak szybko? Ufała swoim ludziom, sta no wili
zgrany zespół, nie podej rze wała, że ktoś by ich zdra dził, była prze ko nana, że rodzice Emmy też nie
prze ka zali dzien ni ka rzom tych infor ma cji. Sąsie dzi? Miesz kańcy mia steczka, dla któ rych sprawa zagi- 
nię cia Emmy była waż niej sza niż inne wyda rze nia dzie jące się w kraju i na świe cie? Obser wo wali pose- 
sję Waw rzy niu ków, a potem zoba czyli wcho dzą cych do domu tech ni ków kry mi na li stycz nych? Trzy- 
mane w ich rękach spe cja li styczne walizki podzia łały na wyobraź nię, ktoś powie dział w zaufa niu
komuś, inny wysnuł swoje wnio ski i teraz ogląda tę sprawę w tele wi zji. A może rodzice podzie lili się
wia do mo ścią o odna le zie niu zwłok Emmy z Mar cem albo Kra ke rem, a ci sprze dali tę infor ma cję dalej.
Zapewne tak było.

Gdy wie czo rem wpa dła do teścia zoba czyć się z Mar ce lem, Tade usz zasy pał ją pyta niami. Nie czuła
w jego mono logu wyrzu tów wobec niej ani poli cji, ale ogromny żal, że tak młoda dziew czyna stra ciła
życie.

– Bez sen sowna śmierć – powie dział.
Wie działa, że gdzieś głę boko odżyły w nim wspo mnie nia i nawią zuje do sytu acji, która miała miej- 

sce także w ich rodzi nie.
– Będę już się zbie rać – rzu ciła Wero nika. – Mar cel zasnął, zanim prze czy ta łam pierw szą stronę

książki – zmie niła temat celowo.
– Tak. – Dzia dek poki wał głową. – Był zmę czony z nad miaru wra żeń. Byli dzi siaj na wycieczce

w Pole skim Parku Naro do wym. Całe popo łu dnie opo wia dał, jak kar mili żół wie.
Her man chciała podzię ko wać teściowi za zaan ga żo wa nie i serce, jakie wkłada w pomoc w wycho wa- 

niu Mar cela, ale w porę ugry zła się w język. Nie chciała znów zostać zbesz tana. Tade usz robił to dla
sie bie, swo jego syna i wnuka, ona nie miała tu nic do rze czy.

– Do widze nia, tato – rzu ciła w progu.
– Tech nicy już coś usta lili? – Teść wyszedł za nią przed dom.
Pokrę ciła prze cząco głową, nawet gdyby było ina czej, to i tak nie mogłaby mu powie dzieć.
– Nie spieprz tego! – powie dział. – Złap cie go! – dodał, zamy ka jąc za sobą drzwi.
„Nie spieprz tego, tak jak zro bi łaś to ostat nio”. Nie musiał mówić tego na głos, by znów wyczuła

wyrzut w tonie jego głosu. Czy kie dyś jej wyba czy? Czy ona wyba czy sobie? Czy w każ dym sło wie
i geście będzie już zawsze dopa try wać się nawią za nia do tam tego wie czoru?

– Wszy scy mający jakie kol wiek infor ma cje, które mogłyby pomóc poli cji w zła pa niu mor dercy
Emmy Denis, pro szeni są o kon takt na numer sto dwa na ście – mówił dzien ni karz.

Wero nika, ści ska jąc pilota w dłoni, wyobra żała sobie, co dzieje się na por ta lach spo łecz no ścio wych,
kipi jak w kotle. Jedni pła czą, współ czują rodzi nie, inni rzu cają słowa nie na wi ści, doma ga jąc się
wymie rze nia kary sprawcy, ale są też tacy, któ rzy uwa żają, że Emma sobie na to zasłu żyła. Poka zała
w pro gra mie praw dziwą twarz, a teraz dostała za swoje, karma wraca. Wero nika powstrzy mała pokusę
spraw dze nia, czy jej przy pusz cze nia mają pokry cie w rze czy wi sto ści, i udała się do sypialni.

Może to nie był wła ściwy moment, nie ta chwila, ale nie mogła nic na to pora dzić, że chcia łaby teraz
poło żyć się obok męż czy zny. Poczuć bli skość, cie pło dru giego ciała. A może wła śnie naj bar dziej
w takich dniach, gdy emo cje Wero niki – wraż li wej kobiety brały górę nad Wero niką – twardą poli- 
cjantką, potrze bo wała wspar cia i obec no ści kogoś, dla kogo zna czyła coś wię cej. Nie upra wiała seksu
od ponad roku. Od tam tego nie szczę snego wie czoru. Kto powie dział, że tylko męż czyźni mają swoje
potrzeby, ona także pra gnęła znów to poczuć. Może powinna poje chać do Maćka, spo tkać się z nim, na- 
dal byli prze cież mał żeń stwem, a to zobo wią zy wało. Jed nak on nie chciał się z nią widzieć, a ona także



nie miała ochoty zoba czyć się z nim, a co dopiero się kochać. Nie byli już tymi samymi ludźmi, któ rzy
się w sobie zako chali, któ rzy wyznali sobie dozgonną miłość w obec no ści księ dza i całego kościoła
gości, teraz łączył ich tylko Mar cel. Dosko nale zda wała sobie z tego sprawę. Kiedy ulot niło się ich
uczu cie? Czy to ona zdu siła je tam tego pamięt nego wie czoru? Nie. Co do tego nie miała wąt pli wo ści.
Gdyby ogień ich miło ści pło nął, nikt ani nic nie byłoby w sta nie go uga sić.

Weszła pod zimną koł drę i zwi nęła się w kłę bek. Jej myśli nie sfor nie szy bo wały w zaka zane rejony.
Pozwo liła im hasać po roz le głej łące swo ich potrzeb i pra gnień, gdzieś pomię dzy nie wkradł się
w końcu sen.
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– Nic, dosłow nie nic – powie dział Bar tek, sia da jąc na wprost nich.
Zgro ma dzili się w sali kon fe ren cyj nej, ona, Maks, Zuza, Sła wek i komen dant. Nad ranem zespół

tech ni ków kry mi nal nych skoń czył pracę w domku Waw rzy niu ków i spo rzą dził raport z dokład nymi
usta le niami.

– Nie moż liwe – rzu cił Maks, opie ra jąc się o krze sło.
Każdy czło wiek pozo sta wia po sobie ślady, nawet jeżeli nie widać ich gołym okiem, zada niem tech- 

nika jest ich ujaw nie nie i zabez pie cze nie w takiej for mie, aby mogły posłu żyć do dal szych badań, jak
więc mogą teraz oznaj miać, że nic nie zna leźli w domku Waw rzy niu ków.

– Brak śla dów to także cenna wska zówka – przy po mniał Sła wek. – Można wnio sko wać, że prze- 
stępca sta ran nie przy go to wał się do popeł nie nia czynu, ale… – Zawie sił na moment głos. – Nie w tym
przy padku.

Wszy scy spoj rzeli na niego z zain te re so wa niem.
– Cho dzi ci o to, że jest tam pełno śla dów? – zga dła Wero nika. – Włosy, odci ski butów, pood bi jane

linie papi larne mło dego Iwa niuka?
– Tak, to prawda, że on tam był, nie mamy cie nia wąt pli wo ści, ale zostaje pod sta wowe pyta nie, które

nie pozwoli nam posta wić mu zarzutu, bo…
– Nie ma ani kro pli krwi, ani okruszka naskórka Emmy – dokoń czył Bar tek. – A więc nie mamy pod- 

staw, aby wnio sko wać, że do zabój stwa doszło w domku, a co za tym idzie, że on to zro bił.
– Czyli zamor do wali ją w innym miej scu, a tylko zako pali w ogródku Waw rzy niu ków? – wtrą ciła się

Zuza.
– Wszystko jest moż liwe – powie dział Sła wek. – Tylko że prze szu ka li śmy auta Iwa niu ków i w żad- 

nym nie ma śla dów po Emmie. Psy zła pały trop nad Jezio rem Świę tym, jakoś musiała się tam dostać.
Jeśli nie z nim, to kto ją tam przy wiózł?

– Uwa żam, że Iwa niuk jest nie winny – powie działa Wero nika. – Nie zapo mi najmy, że ma alibi na
tam ten wie czór.

– Nie do końca nie winny – powie dział Sła wek. – Tak szybko bym nie pro gno zo wał. Według mnie do
zabój stwa doszło w domku, Borys łapie ślad na tara sie, to on zapro wa dził nas pod saunę i tam kazał
szu kać.

– Ale to nie wyklu cza teo rii, że została zamor do wana w innym miej scu – wtrą ciła Zuza. – Po pro stu
przy wie ziona na pose sję, a potem wywle czona z auta i zako pana pod sauną. Dla tego pies wyczuł trop.

Maks poki wał głową.
– Zmie rzam do tego, że mimo iż nie zna leź li śmy śla dów Emmy w domku, nie zna czy to, że jej tam

nie było. – Sła wek wstał i zaczął prze cha dzać się wzdłuż okien. Miał tę samą skłon ność co Wero nika,
dobrze myślało mu się w ruchu. Nie zno sił sie dzieć, był w cią głym biegu, ide al nie zgry wało się to
z cha rak te rem jego pracy. Czę sto żar to wali, że to on cho dzi przy nodze Borysa, a nie odwrot nie.

– Nie możemy tego potwier dzić, ale też nie możemy tego wyklu czyć – kon ty nu ował – ponie waż
wszel kie ślady utra ci li śmy w wyniku remontu domku. Zauważ cie, że w środku wszystko jest zdarte,
pod łogi, ściany do gołego tynku, nie ma się co dzi wić, że nie zna leź li śmy tam śla dów nikogo innego
oprócz Mar cina Iwa niuka, który kładł nowe płytki.

– Uwa żasz, że to zapla no wał? – Komen dant, do tej pory cichy, w końcu pod niósł głowę i zabrał głos.
Wszy scy wie dzieli, że przy jaźni się ze Sta ni sła wem Iwa niu kiem i może wła śnie dla tego tak mało

anga żo wał się w to śledz two.
– A można wyobra zić sobie lep szą oka zję do pozby cia się śla dów zbrodni? – zapy tał reto rycz nie Sła- 

wek. – Zdzie rasz wszystko i pozby wasz się tego, dookoła unosi się tylko pył i kurz. Zero śla dów po
twoim czy nie. Nawet nie możemy zabez pie czyć mole kuł zapa cho wych, śmier dzi farbą, roz pusz czal ni- 
kiem, świe żym tyn kiem.



– Załóżmy, że do mor der stwa doszło w nie dzielę wie czo rem – zaczął Maks. – Po zako pa niu zwłok
w ogródku Mar cin Iwa niuk zaczął zdzie rać płytki.

– Pamię taj, że on ma świad ków, któ rzy twier dzą, że tam tego wie czoru nie wycho dził z domu –
 zauwa żyła Wero nika.

– Pocze kaj – prze rwał jej Maks. – Może miał wspól nika, który prze trzy my wał Emmę…
– Prze trzy my wał bez uży cia prze mocy? – wtrą ciła Zuza. – Prze cież nie było śla dów skrę po wa nia nóg

i rąk.
– Daj cie mi skoń czyć! – Maks pod niósł głos.
– No dobra, mów. – Zuza prze wró ciła oczami.
– Przyj mijmy, że Iwa niuk zerwał płytki w ponie dzia łek i wylał zaprawę – powie dział Maks, zer ka jąc

do swo ich nota tek. – Tak przy naj mniej twier dzi. Miał w pla nach poje chać do domku dopiero w środę
rano, aby kon ty nu ować remont. Samo po zio mu jący się cement powi nien schnąć mini mum dobę – wyja- 
śnił. – Ale ubie gli śmy chło paka i weszli śmy tam we wto rek po połu dniu.

– Co zro bił z gru zem? – wtrą cił się Bar tek.
– Też go o to zapy ta łem.
Maks był świeżo po roz mo wie z Mar ci nem Iwa niu kiem, jesz cze raz prze ma glo wał go i musiał puścić

wolno, nie było pod staw do zatrzy ma nia i posta wie nia mu zarzu tów.
– Gruz zabrała firma spe cja li zu jąca się w tym. Nabywca zaj muje się wyko rzy sta niem roz drob nio- 

nego w spe cja li stycz nych kru szar kach gruzu, potem wyko rzy stuje go do utwar dza nia dróg, wypeł nia nia
dziur, wyko na nia dre nażu terenu czy budowy par kin gów i tym podobne, rozu mie cie? – Spoj rzał na
kole gów.

– Nie chcesz chyba powie dzieć, że jedyny mate riał dowo dowy został zmie lony na pył? – dopy tał
Bar tek.

– Wła śnie tak się stało – pod su mo wał Maks. – Nie stety. – Roz ło żył ręce. – W ponie dzia łek wie czo- 
rem facet zabrał gruz, a we wto rek go zmie lił.

– Celowe dzia ła nie? – Do roz mowy dołą czył komen dant. – Byli w zmo wie?
– Nie sądzę – przy znał Maks. – Facet raz w mie siącu poja wia się w naszej gmi nie, wywóz umó wiony

był kilka tygo dni wcze śniej.
– Nie dziwi was, dla czego cze kał ze zdar ciem pły tek do ostat niej chwili? – zapy tała Kugiel. – Mógł

nie zdą żyć przed przy jaz dem faceta od gruzu, wygląda, jakby spe cjal nie zwle kał, aby wszystko szybko
się wyda rzyło. Zabój stwo Emmy, a potem wyczysz cze nie całego miesz ka nia, zbrod nia dosko nała. –
 Popa trzyła na kole gów.

– Dobrze wie cie, że nie ma cze goś takiego jak zbrod nia dosko nała. – Komen dant oparł dło nie zaci- 
śnięte w pię ści na bla cie stołu. – Spraw com zabójstw cza sami się udaje tylko dla tego, że to my popeł- 
nimy błąd. Na miej scu zda rze nia są nie pra wi dłowe dowo dze nie, źle zabez pie czone ślady albo wyciąga
się nie wła ściwe wnio ski w trak cie docho dze nia. – Spoj rzał po człon kach zespołu.

Do czego on zmie rzał? Chciał ich zga nić, posą dzić o brak pro fe sjo na li zmu? Każdy z nich robił, co
w jego mocy, aby dorwać zabójcę Emmy, pra co wali ponad siły, nie miał prawa ich oskar żać.

– Nie uwa żam, że to miało miej sce w naszym przy padku – cią gnął. – Za wcze śnie na wycią ga nie
jakich kol wiek wnio sków, bo sprawa jest w toku, w samym środku, nawet nie na fini szu – mówił spo koj- 
nie, ale oni go dobrze znali i wie dzieli, że gotuje się w środku. – Wró ci cie tam i jesz cze raz wszystko
spraw dzi cie, domek, taras, każdą roślinę w ogro dzie – wymie niał, roz kła da jąc po kolei każdy palec
z zaci śnię tej pię ści. – Chcę mieć zabez pie czone wszyst kie ślady. Wszyst kie, które nie pasują do mło- 
dego Iwa niuka – wyja śnił.

Czy on chciał bro nić Mar cina? Syna swo jego przy ja ciela? Czy został o to popro szony? Czy byłby
w sta nie przy mknąć oko, zro bić coś nie zgod nego z pra wem, aby bro nić tego chło paka? Wero nika nie
wie rzyła w to. Kto jak kto, ale Bog dan Michal czuk był osobą, któ rej w pełni ufała. Prze ko nała się o jego
nie ska la nej repu ta cji na wła snej skó rze. Nie chciała do tego wra cać, ale miała pew ność, że komen dant
jest odpo wied nią osobą na tym odpo wie dzial nym sta no wi sku.

– Spraw dzimy każ dego, kto był na tej działce, któ rego włos, mate riał z tka niny swe tra zacze pił się
o gałązkę, a but zosta wił ślad w ziemi. Wyklu czymy nas, faceta od gruzu, tego, który przy wiózł saunę,
w końcu na coś się natkniemy. Nie przyj muję do wia do mo ści, że coś jest nie moż liwe. Wasz cel to dojść
do tego, co tam się stało i kto zabił tę młodą dziew czynę. Zro zu miano?!

W pokoju pano wała cisza, w gło wach każ dego z poli cjan tów powsta wał odrębny sce na riusz, co naj- 
pierw, co potem i jaki będzie tego finał.

– Kiedy możemy spo dzie wać się infor ma cji od pato loga? – zapy tał, spo glą da jąc na Maksa.
– Ciało zabrano wczo raj wie czo rem do Lublina, Adam poin for muje mnie, gdy tylko zakoń czy sek cję

– wyja śnił.



– To też dużo może wnieść do sprawy. – Komen dant odchrząk nął. – Bie rzemy się do roboty. – Pod- 
niósł się z krze sła. – O wszyst kim chcę być infor mo wany na bie żąco – rzu cił i wyszedł z pokoju. 
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– Zuza, byłaś wczo raj w tym zajeź dzie? – zapy tał Maks, gdy wyszli na kory tarz.
– Tak – odpo wie działa. – Chodźmy do was – rzu ciła, popra wia jąc swój wysoki kucyk.
Her man nie mogła uwie rzyć, że tech nicy niczego nie zna leźli. Komen dant miał rację, nie ma zbrodni

dosko na łych, po pro stu są źle popro wa dzone docho dze nia.
– Żad nych śla dów, cho ciażby osmo lo gicz nych, bio lo gicz nych, tra se olo gicz nych czy mikrośla dów? –

 zapy tała reto rycz nie, gdy weszli do pokoju.
– To nie moż liwe. Komen dant ma rację – zgo dziła się Zuza.
– Co ty suge ru jesz? – Maks łyp nął na nią spod byka. – Że chło paki coś spie przyły?
– Nie – zaprze czyła gwał tow nie. – No co ty? – obu rzyła się.
– Od dwóch dni padało, do tego domek jest świeżo po remon cie… – zaczął wymie niać Maks.
– Luz – prze rwała Zuza. – Po pro stu musimy wyjść poza rutynę śledz twa, użyć wyobraźni.
– Lepiej powiedz, czego dowie dzia łaś się w zajeź dzie. – Maks lubił spro wa dzać dziew czynę na zie- 

mię.
– No wła śnie – zaczęła poli cjantka, sia da jąc na wol nym krze śle. – Nie ma kamer, to już wiemy –

 wyja śniła. – Ale roz ma wia łam z dziew czyną, która wtedy miała zmianę. Dobrze pamięta imprezę wła- 
śnie ze względu na Emmę. Przy znała się, że jest jej fanką, kibi co wała jej i gdy zja wiła się w zajeź dzie,
nie mogła się powstrzy mać i zro biła kilka zdjęć z ukry cia.

Her man i Bałucki jed no cze śnie spoj rzeli na kole żankę.
– Masz je? – zapy tał Maks.
– Naj wi docz niej pan aspi rant nie spraw dził dziś skrzynki mailo wej – powie działa Zuza, uśmie cha jąc

się.
Wero nika także nie spraw dziła, bo kiedy rano przy szła na komendę, od razu zwo łano zebra nie

w kon fe ren cyj nej.
– I dopiero teraz to mówisz? – rzu cił Maks, logu jąc się na swoją pocztę.
Poli cjantki pode szły do kolegi i sta nęły za jego ple cami.
– Ile jest tych zdjęć? – zapy tał Maks.
– Sporo – odpo wie działa z satys fak cją Kugiel.
– Na wszyst kich oczy wi ście w cen trum uwagi Emma, ale jest uchwy co nych sporo innych osób, które

trzeba ziden ty fi ko wać.
– Ścią gnij tu mło dego Iwa niuka – pole cił Maks. – Roz ma wia łaś już z tą dziew czyną, która orga ni zo- 

wała uro dziny?
– Ja? – Dotknęła ręką piersi. – Ja mia łam z nią roz ma wiać?
– Dla czego nie ma jesz cze jej zeznań? – W gło sie Maksa było sły chać iry ta cję, nie oskar żał Zuzy, ale

iry to wało go, że wciąż tyle rze czy im umyka. – Ścią gnij ją tutaj!
– Pró bo wa łam – wyja śniła Zuza. – Dziew czyna stu diuje w Gdań sku, dziś wie czo rem zjawi się we

Wło da wie.
– O któ rej? – dopy ty wał.
– Jak wróci, to będzie, nie wcze śniej – odgry zła się.
– Razem z nią ziden ty fi ku jesz wszyst kie osoby na zdję ciu, a także poznasz toż sa mo ści pozo sta łych,

które nie zała pały się na foto gra fię. Poza tym dziew czyna może mieć inne zdję cia, gdzie są wszy scy. Do
wie czora musimy mieć pełną listę gości.

– Yes, sir. – Zuza zasa lu to wała i ruszyła w stronę drzwi.
Dobrze, że była tak otwartą i zdy stan so waną osobą, każdy inny na jej miej scu uznałby, że Maks się

cze pia, i wywo ła łoby to nie po trzebne napię cia w i tak trud nej sytu acji.
– Aha. – Zatrzy mała się w progu. – Co będzie? Chło pak czy dziew czyna?
W pierw szej chwili nie zro zu mieli pyta nia, ale gdy dotarł do nich sens jej słów, Maks uśmiech nął się.



– Nie chcie li śmy poznać płci dziecka, to będzie dla nas nie spo dzianka.
– A odkąd ty lubisz nie spo dzianki? – rzu ciła kąśli wie.
Wero nika się z nią zga dzała. Maks był prag ma ty kiem, zawsze wołał wie dzieć, na czym stoi i czego

się spo dzie wać. Była prze ko nana, że to decy zja Klau dii.
– W życiu zawo do wym nie zno szę, ale w pry wat nym to zupeł nie inna histo ria – uśmiech nął się dwu- 

znacz nie.
Zuza Kugiel zaśmiała się.
– Nie wni kam. – Unio sła ręce w geście pod da nia. – W każ dym razie gra tu luję – dodała i zamknęła za

sobą drzwi.
– Jak czuje się Klau dia? – Wero nika wyko rzy stała oka zję, aby zapy tać o żonę kolegi.
Odkąd ich drogi się roze szły, nie chciała do tego nawią zy wać, sta wiać Maksa w nie wy god nym poło- 

że niu. Oboje wie dzieli, że Klau dia nie potrafi przejść do porządku dzien nego po tym, co się stało. Miała
do tego prawo.

– Dobrze – powie dział, kli ka jąc coś w kom pu te rze.
Wyraź nie nie chciał kon ty nu ować wątku, a ona nie miała zamiaru go do tego zmu szać.
– Kawy? – zapy tała, pod cho dząc do eks presu.
– Czy tasz mi w myślach – rzu cił, spo glą da jąc na nią.
Blady uśmiech poja wił się na jego twa rzy. Niby nic, ale Wero nika wie działa, że to cichy znak, że

mię dzy nimi nic się nie zmie niło. Mimo że już nie ma ich czwórki, Maciek i Klau dia odpa dli z dru żyny,
ale oni wciąż mogą na sie bie liczyć.
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– Na pięt na stą usta lono wide okon fe ren cję z pato lo giem z Zakładu Medy cyny Sądo wej w Lubli nie –
 powie dział komen dant, wcho dząc do pokoju Wero niki i Maksa.

– To za pół godziny – powie działa Her man, spo glą da jąc na zega rek.
– Tak, przy nie ście raporty z prze słu cha nia Mar cina Iwa niuka i Moniki Gru dziń skiej – pole cił. –

 Widzimy się w kon fe ren cyj nej. Muszę jesz cze wyko nać pilny tele fon – rzu cił i zamknął za sobą drzwi.
Przed momen tem skoń czyli prze słu chi wać dziew czynę, która zor ga ni zo wała uro dziny, a chwilę

wcze śniej znów zezna wał Iwa niuk. Monika Gru dziń ska nie zauwa żyła, aby mię dzy gośćmi a Emmą
doszło do spięć czy utar czek słow nych, ale udo stęp niła im swoje zdję cia, wśród któ rych znaj do wało się
zdję cie całej grupy.

– Mam listę gości – powie działa. – To zna czy adresy mailowe osób, które zapro si łam na uro dziny.
Dziew czyna była spięta, Wero nika widziała per lący się na jej skro niach pot. Zapewne nie co dzien nie

odwie dzała komi sa riat poli cji, do tego wia do mość, że jej przy ja ciółka nie żyje, musiała także wpły wać
na jej stan.

– W zasa dzie to była otwarta impreza – wyja śniła. – To zna czy mógł wejść na nią, kto chciał, ktoś
mógł przyjść z osobą towa rzy szącą, naprawdę nie spraw dza łam bile tów.

– Rozu miem – powie działa Her man. – Czyli poja wiły się osoby, któ rych pani nie znała?
– Nie. – Pokrę ciła głową. – Raczej nie koja rzę, aby ktoś wydał mi się obcy. Cho ciaż… – Zawie siła

na moment głos. – Cho ciaż potem, pod koniec wszy scy byli śmy już wsta wieni – dokoń czyła, pozby wa- 
jąc Wero nikę resz tek złu dzeń. – I nie wiele już pamię tam.

– Czy mogę pro sić o listę gości? – ode zwała się Her man.
– Pro szę. – Dziew czyna wrę czyła jej wydruk, na któ rym były adresy mailowe.
– A czy mogła bym pro sić też o poda nie obok adresu mailo wego, imie nia i nazwi ska, a także tele fonu

do tych osób?
Widziała, że dziew czyna zro biła prze ra żoną minę. Czy miała coś do ukry cia, czy jed nak lista była

długa, a ona wspo mi nała, że wpa dła do Wło dawy tylko na chwilę?
– Dobrze – powie działa i prze su nęła do sie bie kartkę. – Wysła łam maila do wszyst kich osób z mojej

klasy z liceum – wyja śniła. – Oraz do ludzi z siłowni, gdy byłam na waka cjach w domu, zapi sa łam się
do fit ness klubu we Wło da wie – wyja śniła.

Teraz lista mailin gowa z dopi sa nymi imio nami i nazwi skami osób leżała przed Wero niką. Miała wła- 
śnie zamiar zapo znać się z nią, ale zrobi to po wide okon fe ren cji. Prze słu cha nie Iwa niuka także nie
wnio sło niczego nowego do sprawy. On w prze ci wień stwie do sole ni zantki nie robił zdjęć i pra wie
wszy scy wydali mu się nie zna jomi.

– O, w końcu – ode zwał się Maks.
– Co w końcu? – Wero nika pod nio sła wzrok znad kartki.
– Wła śnie dosta łem wia do mość, że numer, z któ rym pró bo wa łem się połą czyć, jest dostępny –

 powie dział, kli ka jąc w ekran smart fonu. – Waw rzy niuk się zna lazł.
To była kolejna nie wia doma, która mogła wnieść wiele do sprawy. Od wtorku nie mogli się dodzwo- 

nić się do wła ści cieli pose sji, na któ rej zna le ziono zwłoki Emmy. Tele fon wciąż był poza zasię giem.
– Jest sygnał – zako mu ni ko wał Maks, trzy ma jąc komórkę przy uchu. – Dzień dobry – ode zwał się,

poka zu jąc Wero nice unie siony do góry kciuk. – Aspi rant Mak sy mi lian Bałucki, komenda poli cji we
Wło da wie.

Her man przy słu chi wała się roz mo wie, Maks kiwał głową. W oddali sły chać było pod eks cy to wany
głos roz mówcy, a raczej roz mów czyni. Jed nak Wero nice nie udało się wychwy cić kon kret nych słów.

– Naprawdę? – Nagle się oży wił. – To świet nie – powie dział. – W takim razie cze kam na pań stwa –
 powie dział, spo glą da jąc na kole żankę.

– Cze kam? – Her man powtó rzyła.



– Tak. – Maks poki wał głową i odło żył tele fon na blat biurka. – Roz ma wia łem z Haliną Waw rzy niuk,
wyja śniło się, dla czego nie mogli śmy się z nimi skon tak to wać – powie dział. – Byli na pokła dzie samo- 
lotu, wyobraź sobie, że oni wła śnie wylą do wali w War sza wie.

– W War sza wie?
– Na Okę ciu – wyja śnił, jakby Wero nika naprawdę dopy ty wała o mia sto. – Przy le cieli do Pol ski –

 dodał. – Prze ra ziło ich to zaj ście na ich pose sji, jak powie działa Waw rzy niu kowa. Od razu z lot ni ska
jadą do Wło dawy, jesz cze dziś ich prze słu chamy.

Drzwi do ich pokoju otwo rzyły się i uka zała się w nich głowa Zuzy.
– Chodź cie – powie działa. – Już połą czy li śmy się z Ada mem z Zakładu Medy cyny Sądo wej w Lubli- 

nie.
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Kiedy weszli do sali kon fe ren cyj nej, na ekra nie tele wi zora poja wił się Adam Czy żew ski, pato mor fo log.
Męż czy zna po sześć dzie siątce, rze czowy i dro bia zgowy, w pozy tyw nym zna cze niu tego słowa.

– Opi nię już wam wysła łem – wyja śnił. – Ale chcia łem jesz cze w cztery oczy – powie dział. –
 A raczej w wię cej, miło mi was widzieć – dodał, prze jeż dża jąc wzro kiem po wszyst kich sie dzą cych za
kon fe ren cyj nym sto łem.

– Nam rów nież – rzu cił Maks, sia da jąc na krze śle na wprost ekranu, tuż obok komen danta. – Szcze- 
rze mówiąc, nie mia łem jesz cze oka zji zapo znać się z twoją opi nią. Możemy na gorąco zadać kilka
pytań?

– Jasne – odpo wie dział. – Po to tu jestem.
– Sza co wany czas śmierci?
– Nie dziela wie czo rem lub noc z nie dzieli na ponie dzia łek.
– Przy czyna zgonu?
– Uraz głowy – wyja śnił. – Musiała ude rzyć się w poty licę o coś twar dego, na przy kład kant scho- 

dów, komi nek. Nastą pił wylew śród czasz kowy, który dopro wa dził do jej śmierci.
– Inne rany widoczne na ciele zostały zadane, gdy żyła? – wtrą ciła się Wero nika.
– Stwier dzone sek cyj nie pozo stałe obra że nia ciała zaist niały w okre sie pośmiert nym – wyja śnił rze- 

czowo. – Zapewne na sku tek prze trans por to wa nia ciała w miej sce, w któ rym zostało odna le zione, tak
wynika z usta leń mecha ni zmu powsta nia obra żeń. Doszło do sze ro kiego zanie czysz cze nia powłok ciała,
głów nie zie mią. Wystę pują także liczne otar cia naskórka.

– Czy została zgwał cona? – zapy tał Maks.
– Nie.
– Czy na ciele są ślady walki?
– Nie – ponow nie zaprze czył. – Ale mam coś, co może mieć klu czowe zna cze nie.
Ciała wszyst kich obec nych napięły się. Co takiego Adam Czy żew ski miał im do powie dze nia? Co

zna lazł?
– Pod paznok ciami zna la złem ślady krwi i naskórka – zaczął.
To kom plet nie wyklu czało się z tym, co powie dział wcze śniej, o braku oznak walki.
– Jej krwi i jej naskórka – spre cy zo wał.
– Nie rozu miem – odchrząk nął komen dant. – Była skrę po wana i pró bo wała się uwol nić?
– Ani na nad garst kach, ani na kost kach nie ma śla dów skrę po wa nia. – Pato log roz wiał ich wąt pli wo- 

ści. – Ale. – Zawie sił na moment głos.
Wero nika miała wra że nie, że robi to spe cjal nie, buduje napię cie niczym w fil mie przed kul mi na cyjną

sceną. A może szu kał odpo wied nich słów, aby jak naj do kład niej i naj bar dziej obra zowo przed sta wić im
to, co odkrył w trak cie sek cji?

– Na pra wym udzie dziew czyna wyryła kółko.
– Kółko? – ode zwał się znów komen dant.
– Być może jest to litera O lub zero – wyja śnił. – W każ dym razie mate riał pobrany spod jej paznokci

zga dza się z tym zdar tym z jej uda. W prze sła nej opi nii dołą czy łem zdję cia.
Wero nika na moment zamarła. Przy po mniała sobie ciało Emmy przy kryte zie mią, zawi nięte w stary

koc. Dziew czyna była w dżin sach z dziu rami, zapewne wyryła ten znak, chcąc prze ka zać jakąś wia do- 
mość. Czy była już świa doma swo jej śmierci? Wie działa, że nie uda się jej ura to wać, że nikt jej nie
pomoże i jedyne, co jej zostało, to wska zać swo jego oprawcę. O? Co to mogło zna czyć?

– Czy zmarła znaj do wała się w chwili śmierci pod wpły wem alko holu lub środ ków psy cho ak tyw- 
nych? – Kolejne pyta nie z ust Maksa.

– Nie.



Sły szała, że padały następne, ale nie mogła sku pić się na tym, co mówili, bo stale miała przed oczami
mar twą Emmę. Wyobra ziła sobie, jak dziew czyna wkłada palec w jedną z dziur spodni i rzeźbi paznok- 
ciem znak na swo jej skó rze. Poczuła ciarki na ple cach. Jak mogła zada wać sobie taki ból? Sama? I dla- 
czego nie pró bo wała wal czyć, skoro nie była skrę po wana? I czy to było zero? A może jed nak O? Począ- 
tek jakie goś słowa? O jak Oli Kra ker? Czy wła śnie to chciała im prze ka zać? Jed nak jej były part ner za
tym stoi? Pomi nęli jakiś istotny szcze gół, za szybko odda lili od niego podej rze nia?

Kiedy Adam Czy żew ski się roz łą czył, pierw sza zabrała głos Zuza.
– Też o tym myśli cie? – Spoj rzała na kole gów. – Że Emma chciała zosta wić nam znak? Że to jej

niemy krzyk, wska za nie zabójcy?
– Tak – zgo dził się Maks.
– Jak mogli śmy być tacy naiwni i nie zacząć od naj waż niej szego? – powie działa Kugiel.
– Naj waż niej szego? – Komen dant zmarsz czył czoło. – Co masz na myśli?
– Naj bliż szą rodzinę – powie działa. – O jak ojciec.
– Ojciec? – powtó rzył komen dant.
– Tak łatwo uwie rzy li śmy w ich słowa. Matka brała prysz nic, nic nie widziała, nie zauwa żyła, z kim

Emma poje chała, a ojciec spał w sypialni i w ogóle nie wie dział, że córka wyszła z domu – kon ty nu- 
owała Kugiel. – Teraz widzę, jakie to nacią gane.

– Nacią gane? – ode zwał się komen dant.
Sam miał dwie córki, w podob nym wieku co Emma i słowa Zuzy wywo łały w nim naj więk szą kon- 

ster na cję.
– Dla czego to miałby być ojciec? – zapy tał. – Prze cież to on jako pierw szy zaan ga żo wał się w jej

poszu ki wa nia, sta nął na czele grupy, która prze cze sy wała las.
– Pozory – cią gnęła Zuza. – Mydle nie oczu. Zro bił to wła śnie dla tego, żeby odsu nąć od sie bie podej- 

rze nia.
– Powin ni śmy jesz cze raz prze słu chać jej rodzi ców – powie dział Maks.
– Naprawdę tak uwa żasz? – Komen dant z nie do wie rza niem spoj rzał na pod wład nego. – Dla czego

ojciec? On ją kochał, nie miał powo dów, żeby ją zabić. To non sens.
– Nie pamię ta cie już, co Emma wypra wiała w pro gra mie? Myśli cie, że ojciec ma ochotę oglą dać, jak

jego córka robi loda co noc innemu face towi?
Wszy scy spoj rzeli na Zuzę.
– No co? – Wzru szyła ramio nami. – Ona nie była tam grzeczną dziew czyną, upra wiała seks przed

oczami miliona ludzi, to raczej nie powód do dumy?
– Ale też nie do mor der stwa – zri po sto wał komen dant.
W pokoju zapa dła cisza. Każdy ana li zo wał wer sję, którą przed sta wiła im Zuza. Czy to mogła być

prawda? Zro bił to jej ojciec?
– Adam powie dział, że przy czyną śmierci jest uraz głowy, naj praw do po dob niej ude rzyła poty licą

w coś twar dego. – cią gnęła Zuza. – Schody, komi nek, para pet… Może ojciec ją pchnął? Wcale nie
chciał jej zabić?

– Jeśli ją pchnął, tak jak suge ru jesz – powie dział Maks. – Zro bił to, powiedzmy, w ner wach, zbrod nia
w afek cie, nie szczę śliwy wypa dek – wymie niał. – To dla czego potem zma sa kro wał jej ciało?

– Prze cież Adam mówił, że pozo stałe rany i otar cia naj praw do po dob niej powstały na sku tek prze- 
trans por to wa nia ciała.

Wero nika zamknęła na moment oczy. Wyobra ziła sobie zawi niętą w koc Emmę, tar ganą za nogi po
scho dach werandy, chasz czach w ogro dzie, aż pod sam las, w miej sce, na któ rym następ nego dnia sta- 
nęła sauna.

– Ale dla czego ojciec miałby ją zabić w domku Waw rzy niu ków? – zapy tał komen dant. – Czy on ich
znał? – rzu cił, kie ru jąc surowe spoj rze nie w stronę Maksa.

– Nic mi o tym nie wia domo.
– Prze słu chaj cie go – powie dział komen dant do Maksa. – I trzeba wró cić do domu, pochy lić się

ponow nie nad każ dym cen ty me trem ściany i pod łogi. – Popa trzył w stronę Bartka.
– O jak Oli Kra ker – powie działa gło śno Wero nika. – To też może być on.
Sku piła na sobie uwagę wszyst kich obec nych w sali, nie miała wię cej nic do doda nia, to były jej

przy pusz cze nia. Jedna z hipo tez, którą nale żało spraw dzić.
– O jak Oli – powtó rzył Maks.
– To też jest trop – przy tak nął komen dant.
– Tylko że facet ma alibi – zauwa żyła Kugiel. – Ale oczy wi ście to praw do po dobne. O jest też pierw- 

szą literą imie nia Oli vier.



– Okej. – Komen dant pod niósł się z krze sła. – Każdy wie, co ma robić, nie mamy czasu do stra ce nia.
Ja poroz ma wiam ze sta rym Deni sem – zaofe ro wał się. – Znam go, cho dzi li śmy razem do śred niej
szkoły – wyja śnił. – Pani sier żant – zwró cił się do Zuzy – pro szę go tu ścią gnąć. – Ruszył w stronę
drzwi. – Idę zapo znać się z opi nią Czy żew skiego i wy też w pierw szej kolej no ści tam zaj rzyj cie, może
nam coś umyka.
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Her man usia dała za biur kiem i zalo go wała się do kom pu tera. Pla no wała po kon fe ren cji przej rzeć listę
gości uro dzi no wej imprezy, przy go to waną przez orga ni za torkę przy ję cia, ale opi nia Adama Czy żew- 
skiego była waż niej sza. Otwo rzyła doku ment i zaczęła uważ nie czy tać każdy z aka pi tów. Do doku- 
mentu dołą czone były zdję cia. Poczuła ścisk w brzu chu, ale otwo rzyła foto gra fie. Jej oczom uka zała się
mar twa twarz Emmy, aż się wzdry gnęła. Czy mógł zro bić jej to wła sny ojciec? Nie chciała w to wie- 
rzyć. W swo jej pracy czę sto spo ty kała się z pato lo gią w prze bra niu. Dzieci boga tych rodzi ców, mar- 
kowe ubra nia i dro gie zabawki, a w domu mole sto wane i kato wane psy chicz nie przez człon ków
rodziny. Jed nak wyczu łaby to, miała nosa do takich spraw. Emma nie byłaby taką cwa niarą, gdyby
ojciec się nad nią znę cał. A może tak dobrze grała? Może to była jej maska? Obrona przed świa tem?

Otwo rzyła kolejne zdję cie, przed sta wiało nagie ciało dziew czyny. Zro biła przy bli że nie. Na pra wym
udzie widać było krwawy ślad, rze czy wi ście była to litera O lub zero. Nie zdar nie wydra pana na skó rze.
Jak ona to zro biła? Oczkiem pier ścionka? Zapię ciem bran so letki, klu czem? Odru chowo przy ło żyła
palec wska zu jący do swo jego uda, była w spodniach, więc dotknęła swo jej ręki. Prze cią gnęła paznok- 
ciem po skó rze, zosta wia jąc na niej suchy, biały ślad. Poczuła lekki ból. Nie wycie kła nawet kro pla
krwi. Naprawdę Emmie wystar czył do tego wła sny pazno kieć? Wypu ściła gło śno powie trze. Przy bli żyła
głowę do moni tora, bo nagle jeden szcze gół przy kuł jej uwagę. Druga noga, lewe udo, mniej wię cej na
tej samej wyso ko ści co wyryte paznok ciem O znaj do wał się tatuaż. Wykrę cone litery ukła dały się
w napis: P. March, od razu odga dła, co ozna cza. To pseu do nim Patryka Marca, jej chło paka. Nie miała
co do tego wąt pli wo ści. Ni gdy nie rozu miała, jak można tatu ować sobie imię chło paka czy dziew czyny,
a potem, gdy się roz staną, usu wać ślad wiecz nej miło ści, która nie prze trwała próby czasu.

– Maks – ode zwała się. – Widzia łeś to? – zapy tała.
Poli cjant wła śnie wszedł do pokoju.
– Co?
Wero nika pod nio sła na niego wzrok. Pod krą żone oczy, nie ogo lone policzki, zmę czone spoj rze nie.

Wczo raj szy. To przy miot nik, który pierw szy przy szedł jej na myśl, gdy patrzyła na kolegę. Czy ona też
wyglą dała tak żało śnie? W tej chwili rozu miała Klau dię i jej nie chęć do wyko ny wa nej przez nich pracy.
Chciała mieć męża w domu, obok sie bie, gła dziłby teraz jej brzuch, a nie ślę czał nad śledz twem.

Maks pochy lił się nad Wero niką, oparł rękę na bla cie biurka, spoj rzała na zega rek na jego nad- 
garstku, docho dziła sie dem na sta. Gdyby nie teść, wła śnie zamknę liby przed szkole i wysta wili Mar cela
przed drzwi.

– Cho dzi ci o tatuaż? – zapy tał, wpa tru jąc się w ekran.
– Tak. – Postu kała dłu go pi sem w napis na udzie denatki.
– P. March – prze czy tał gło śno.
– To pseu do nim Patryka Marca – wyja śniła.
– Domy śli łem się. – Posłał jej lekko kar cący uśmiech. – Ale nie rozu miem, co cię w tym tak dziwi?

Wiele osób tatu uje sobie imiona swo ich sym pa tii.
– Tak, wiem, ale jakoś w kon tek ście tego O na dru gim udzie, na tej samej nie mal wyso ko ści…
– Myślisz, że ma to jakieś zna cze nie?
– Nie wiem.
Maks usiadł za swoim biur kiem.
– Obsta wiasz na dal Oli Kra kera? – bar dziej stwier dził, niż zapy tał.
– Wiem, że ma alibi, ale ten gość mi się nie podoba, szel mow ski uśmie szek, cwa niak, jakich mało.
– Myślisz, że Emma wydra pała pazu rem O, żeby na niego wska zać?
– Nie wiem, Maks, ale nie chce mi się wie rzyć, że to jej ojciec.
Popa trzył na nią, jakby chciał powie dzieć: „Ja też wolał bym w to nie wie rzyć, nie długo sam nim

zostanę, ale wiesz, że spo tka li śmy się z nie jed nym w naszej pracy”.



– Bog dan go prze słu cha, to wró cimy do tematu, okej? – powie dział. – Teraz zaj mij się listą osób na
uro dzi nach, może tam zwróci coś twoją uwagę – powie dział. – Za godzinę – spoj rzał na zega rek –
 powinni być tu Waw rzy niu ko wie, razem z nimi poga damy – zapro po no wał.

– Tak nagle zde cy do wali się przy je chać do Pol ski czy mieli już od dawna to w pla nach? – zapy tała
Wero nika. – Myślisz, że może to mieć jakieś zna cze nie?

– Nie wiem.
– Cie kawe, czy przy je chali sami, czy z dziećmi?
– Nie ba wem się dowiemy – odpo wie dział Maks. – Bar tek z tech ni kami poje chał jesz cze raz na ich

pose sję, ale nie sądzę, żeby coś pomi nęli, a teraz to zna leźli. – Zawie sił głos. – A w ogóle roz ma wia łaś
z nim? – Spoj rzał na Wero nikę.

– Z kim? – Pod nio sła wzrok znad ekranu, na któ rym na dal był zdję cie nagiej i mar twej Emmy Denis.
– Z Bart kiem – powie dział.
– O czym?
– Pytał o cie bie.
Wero nika poczuła, jak się spina całe jej ciało.
– W jakim sen sie?
– Rety… – Wzru szył ramio nami. – Po pro stu. Czy kogoś masz, jaka jesteś.
– I co powie dzia łeś?
– Prawdę.
Zapa no wała mię dzy nimi cisza. Wyznał mu, co się stało tam tego wie czoru? Dla tego tak dziw nie

wtedy Bar tek na nią patrzył? Wyro bił sobie zda nie na jej temat.
– To zna czy, że masz syna i że nie wyszło ci w mał żeń stwie – roz wi nął swoją wypo wiedź.
– Ład nie to nazwa łeś. – Skrzy wiła się. – Nie wyszło mi w mał żeń stwie. – Uśmiech nęła się. – Klapa

na całej linii, ale naprawdę dzię kuję, że byłeś oględny w sło wach.
– Poga daj z Bart kiem – powie dział. – Powiesz, ile uwa żasz za słuszne, on też wczo raj się nie uro dził.
– „A gdy się zejdą, raz i drugi, kobieta z prze szło ścią, męż czy zna po przej ściach…” – W drzwiach

pokoju poja wiła się znów Zuza, śpie wa jąc słowa zna nej pio senki.
Jak dużo sły szała z ich roz mowy? Czy z nią też roz ma wiał o Wero nice? Posłała Her man dwu znaczny

uśmie szek.
– Komen dant prze słu chał wła śnie ojca Emmy – powie działa, sia da jąc na wol nym krze śle. – Byłam

tam z nim – dodała, zdej mu jąc folię z lizaka. – I to nie mógł być on – powie działa z pew no ścią w gło sie.
– To O na udzie nie doty czy ojca Emmy. W pią tek – wytłu ma czyła – dwa dni przed zagi nię ciem Emmy,
Denis miał zabieg na oczy. Tam tego wie czoru, gdy zagi nęła Emma, spał w sypialni, z opa trun kiem na
twa rzy, dla tego nic nie widział. Ale – zawie siła na moment głos – powie dział, że Emma miała bar dzo
dużo wiel bi cieli i on oba wia się, że to któ ryś z nich – wytłu ma czyła. – Dosta wała maile, zdję cia od
fanów, wręcz psy cho fa nów, cza sem nawet nagie foto gra fie męż czyzn – dodała.

– I poka zała je swo jemu ojcu? – zapy tał z nie do wie rza niem Maks.
– Naj wi docz niej – uśmiech nęła się Zuza. – Naj wi docz niej pomy li łam się w jego oce nie, jest bar dziej

wyzwo lony niż jaki kol wiek facet w jego wieku w naszym mie ście. I poczy na nia córki w tele wi zyj nym
show wcale nie były dla niego krę pu jące. – Wzru szyła ramio nami. – Tak przy naj mniej powie dział.
W każ dym razie chce, żeby śmy spraw dzili wszyst kich jej stal ke rów i psy cho fa nów.

Her man i Bałucki spoj rzeli na sie bie. Lista zadań do wyko na nia wciąż rosła, a postę pów w spra wie
nie było widać. Tele fon Maksa zaczął wibro wać w kie szeni jego spodni. Klau dia? Jego żona chcia łaby
wie dzieć, czy na dal ma pod grze wać obiad, czy już nim nakar mić ich psa.

– Od czego zaczy namy? – zapy tała Wero nika, spo glą da jąc w stronę Zuzy.
– Od Warzyw niu ków – ode zwał się ku ich zasko cze niu Maks. – Dzwo nił Bar tek, wła śnie przy je chali

na swoją pose sję. Jedziemy nad Święte. Nika, chodź!
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Mie czy sław Waw rzy niuk był wyso kim, postaw nym męż czy zną, z wyraźną nad wagą i wiel kim brzu- 
chem piw nym. Pani Halina Waw rzy niuk była jego prze ci wień stwem, drobna, szczu pła, wręcz chuda,
z blond wło sami uło żo nymi w fale, wysta ją cymi spod tra dy cyj nego beretu z antenką. Maks sądził, że
przy jadą na komi sa riat, nie przy szło mu do głowy, że pierw sze kroki skie rują do swo jego domku. Jed- 
nak nie mógł im się dzi wić, gdyby na jego pose sji doszło do mor der stwa, też chciałby wie dzieć,
w jakim sta nie znaj duje się nie ru cho mość i co tam dokład nie się stało.

Na działce roz sta wiono lampy poli cyjne, które oświe tlały pogrą żoną w mroku pose sję Waw rzy niu- 
ków.

– Aspi rant Mak sy mi lian Bałucki – przed sta wił się, wycią ga jąc rękę w stronę Mie czy sława Waw rzy- 
niuka. – A to moja kole żanka, aspi rant Wero nika Her man, razem pro wa dzimy śledz two.

Męż czy zna uści snął dło nie poli cjan tów, jego żona krę ciła się w ogródku, prze sad nie lamen tu jąc.
– Jakie nie szczę ście! – Przy ło żyła dłoń do piersi. – Taka młoda dziew czyna! I dla czego ktoś aku rat

musiał zako pać ją na naszej działce? – Spoj rzała pyta jąco w stronę poli cjan tów.
Też chcie liby znać odpo wiedź.
– Czy to on? Myśli cie, że to ten chło pak, któ remu zle ci li śmy remont? – Popa trzyła w oczy Wero nice.
– Pró bu jemy to usta lić – odpo wie działa Her man.
– Sauna miała stać tutaj, dokład nie w tym miej scu. – Wła ści cielka poka zała ręką na teren, gdzie stała

drew niana sauna, gdy przy je chali tu po raz pierw szy. Iwa niuk dobrze wyko nał swoją robotę. – A teraz
wszyst kie krzaki pozio mek są nią przy du szone, już nic nie wyro śnie. – Krę ciła głową.

Wero nika odno siła wra że nie, że kobieta bar dziej mar twi się o rośliny na działce, a nie o to, że kil ka- 
na ście godzin wcze śniej ktoś zako pał na niej zamor do waną dziew czynę.

– Czy możemy z pań stwem teraz poroz ma wiać? – zapy tał Maks. – Wolał bym, aby miało to miej sce
na komen dzie – spre cy zo wał.

Wero nika podzie lała jego opi nię w tej kwe stii. Nie wyobra żała sobie, że znów mogłaby wejść do
sauny i tam z nimi roz ma wiać.

– I jesz cze paprotki… – Pani Halina pod nio sła obie dło nie i zakryła nimi usta. – One nie mogą stać
na zewnątrz, pomar zną mi. Wie czory i noce są już chłodne, kto je tu wyniósł? – Zaczęła zbie rać z ławki
obok oczka wod nego doniczki i ruszyła z nimi w stronę drzwi.

– Nie może pani tam wejść. – Bar tek zagro dził jej drogę. – To miej sce pracy tech ni ków poli cyj nych.
Kobieta spoj rzała na niego z nie do wie rza niem.
– To co ja mam z nimi zro bić? Może je pan tam posta wić? Stały na para pe cie, o tutaj! – Wska zała

ręką na okno w salo nie. – Prze cież zmar nują się, pomar zną, obumrą…
– Halinko, chodź, poje dziemy z pań stwem na komi sa riat – ode zwał się Mie czy sław Waw rzy niuk. –

 Halinko, jedziemy – napo mi nał żonę, która pochy lała się nad rośli nami i lamen to wała nad ich mar nym
losem.

Ruszył w stronę kobiety, zła pał ją pod ramię i powie dział łagod nie:
– Potem tu wró cimy, teraz jedziemy na komi sa riat.
Kobieta posłusz nie ruszyła z mężem w stronę furtki. Przed bramą stała nie bie ska mazda z logo

i napi sem „rent a car”, naj wi docz niej wypo ży czyli samo chód na lot ni sku.
– Pro szę jechać za nami – pole cił Maks, wsia da jąc do radio wozu.
Wero nika zajęła miej sce obok niego i ruszyli w stronę komi sa riatu.



ROZ DZIAŁ

24

Gdy dwa dzie ścia minut póź niej sie dzieli w sali prze słu chań naprze ciwko Waw rzy niu ków, Wero nika
przy glą dała się kobie cie. Jak na odbytą nie dawno wie lo go dzinną podróż przez Atlan tyk wyglą dała nad
wyraz dobrze. Co prawda nie zdjęła z głowy beretu, zapewne oba wia jąc się, że jej fry zura nie pre zen- 
tuje się naj le piej, co w połą cze niu z bra kiem cieni pod oczami zna czyło, że prze spała nie mal cały lot.

– Chciał bym wie dzieć, kto miał klu cze do pań stwa pose sji – zaczął Maks.
– Nikt – zapro te sto wała Halina. – A kto miał mieć?
– Naj praw do po dob niej w pań stwa domku doszło do mor der stwa, pies wyraź nie wska zał to miej sce,

nie widać jed nak śla dów wła ma nia, dla tego wnio sku jemy, że ktoś, kto tam się dostał, miał klu cze –
 wyja śnił rze czowo.

– Tylko my mie li śmy klu cze, nie dawa li śmy ich nikomu – wytłu ma czył Mie tek. – Nie licząc tego
chło paka, który miał się zająć remon tem, jak mu tam, Iwa niuk, ale to już wie cie – wytłu ma czył.

Miał rację, o tym już wie dzieli, chcieli poznać kolejne osoby, które mogły dostać się na pose sję
Waw rzy niu ków bez wywa ża nia drzwi.

– A ten spec od komin ków? Mar cin Iwa niuk zezna wał, że ktoś miał pań stwu robić komi nek.
– Tak, to prawda – zgo dził się męż czy zna. – Ale on nie miał klu czy, pla no wa li śmy przy jazd od Pol- 

ski na pierw szego listo pada, więc wtedy mie li śmy zamiar się z nim spo tkać. Poza tym jesz cze do końca
nie zde cy do wa łem, czy chcę korzy stać z jego usług, kolega pole cał mi kogoś z Par czewa, też chcia łem
go spraw dzić.

– Kiedy prze ka za li ście pań stwo klu cze Iwa niu kowi?
– Pod koniec sierp nia – wytłu ma czył. – Przed naszym wylo tem. Pole cił go nam nasz dawny sąsiad.

Przed wyjaz dem do Sta nów sprze da li śmy nasz dom we Wło da wie, ale kon takt z ludźmi pozo stał. Jurek
mówił, że to godny uwagi chło pak, młody, ale dokładny, poma gał jemu i jego synowi latem w remon- 
tach innych dom ków. A nam wła śnie na tym zale żało, żeby remont był zro biony porząd nie. Nie śpie- 
szyło nam się, więc niech robi, jak długo potrze buje, byle dokład nie.

– Jurek nie miał wol nych ter mi nów, to tego Iwa niuka nam sprze dał – wtrą ciła się Halina.
– Ktoś jesz cze miał klu cze? Pań stwa dzieci, rodzina, przy ja ciele? – zapy tała Wero nika.
– Nie – zaprze czyła Halina. – Ja mówi łam mężowi, że ten Iwa niuk ma złą opi nię. Doszły do mnie

słu chy, że to gaga tek, syn boga tego tatu sia, ale mąż się uparł, to teraz ma. – Spoj rzała z wyrzu tem na
Mie czy sława Waw rzy niuka, jakby to rze czy wi ście była jego wina, że w ich ogródku zna le ziono ludzie
zwłoki.

– Nie ma pod staw do posta wie nia zarzu tów Mar ci nowi Iwa niu kowi – ode zwał się Maks. – Chcemy
teraz dowie dzieć się, czy ktoś jesz cze mógł dostać się na teren pań stwa pose sji, uży wa jąc klu czy.

– Może ten Iwa niuk dał komuś klu cze – rzu ciła Halina. – My na pewno nie. Z wodo cią gów pano wie
przy cho dzą spi sać licz niki, jak jeste śmy latem na działce, tak samo z ener gią, nie ma potrzeby nikomu
zosta wiać klu czy.

– A na wypa dek awa rii? – wtrą ciła Wero nika. – Miesz kają pań stwo daleko.
– To był jeden jedyny raz, gdy dali śmy komuś zapa sowy kom plet i wyni kły z tego tylko pro blemy –

 powie działa kobieta.
– A komu kol wiek z rodziny?
Męż czy zna pokrę cił głową.
– Ciotka jest stara i tak tu by nie przy je chała, a reszta mieszka na Ślą sku, więc nawet w razie awa rii

nie dojadą. Mamy ubez pie czony dom na wypa dek takich nie spo dzie wa nych sytu acji – zakoń czył.
Maks zadał jesz cze kilka pytań, ale odpo wie dzi na nie nie wiele wno siły do sprawy.
– Przy je chali pań stwo teraz spe cjal nie do Pol ski czy to był zapla no wany wyjazd?
– Mie li śmy kupione bilety na koniec mie siąca, ale jak wyni kła ta sytu acja, to od razu prze bu ko wa li- 

śmy, żona była bar dzo nie spo kojna, nie chciała cze kać, musiała zoba czyć, jak to wszystko wygląda –



 rzu cił oschle.
– Przy le cie li ście pań stwo z dziećmi? – zapy tała Wero nika.
– Nie, sami – odpo wie dział Waw rzy niuk.
Do pokoju prze słu chań ktoś zapu kał. Wszy scy spoj rzeli w tamtą stronę. W drzwiach poja wiła się

Zuza.
– Prze pra szam naj moc niej – powie działa. – Ale mogę na chwilę was pro sić? – zwró ciła się do poli- 

cjan tów.
Her man i Bałucki wyszli na kory tarz.
– Nie uwie rzy cie – powie działa z sze roko otwar tymi oczami. – Wła śnie zna leźli ślady DNA Emmy,

mamy pew ność, że do zabój stwa doszło w domu Waw rzy niu ków.



ROZ DZIAŁ

25

Poli cjanci zwol nili Waw rzy niu ków, mówiąc, że w razie potrzeby skon tak tują się z nimi. Nie mogli
zatrzy mać się w swoim domku, ale posta no wili zostać dłu żej w Pol sce, w jed nym z hoteli nad Jezio rem
Bia łym.

– Jak to zna leźli ślady DNA? – zapy tał Maks, gdy zostali już sami. – Prze cież prze szu kali dom
wzdłuż i wszerz i nic nie było? – Popa trzył na Zuzę.

– Dzwo nił Bar tek – zaczęła. – Powie dział, że tech nicy prze oczyli jeden istotny szcze gół, na który
zwró ciła im uwagę wła ści cielka.

– Halina Waw rzy niuk? – zapy tał Maks.
Zuza przy tak nęła.
– Paprotka – wyznała. – Doniczki z rośli nami stały przy oczku wod nym, tech nicy nie dobrali się do

nich, bo prze cież nie moż liwe jest, aby pochy lić się nad każ dym krza kiem na tej działce, ale gdy kobieta
powie działa, że powinny stać w domu, a nie na zewnątrz, jeden z chło pa ków wziął je pod lupę i oka zało
się, że na liściach są ślady DNA Emmy, jej włos i zasty gła krew.

– Nie sa mo wite – powie działa Wero nika, krę cąc głową na boki. – Czyli jed nak psy dobrze wyczuły,
że Emma była w domku.

O ile wcze śniej zakła dali, że być może jed nak do mor der stwa doszło w innym miej scu i sprawca
tylko pocho wał Emmę na działce Waw rzy niu ków, o tyle teraz zyskali pew ność, że pies się nie pomy lił.
Dziew czyna tam zgi nęła.

– Naj wy raź niej kwiatki stały na para pe cie, gdy Emma została zamor do wana – cią gnęła Zuza Kugiel.
– Przy czyną śmierci jest uraz głowy, wylew śród czasz kowy, wygląda na to, że zanim umarła, musnęła
ręką paproci, albo zro biła to, upa da jąc, jeśli przyj miemy wer sję, że umarła po ude rze niu w tył głowy
o coś twar dego, na przy kład para pet.

– Bar dzo praw do po dobne. – Wero nika poki wała głową.
Emma miała za paznok ciami ślady wła snej krwi i naskórka, które zna la zły się tam, gdy drą żyła O na

swoim udzie, w jakiś spo sób, przy pad kiem lub celowo, udało się jej zosta wić na kwiatku swój mate riał
gene tyczny. Potem kwiatki zostały wynie sione na zewnątrz, naj pew niej zro bił to Iwa niuk, przed roz po- 
czę ciem prac remon to wych, ewen tu al nie mor derca, o ile to nie ta sama osoba. A więc jedno się wyja- 
śniło, mieli stu pro cen tową pew ność, że dziew czyna została zabita w domku nad jezio rem, a obra że nia
ciała powstały na sku tek prze trans por to wa nia zwłok z domu na skraj działki. Pozo sta wało jesz cze pyta- 
nie naj waż niej sze: kto ją zabił? Jej były chło pak, obecny, Mar cin Iwa niuk czy jesz cze ktoś inny?

– Czy ona miała jakie goś chło paka tutaj, we Wło da wie, zanim zaczęła się ta jej przy goda z tele wi zyj- 
nym show? – zapy tała Wero nika.

– Z tego, co mówią rodzice, nikogo kon kret nego, poja wiało się wielu ado ra to rów, spo tkała się raz
z jed nym, raz z dru gim, ale nie mogą powie dzieć, żeby któ ryś z nich był jej chło pa kiem.

– A jakaś kole żanka, przy ja ciółka? – rzu ciła Zuza. – Rodzice mogli nie wie dzieć wszyst kiego, naj le- 
piej byłoby dotrzeć do jakiejś jej psiapsi. Może znać wię cej szcze gó łów: co łączyło Emmę z któ rym
chło pa kiem, ewen tu al nie czy jakaś dziew czyna nie była zazdro sna o faceta, jeśli Emma odbiła jakiejś
chło paka.

– Rodzice mówią, że naj bar dziej przy jaź niła się z Moniką, ale ją już prze słu cha li śmy, ma alibi,
powie działa to, co Deni so wie, że Emma na brak chło pa ków nie narze kała, było ich wielu. Jeśli cho dzi
o to, czy mogła zabić ją jakaś kobieta – cią gnął Maks. – Jest to mało praw do po dobne, nie tak łatwo
prze trans por to wać ciało na koniec ogrodu, bądź co bądź, to ponad pięć dzie siąt kilo gra mów, to musiał
być facet i to dość silny – pod su mo wał. – Wra camy do spraw dza nia jesz cze raz wszyst kiego po kolei,
naj wy raź niej coś nam umknęło.

– Więc kogo szu kamy? – rzu ciła reto rycz nie Kugiel. – Faceta, raczej sil nego, nie zgrzy bia łego starca,
który nie jest ani Oli Kra ke rem, bo on ma alibi. – Z zaci śnię tej pie ści wypro sto wała kciuk. – Ani Mar ci- 



nem Iwa niu kiem, bo on też ma świad ków, że nie było go nad Świę tym w nie dzielę wie czo rem. –
 Wypro sto wała palec wska zu jący. – Ani Patry kiem Mar cem, bo tu tak samo: brak dowo dów i silne alibi.
– Pod nio sła kolejny palec. – Gościa, który był w sta nie dostać się do domu Waw rzy niu ków za pomocą
klu cza lub wytry chu i być może ma jakiś zwią zek z literą O lub zero, tak?

Mniej wię cej tak to się przed sta wiało.
– Z wytry chem raczej nie przej dzie – powie dział Maks. – Wkładka zamka jest skom pli ko wana,

z wie loma pinami, nie sądzę, żeby pora dził sobie z tym ama tor. Poza tym tro chę tego nie rozu miem.
Jeśli Emma nie była skrę po wana, sądzę, że nie wcho dzi łaby do domku z kimś, kto się do niego wła- 
muje.

– A co z tym O na nodze? – wtrą ciła Her man.
– Zapy ta łem jej rodzi ców – powie dział Maks. – Nie mają poję cia, co może ozna czać ten znak, ale na

pewno nie miała go dzień wcze śniej. Matka zeznała, że Emma poka zy wała jej jakieś ciu chy, prze bie rała
się w jej obec no ści, zauwa ży łaby ranę. Nato miast tatuaż córka zro biła go kilka tygo dni temu, a jej chło- 
pak ma podobny, tylko z dekla ra cją miło ści do Emmy.

Her man przy po mniała sobie tatuaż na bicep sie Marca.
– Czyli mamy pew ność, że wydra pała to O na nodze w cza sie, gdy znik nęła, ale na dal nie wiemy,

dla czego to zro biła – dodała Zuza.
– I czy ktoś jej w tym nie pomógł – zauwa żyła Wero nika.
– Mamy ciało, znamy miej sce zbrodni, nie mamy motywu i nie znamy sprawcy – pod su mo wał Maks.
Zuza gło śno wes tchnęła.
– Minęła dzie więt na sta, nie wiem jak wy, ale ja już ledwo widzę na oczy, idę do domu, jutro się tym

zaj miemy.
Wero nika naj chęt niej zosta łaby i dalej dłu bała w spra wie, ale wie działa, że kole żanka ma rację. Była

okrut nie zmę czona i tylko odpo wied nia ilość spo ży tej kofe iny utrzy my wała ją jesz cze na nogach.
– Ja też spa dam – powie dział Maks. – Klau dia niby rozu mie powagę sytu acji…
– Ale powoli zaczyna ci już wier cić dziurę w brzu chu – dopo wie działa Zuza.
– Coś w tym stylu. – Mru gnął do niej. – Jesz cze chwila, a w skrzynce znajdę pozew roz wo dowy –

 dodał, zakła da jąc bejs bo lówkę na głowę. – Nika, zbie raj się! To roz kaz – uśmiech nął się.
Nie miał nad nią wła dzy, ale czę sto żar to wał w ten spo sób. Aspi rant Her man posłusz nie wstała

i wyszła razem z kole gami z pokoju.
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Następ nego dnia Wero nika przy je chała przed siódmą na komendę.
Nie mogła w nocy spać. Prze wra cała się z boku na bok, stale myśląc o śledz twie. Może nale żało

zacząć od motywu? Dla czego ktoś chciał zamor do wać Emmę? Zazdrość, zawiść, zemsta, zdrada? Nagle
poczuła, jak robi się jej gorąco. Takie same zarzuty można było posta wić wobec niej samej. Czy ktoś
także mógłby życzyć jej śmierci? Wstała z łóżka i poszła do przed po koju. W prze su wa nej sza fie, na naj- 
wyż szej półce znaj do wało się pudełko. Jej tajna skrzy nia wspo mnień. Zda wała sobie sprawę, że nie
powinna trzy mać tego w domu, a naj le piej byłoby pozbyć się tych pamią tek raz na zawsze. Jed nak nie
potra fiła tego zro bić. Wzięła krze sło z kuchni, przy sta wiła obok szafy i sta nęła na nim na pal cach. Po
chwili trzy mała w dło niach pudełko po butach, z gra fiką Wene cji. Usia dła na krze śle i pod nio sła papie- 
rową pokrywę. Serce zabiło szyb ciej. Już kilka mie sięcy tu nie zaglą dała. Jej pry watne dossier.

Wyjęła pierw szą foto gra fię, była wtedy taka szczę śliwa, jej oczy, uśmiech, radość pro mie nio wała
z każ dej komórki jej ciała. Potem kolejne zdję cie, była tam z nim. Stali w obję ciach, nie mal czuła cie pło
jego ciała, zapach jego skóry i znów sły szała, co wtedy szep tał jej do ucha. A potem speł nił to w stu
pro cen tach. To była jedna z tych nocy, gdy bzy kali się do bia łego rana. Kochała go, naprawdę go
kochała. Na spo dzie pudła leżały rze czy, które także miały z nim zwią zek, drobne pre zenty, które od
niego dostała, pamiątki, które gdzieś razem kupili. Wzięła do ręki każdy przed miot, wró ciły wspo mnie- 
nia, silne i bole sne. To wszystko już nale żało do prze szło ści, którą nale żało zamknąć raz na zawsze.
Zatrza snęła pokrywę i odsta wiła pudło na miej sce. Kiedy powró ciła do łóżka, przed oczami miała jego
twarz, tam tego pamięt nego, pecho wego wie czoru.

Sen nie nad cho dził, gdy minęła piąta, wstała z łóżka, zapa rzyła mocną kawę, wzięła prysz nic
i ruszyła na komendę.

Sia dła za biur kiem z kolej nym kub kiem cie płej kawy i przy su nęła do sie bie listę uczest ni ków
imprezy uro dzi no wej, na któ rej była Emma. Naj pierw zer k nęła na zdję cia, które Zuza wydru ko wała
z komórki Moniki Gru dziń skiej i kel nerki z zajazdu. Roze śmiane twa rze, w cen trum uwagi Emma i jej
chło pak. Na jed nej z foto gra fii dostrze gła Mar cina Iwa niuka, sie dział z głową opartą na dłoni i prze glą- 
dał coś w tele fo nie. Nie zauwa żyła nikogo, kto wydałby się jej dziwny, podej rzany, nie przy chyl nie zer- 
ka jący na Emmę. Wzięła do ręki listę. Prze je chała wzro kiem do końca, trzy dzie ści dwie osoby. Czy
wśród nich był mor derca?

Się gnęła po kolo rowy zakre ślasz, wyma zała z listy Emmę, Monikę i Iwa niuka, kogo powinna spraw- 
dzić w następ nej kolej no ści? Wspól nie usta lili, że kobie cie trudno byłoby prze trans por to wać ciało na
koniec ogrodu, nie uży wa jąc do tego taczki, a ta zosta wi łaby ślady w ziemi. Ale czy na pewno? Może
dla tego ciało było tak poobi jane, bo zawi niętą w koc Emmę na koniec działki wlo kła kobieta? Mimo
wszystko posta no wiła zacząć od chło pa ków. Wzięła czy stą kartę i zapi sała na niej pierw sze imię
i nazwi sko, Bart nik Jan, potem kolejne Dąbrow ski Patryk, zauwa żyła, że nazwi ska uło żone są alfa be- 
tycz nie. Zapewne Monika Gru dziń ska zaczerp nęła listę z dzien nika obec no ści, wspo mi nała, że zapro siła
całą swoją klasę z liceum i jesz cze kilka osób z siłowni. Zapi sała kolejne imię i nazwi sko chło paka,
potem następne, kiedy na kartce nakre śliła liczbę dzie sięć i prze nio sła wzrok na listę uczest ni ków
imprezy, zamarła. Zmarsz czyła czoło.

Czy tylko jej się wyda wało, czy jed nak dobrze widziała? Waw rzy niuk Oskar. Czy był spo krew niony
z Waw rzy niukami? Czy wła śnie tra fiła na jakiś trop?

– A co ty spać nie możesz? – Do pokoju wszedł Maks.
Zazwy czaj to on pierw szy przy cho dził do pracy, a ona o tej porze toczyła bata lie z Mar ce lem, pró bu- 

jąc wycią gnąć go z łóżka.
– Zobacz, co zna la złam – ode zwała się.
Maks odwie sił na wie szak kurtkę i pod szedł do Wero niki. Postu kała dłu go pi sem w kartkę.
– Widzisz to? Waw rzy niuk Oskar.



– To ich syn – powie dział pew nie. – Gdy nie mogłem się do nich dodzwo nić, spraw dzi łem ich
rodzinę.

– Ale mówili, że przy je chali do Pol ski sami – zauwa żyła Wero nika.
– Trzeba zapy tać, czy Oskar był na impre zie – powie dział, wyj mu jąc z kie szeni tele fon. – Może Gru- 

dziń ska dała nam listę wszyst kich, któ rych zapro siła, a nie tych, któ rzy przy byli.
– Mówi łam jej, że cho dzi mi o listę gości, chyba wie działa, że zależy nam na spraw dze niu, kto był

tam oso bi ście.
– Już do niej dzwo nię – powie dział Maks, sia da jąc za swoim biur kiem.
Po pię ciu minu tach mieli pew ność, że Oskar Waw rzy niuk był na przy ję ciu, Monika go pamię tała,

nawet dokład nie opi sała pre zent, jaki jej przy niósł. Kwiaty i książkę.
– Dla czego jego rodzice nie wspo mnieli o tym, że on był w Pol sce – powie działa z wyrzu tem Wero- 

nika. – Kła mali? Kryją go?
– Bo ich o to wprost nie zapy ta li śmy – rzu cił Maks. – Błęd nie zało ży li śmy, że zostali w Sta nach.
– Upie rali się, że nikt nie ma klu cza do domku, tylko oni i Iwa niuk – wtrą ciła Her man. – A na pyta- 

nie, czy przy le cieli do Pol ski sami, odpo wie dzieli, że tak.
– Nie kła mali więc – zauwa żył Maks. – Rze czy wi ście on z nimi nie leciał, bo już był w kraju, w pią- 

tek bawił się na uro dzi nach kole żanki we Wło da wie. To my błęd nie zało ży li śmy, że ani Oskar, ani jego
sio stra Karo lina nie mają zna cze nia w śledz twie, bo są w Sta nach. Trzeba ich prze słu chać, dzwo nię do
Waw rzy niu ków.
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Za godzinę w pokoju prze słu chań znów zja wili się Halina i Mie czy sław Waw rzy niu ko wie. Wero nika
miała wra że nie déjà vu, rodzice Oskara zajęli te same krze sła co wczo raj, kobieta miała tę samą weł- 
nianą gar sonkę, a na gło wie ten sam beret, beżowy z antenką, któ rego nie zdej mo wała przez całe prze- 
słu cha nie. Kiedy poli cjanci zaczęli pytać o ich syna, oka zało się, że Oskara nie ma w kraju.

– Wyje chał do Lon dynu – powie działa kobieta. – Tam prze bywa nasza córka, jej mąż jest na rocz- 
nym kontr ak cie w Anglii…

– Kiedy wyje chał do Lon dynu? – prze rwał Maks.
– W ponie dzia łek – powie działa jego matka. – Miał lot w ponie dzia łek, pamię tam, że około pięt na- 

stej dzwo nił, że jest już u Karo linki – spre cy zo wała. – To zna czy u nich był już wie czór, w Chi cago
pięt na sta, dosko nale pamię tam, bo cze ka łam w gabi ne cie u sto ma to loga.

A więc Oskar może być zabójcą. Her man poczuła, jak krew zaczyna krą żyć szyb ciej w jej żyłach.
Jeśli dzwo nił z Lon dynu około dwu dzie stej pierw szej w ponie dzia łek, z powo dze niem mógł zamor do- 
wać Emmę w nie dzielę wie czo rem lub w nocy z nie dzieli na ponie dzia łek, a potem wró cić do domu,
wziąć torbę i jak gdyby ni gdy nic, poje chać na lot ni sko.

– Skąd miał lot? – zapy tała Wero nika.
– Z War szawy.
Zano to wała, aby spraw dzić listę pasa że rów, któ rzy w ponie dzia łek wyle cieli z Okę cia do Lon dynu.
– Ale to nie ma żad nego związku ze sprawą – zapro te sto wała kobieta. – Oskara tutaj nie było, przez

cały czas sie dział w War sza wie, od paź dzier nika zaczął stu dia w Pol sce.
O tym też nie wie dzieli.
– Czy miał klu cze na pose sję? – zapy tał Maks.
– Oczy wi ście, że nie – powie działa matka chło paka.
– Nie dali ście pań stwo klu czy do waszego domku synowi, który był w Pol sce? Tylko trzy ma li ście je

ze sobą w Sta nach? – powie dział Maks z wyraź nym zdzi wie niem w gło sie.
Rze czy wi ście to było nie lo giczne.
– A po co mie li śmy mu dawać? – zdzi wiła się kobieta. – On nie lubił tu przy jeż dżać, mówił, że dość

czasu spę dził na tej wio sce – zato czyła koło ręką – aby tu wra cać. Sie dział rok w Sta nach, pod szko lił
język i teraz dostał się na angli stykę, tak jak zawsze chciał.

– No wła śnie na wypa dek awa rii, gdyby coś się działo, chyba lepiej i szyb ciej jest pod je chać z War- 
szawy niż Chi cago – zauwa żył Bałucki.

– Mówi łem, że domek był ubez pie czony, poza tym klu cze miał od końca sierp nia Iwa niuk, więc po
co było dawać je synowi, skoro i tak nie miał zamiaru tu przy jeż dżać? – wtrą cił się ojciec chło paka.

– Ale zmie nił zda nie – powie działa Wero nika.
Gdyby wzrok zabi jał, Wero nika leża łaby już mar twa. Obu rze nie, jakie poja wiło się nagle na twa rzy

matki chło paka, nie rów nało się z niczym.
– Co pani suge ruje? – powie działa opry skli wie. – Oskara tutaj nie było! Nie miał potrzeby przy jeż- 

dżać, zresztą gdzie by się zatrzy mał? Wie dział, że domek jest w remon cie.
A więc wie dział, że w domku trwa remont. Czy zapla no wał mor der stwo Emmy? Czy chciał rzu cić

podej rze nie na Mar cina Iwa niuka? Maks spoj rzał na Wero nikę, czy myślała o tym samym? To Oskar
Waw rzy niuk zabił Emmę. Litera O na udzie wcale nie ozna czała Oli viera Kra kow skiego ani jej ojca,
lecz Oskara. Musieli tylko zna leźć na to dowód. Posta wić mu zarzuty, któ rych nie będzie miał jak oba- 
lić. Her man się gnęła po zdję cia z imprezy uro dzi no wej Gru dziń skiej.

– Tutaj mam foto gra fie zro bione na impre zie uro dzi no wej Moniki Gru dziń skiej, kole żanki z klasy
pań stwa syna, która odbyła się w ostatni pią tek we Wło da wie, dokład nie w karcz mie. – Nie musiała tłu- 
ma czyć, w któ rej, w mie ście była tylko jedna karczma. – Na przy ję ciu byli zarówno wasz syn, jak i nie- 
ży jąca Emma Denis.



Pod su nęła je w stronę matki chło paka. Oskar znaj do wał się na jed nym ze zdjęć. Sie dział za sto łem,
w jed nej dłoni trzy mał kufel piwa, a w dru giej papie rosa. Halina Waw rzy niuk zro biła wiel kie oczy.
Zdzi wiła ją obec ność syna we Wło da wie czy papie ros i kufel w ręku?

– Nic nie mówił, że tu przy je dzie, że tu był – powie działa.
Odchrząk nęła i podała zdję cie mężowi.
– Zobacz. – Skie ro wała się w stronę męża. – Oski tu był.
Nie dało się temu zaprze czyć.
Po tym, jak Wero nika odkryła, że na liście gości jest Oskar Waw rzy niuk, zadzwo niła do Moniki Gru- 

dziń skiej, dzięki jej wska zów kom udało się szybko usta lić, który chło pak na zdję ciach to Oskar. Dziew- 
czyna nie zauwa żyła, żeby jakoś dziw nie zacho wy wał się wobec Emmy, ale powie działa coś, co sta- 
wiało go w złym świe tle.

– Oni się spo ty kali w śred niej szkole – zaczęła.
– Oskar był jej chło pa kiem? – zapy tał Maks.
– Nie wiem, czy można powie dzieć, że był jej chło pa kiem, zresztą nie lubię tego okre śle nia, ale na

pewno nie byli sobie obo jętni. Z tego, co wiem, nawet prze spali się ze sobą na osiem na stce Janka, tak
mi w tajem nicy powie działa wtedy Emma. Potem coś się mię dzy nimi popsuło, Oski wyje chał do Sta- 
nów, Emma została we Wło da wie, a póź niej był ten pro gram i jej życie zupeł nie się zmie niło.

– Utrzy my wała kon takt z Oska rem? – dopy ty wał Maks.
– Chyba nie, przy naj mniej nic mi o tym nie mówiła. Trzeba jego zapy tać.
Her man wła śnie taki miała zamiar.
– Pro simy o poda nie numeru tele fonu do syna – ode zwał się Maks.
– Czy on jest o coś oskar żony? – Kobieta patrzyła prze ra żo nym wzro kiem na poli cjan tów.
– Nie – odpo wie dział Maks. – Po pro stu chcemy z nim poroz ma wiać w cha rak te rze świadka. Widział

się z Emmą, do mor der stwa doszło na działce nale żą cej do jego rodzi ców…
– Może on dał komuś klu cze? – zapy tała Halina Waw rzy niuk.
– Jakie klu cze? – odburk nął maż. – Prze cież nie było żad nych klu czy!
Były więc czy nie było? Wero nika przy glą dała się mał żeń stwu, pró bu jąc wyczy tać coś z ich mowy

ciała.
– Wiem. – Kobieta poki wała głową. – Po pro stu odcho dzę od zmy słów! – powie działa, cho wa jąc

twarz w dło nie. – Ta biedna dziew czyna, na naszej działce…
– Czy mogę pro sić numer?
– Oczy wi ście – powie dział ojciec chło paka i podyk to wał numer tele fonu do syna.
– Ja zadzwo nię do Oskara. – Kobieta spoj rzała na Wero nikę bła gal nym wzro kiem. Jakby chciała jej

powie dzieć, pani też ma syna, wie pani, co ja teraz czuję. – Powiem mu, niech szybko wraca, chciał ze
dwa tygo dnie w Anglii posie dzieć, ale nakażę mu wra cać, niech złoży zezna nia. On na pewno nie ma
z tym nic wspól nego, to zwy kły zbieg oko licz no ści.

Wero nika chciała powie dzieć to, czego dowie dzieli się od Moniki Gru dziń skiej. Zapy tać rodzi ców
chło paka, czy wie dzieli, że Oskar swego czasu spo ty kał się z zamor do waną Emmą, ale posta no wiła nie
wywle kać tego na świa tło dzienne. Jesz cze przyj dzie pora, teraz naj waż niej sze było, aby chło pak wró cił
do Pol ski i sta wił się na komi sa ria cie. Być może posłu cha matki, nie będzie pró bo wał się ukry wać. Jeśli
nie zechce przy je chać, będzie to ozna czało, że jed nak ma coś wspól nego ze śmier cią Emmy. Dobrze
wie działa, że rodzice zdają sobie z tego sprawę i namó wią go do pil nego przy jazdu do Pol ski.
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Kiedy Waw rzy niu ko wie opu ścili komendę, Wero nika usia dła wraz z Mak sem i Zuzą w sali kon fe ren cyj- 
nej.

– Uwa ża cie, że to on? – zapy tała Kugiel, spo glą da jąc na kole gów.
– Jak dla mnie to pewne – powie działa Wero nika. – Miał motyw, spo ty kali się w liceum, potem ona

zna la zła sobie nowego chło paka, zazdrość, mógł na dal ją kochać, widział ją razem z Patry kiem Mar cem
na impre zie, wspo mnie nia wró ciły, wię cej nie trzeba. – Spoj rzała na Zuzę. – Poza tym to O na jej udzie.

– No niby tak. Ale nie wyobra żam sobie, że ryso wała je, patrząc mu w oczy, prze cież nie zgo dziłby
się, żeby wska zała na niego. No i dla czego, jeśli nie była skrę po wana, nie ucie kła?

– To też mnie zasta na wia. Tym bar dziej że Kra ker pod kre ślał, że ona nie pozwo li łaby się prze trzy- 
my wać, że ją dobrze poznał i wie, co mówi. A jeśli mu wie rzyć, to dla czego Emma nie ucie kła?

– Tylko ryła O na swoim udzie – wtrą ciła Zuza.
– Nie możemy wycią gać pochop nie wnio sków, musimy mieć dowody, twarde i nie pod wa żalne –

 włą czył się do roz mowy Maks. Mimo że na dal było widać po nim zmę cze nie, w jego oczach poja wiła
się iskra zapału, w końcu jakieś kon krety, być może to prze łom w śledz twie i nie ba wem dobrną do
finału. – Pamię taj cie, to nie on ma nam przed sta wić swoją nie win ność. – Spoj rzał na kole żanki. – Tylko
my musimy udo wod nić mu jego winę.

– Bar tek spraw dza BTS-y Oskara, jeśli okaże się, że w nie dzielę wie czo rem był w domku nad Świę- 
tym, myślę, że wię cej nam nie trzeba. Klu cze zapewne ukradł ojcu albo nawet miał swój kom plet, o któ- 
rym sta rzy nie wie dzieli.

Wero nika zga dzała się z kole żanką, zamek nale żał do tych, które nie ła two otwo rzyć wytry chem, ale
gdy kupuje się zamki, zawsze jest kilka kom ple tów klu czy, może o jed nym z nich Waw rzy niu ko wie
zapo mnieli albo dawno temu zawie ru szył się w kie szeni ich syna. Her man przy po mniała sobie szkolne
lata, gdy nie któ rzy z jej klasy w liceum mieli domki nad Bia łym, Glin kami czy innym pobli skim jezio- 
rem. Nie zawsze za przy zwo le niem rodzi ców robili imprezy, klu cze dora biali, pod kra dali, poży czali, jak
się udało. Być może to nie pierw szy raz jak Oskar zapro sił kogoś do domku rodzi ców.

– Oby tylko się nie wykrę cał i przy je chał do Pol ski – dodała Kugiel.
– Mam nadzieję, że posłu cha matki i się u nas stawi, jeśli nie, to od razu rzuci na sie bie podej rze nie –

 powie działa Wero nika.
– Jeśli jest winny, może kom bi no wać, nie da się nam tak po pro stu zakuć w kaj danki, ale na ten

moment nie możemy posta wić mu zarzu tów, więc będzie prze słu chi wany w cha rak te rze świadka.
Drzwi do sali kon fe ren cyj nej otwo rzyły się i sta nął w nich Bar tek.
– Mam raport z logo wa nia BTS-ów Oskara Waw rzy niuka – powie dział, pod cho dząc z pli kiem

wydru ków do stołu.
– Był tam? – oży wiła się Zuza. – Był w nie dzielę wie czo rem nad Świę tym?
– Nie. – Pokrę cił głową.
Poli cjanci spoj rzeli na sie bie zre zy gno wani, to oczy wi ście niczego nie dowo dziło, ale też utrud niało

sprawę. O ile pro ściej byłoby, gdyby wła śnie powie dział, że ma nie zbite dowody, że Oskar był na swo- 
jej pose sji w dniu zagi nię cia Emmy. Bar tek usiadł naprze ciw Zuzy i Maksa, tuż obok Her man. Wero- 
nika poczuła, jak spina się jej całe ciało. Co on w sobie miał, że tak reago wała? Nie chciała, aby to
wyczuł, a tym bar dziej, żeby wyczuli to Zuza i Maks. Wyobra ziła sobie ich póź niej sze docinki i żarty,
któ rym będzie musiała sta wić czoło. Prze łknęła ślinę i spoj rzała w stronę Bartka.

– To gdzie wtedy był?
– Jeź dził tu i tam – powie dział, spo glą da jąc na Wero nikę.
Jego oczy były nie bie skie, ładne, spo kojne. Przy po mniała sobie, jak kie dyś prze czy tała na jed nym

z murali hasło, które gło siło, że jeżeli ktoś, będąc bli sko cie bie, wywo łuje szyb sze bicie serca, to nie to,
jeśli wpro wa dza cie bie w spo kój, to jest wtedy ta wła ściwa osoba. A jeśli wywo łuje jedno i dru gie?



Tego nie napi sali. I Wero nika nie wie działa, dla czego jej myśli w tym momen cie bie gną wła śnie w tym
kie runku. Bar tek to kolega z pracy, nic wię cej. Powinna sku pić się na śledz twie.

– Po mie ście? – zapy tała Kugiel.
– Nie tylko. – Bar tek odwró cił spoj rze nie od Wero niki. – Był nad Bia łym, w Rusałce logo wał się

w nie dzielę o osiem na stej czter dzie ści, a potem dopiero wie czo rem w tym zajeź dzie, gdzie odbyły się
uro dziny tej dziew czyny.

– Czyli mógł spe cjal nie wyłą czyć tele fon? – zauwa żyła Kugiel.
– Tak. – Poki wał głową. – Albo mu się roz ła do wał. W każ dym razie od osiem na stej pięć dzie siąt był

już poza zasię giem.
– Zupeł nie tak jak Emma, któ rej sygnał gubimy po tym, jak wyje chała ze swo jego domu – powie- 

dział Maks. – Czy to może mieć zwią zek?
– Co cie kawe, około sie dem na stej trzy dzie ści logo wa nie z jego komórki miało miej sce nie da leko

domu Emmy, nie wiem, czy to cze muś dowo dzi, bo skoro jeź dził po mie ście, mógł po pro stu prze jeż- 
dżać w tam tej oko licy, ale też mógł przy je chać po nią.

– Na tele fo nie Emmy nie ma żad nych wia do mo ści od niego?
– Nie. Ani na mailu, rodzice udo stęp nili nam jej kom pu ter, tam też nie zna leź li śmy, co napro wa dzi- 

łoby nas na jakiś trop.
– Spraw dza li ście Rusałkę? – zapy tał Maks, wsta jąc.
– Jesz cze nie. – Bar tek pokrę cił głową.
– Zadzwo nię tam, może mają moni to ring, może to coś nam pomoże – powie dział, idąc w stronę wyj- 

ścia.
– Muszę zjeść dru gie śnia da nie – powie działa Zuza, także wsta jąc od stołu. – Chcesz jago dziankę? –

 zapy tała Maksa, gdy prze pu ścił ją w drzwiach.
Wero nika i Bar tek nie usły szeli już odpo wie dzi, bo drzwi zamknęły się za ich kole gami. Zostali

sami. Zanim Her man zdą żyła pomy śleć, jaki zro bić teraz ruch, Stęp nicki popa trzył jej w oczy.
– Jakie masz prze czu cie?
– Co?
– Jakie masz prze czu cie? – powtó rzył. – To on? Oskar Waw rzy niuk zabił Emmę? – wyja śnił.
– Tak sądzę – odpo wie działa, odwra ca jąc wzrok. – Znał ją, spo ty kali się kie dyś, miał motyw –

 wyznała.
– Zazdrość – powie dział, a Wero nika odczy tała to dwu znacz nie.
Wie działa, do czego zmie rza, do jej pry wat nej histo rii. Wie dział, co wyda rzyło się w jej życiu, nie

miała co do tego wąt pli wo ści.
– Zazdrość jest dość moc nym moty wem zbrodni – dokoń czył.
– Kto ci powie dział? Od kogo wiesz? – zapy tała Her man z wyraź nym wyrzu tem w gło sie.
– Co? – Teraz on wydał się zdzi wiony.
– Powiedz prawdę. – Spoj rzała mu w oczy. – Kto ci powie dział o mnie i o moim mężu?
– Nikt. – Urwał.
– Nikt? – powie działa z powąt pie wa niem. – To skąd te alu zje do zazdro ści?
– Jakie alu zje? – zdzi wił się. – Nie mam nic innego na myśli niż sprawę Emmy – powie dział.
Czy rze czy wi ście odczy tała to na swój wła sny spo sób? Bar tek naprawdę nie wie dział, co ją spo tkało?

Dopowie działa sobie wszystko?
– Ale skoro jeste śmy przy tema cie, to może jest odpo wiedni moment, żebyś mi wszystko wyja śniła –

 rzu cił, spo glą da jąc jej w oczy. – Uwierz mi, jestem poli cjan tem, nic mnie nie dziwi – dodał.
– Prze pra szam – powie działa Wero nika, wsta jąc.
Czuła się głu pio, że tak na niego nasko czyła, chciała jak naj szyb ciej wyjść z pokoju i już dalej się nie

pogrą żać.
– Pocze kaj – powie dział, łapiąc ją za rękę.
Zadrżała. Jego dłoń była cie pła, uścisk mocny.
– Nie musimy gadać o tym tutaj – powie dział. – Dasz się zapro sić na kola cję?
– Kola cję? – powtó rzyła.
– Może być obiad albo śnia da nie, jak wolisz. – Uśmiech nął się, pusz cza jąc jej rękę. – Zapra szam do

sie bie.
Wie dział rów nie dobrze jak ona, że chcąc zacho wać ano ni mo wość w tak małym mie ście, jakim jest

Wło dawa, musieli spo tkać się u niej albo u niego.
– Zadzwo nię – powie działa, rusza jąc w stronę drzwi.
– Jeśli tego nie zro bisz, to sam się przy po mnę – usły szała jego głos za swo imi ple cami.



W całym tym roz draż nie niu, prze ję ciu i bała ga nie, w któ rym żyła od kilku dni, po raz pierw szy zła- 
pała się na tym, że się uśmie cha. Do sie bie, do tego, co może się zda rzyć i odcza ro wać to, co już się
zda rzyło.
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– Mam złą i dobrą wia do mość – powie działa Zuza, wcho dząc do pokoju. – Którą chcesz usły szeć jako
pierw szą?

Wero nika wpa try wała się w ekran swo jego kom pu tera, pierw sze emo cje po roz mo wie z Bart kiem
opa dły i teraz wypeł niała ją cie ka wość. Dla czego chce się z nią spo tkać, czy naprawdę może coś się
mię dzy nimi zda rzyć, co mu zdra dzi ze swo jej prze szło ści, a co zostawi dla sie bie i co powie teściowi,
zosta wia jąc znów syna u niego? Mar cel dzi siaj spał pierw szy dzień w domu i bar dzo się cie szyła, gdy
wie czo rem wtu lała się w niego, czy ta jąc mu bajkę. Zapach dziecka nale żał nie wąt pli wie do jed nych
z naj pięk niej szych zapa chów świata. Uza leż nia jący. Para li żu jący wszyst kie inne zmy sły. Nie liczyło się
nic wię cej, tylko ta chwila, razem, bli sko, serce do serca. Mar cel uru cha miał w niej instynkty, o któ rych
nie miała poję cia, że w ogóle w niej ist nieją, cie szyła się, że po pracy znów weź mie go w ramiona i spę- 
dzą cały wie czór razem. Stę sk niła się z nim, ale zapo wiedź randki też brzmiała dobrze. Wie działa, że się
zgo dzi.

– Złą – powie działa, spo glą da jąc na Zuzę.
– Okej. – Usia dła na krze śle. – Wła śnie dzwo nił Maks, że nic w Rusałce nie wie dzą. – Wzru szyła

ramio nami. – Poka zy wał zdję cie Oskara, ale nie roz po znali go, nikt nic nie widział, nikt nic nie sły szał.
– Roz ło żyła ręce. – Moni to ring niby jest, ale nie działa. Coś się popsuło pod koniec waka cji i jesz cze
nie zdą żyli napra wić – skrzy wiła się.

– A ta dobra? – zapy tała.
– Dobra jest taka, że na komi sa riat zadzwo niła Halina Waw rzy niuk i powie działa, że jej syn obie cał

jak naj szyb ciej przy je chać do Pol ski – wyznała. – Kobieta dodała, że był zdru zgo tany wia do mo ścią
o śmierci kole żanki.

– Zdru zgo tany?
– Tak powie działa.
– To o niczym nie wie dział? Trą bią o tym w intre ne cie od kilku dni.
– Wiesz, był w Anglii, mógł nie śle dzić tego, co dzieje się w kraju.
– To mało praw do po dobne.
– Ale nie nie moż liwe?
Miała rację, jed nak Wero nice nie chciało się w to wie rzyć. Nie miesz kał tam na stałe, aby jego tele- 

fon nie wysy łał mu pol skich new sów, a poza tym nie powie dzieli mu o tym rodzice, zna jomi?
– Może wiesz, prak ty kuje jakąś swoją filo zo fię i nie czyta wia do mo ści – cią gnęła Kugiel.
– Albo po pro stu kła mie – wtrą ciła Wero nika.
– Albo jest nie winny – powie działa Zuza z taką pew no ścią, jakby miała pod stawy, by w to wie rzyć. –

 Nie ma sobie nic do zarzu ce nia, zgo dził się szybko wró cić do Pol ski, bo to nie on zabił Emmę.
Wero nika przy glą dała się kole żance, nie chcąc uwie rzyć w jej słowa. To by ozna czało, że znów wra- 

cają do punktu wyj ścia. Nie mają innego podej rza nego niż Oskar, jeśli chło pak przed stawi nie pod wa- 
żalne alibi na tam ten wie czór, będą musieli niczym jej syn, gdy coś mu nie idzie, pod nieść dywan do
góry, zrzu cić z niego wszyst kie klocki i zacząć budo wać od nowa.
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– Co pan robił w nie dzielę wie czo rem sie dem na stego paź dzier nika? – zapy tał Maks.
W ponie dzia łek rano, kilka minut po ósmej Oskar Waw rzy niuk zja wił się na komen dzie. Co prawda

nie przy je chał tak szybko, jak obie cy wał matce albo jak przy pusz czała Wero nika, ale słowo „szybko”
jest bar dzo względne. Zja wił się w Pol sce dopiero wczo raj wie czo rem, w nie dzielę, równo tydzień po
zagi nię ciu Emmy. Wero nika spę dziła cały week end z synem. Kilka razy brała tele fon do ręki, aby
zadzwo nić do Bartka, ale powstrzy mała się. Pró bo wała wyśle dzić go w sieci, ale on nie ist niał w social
mediach, przy naj mniej nie pod swoim imie niem i nazwi skiem. Chciała dowie dzieć się cze goś wię cej
o nim, o jego prze szło ści, teraź niej szo ści, zain te re so wa niach, ale bez rezul tatu.

– Jeź dzi łem tu i tam. Szwen da łem się bez celu po mie ście. – Waw rzy niuk wzru szył ramio nami.
Na razie mówił prawdę. Był dość postaw nym blon dy nem, pod obci słym swe trem w kolo rze zgni łej

zie leni dało się zauwa żyć mocne bicepsy. Paso wał do pro filu podej rza nego.
– Czy może to ktoś potwier dzić? – zapy tał Maks.
– Cho dzi o to, czy mam alibi na tam ten wie czór? – upew nił się prze słu chi wany.
– Tak. – Maks ski nął głową.
– Mam – powie dział.
A Wero nika wpa try wała się w jego kamienną twarz. Odkąd tu przy szedł, nie prze ja wiał żad nych

emo cji. Ani lęku, ani zde ner wo wa nia, ani współ czu cia, ani pew no ści sie bie. Ni gdy wcze śniej nie spo- 
tkała takiego czło wieka. Był zara zem wszyst kim i niczym.

– Byłem w barze na Par ty zan tów, zja dłem pizzę.
– O któ rej godzi nie?
– Nie pamię tam dokład nie, ale około sie dem na stej.
Wtedy Emma była jesz cze w domu, inte re so wało ich, co zro bił póź niej.
– Po co przy je chał pan do Wło dawy? – zapy tał Maks.
To miało ogromne zna cze nie, z tego, co mówiła matka, miesz kał w War sza wie, uro dziny kole żanki

odbyły się w pią tek, czy przez cały czas prze by wał w mie ście?
– Na uro dziny kole żanki – wyznał.
– Wiemy o impre zie orga ni zo wa nej przez Monikę Gru dziń ską, która odbyła się w pią tek, pięt na stego

paź dzier nika w zajeź dzie.
– No wła śnie – znów powie dział spo koj nym gło sem. – Przy je cha łem w pią tek rano do Wło dawy

i zosta łem na cały week end – wyznał.
– Gdzie pan się zatrzy mał? – dopy tał Bałucki.
– W zajeź dzie, w tej karcz mie przy dro dze na Białą Pod la ską – odpo wie dział chło pak. – Pla no wa li- 

śmy pić, więc pomy śla łem, że to naj lep sze roz wią za nie, noc leg w zajeź dzie.
To miało sens. Jak do tej pory nic nie wyda wało się dziwne ani wzbu dza jące wąt pli wo ści.
– Więc zjadł pan pizzę w barze na Par ty zan tów około sie dem na stej – powie dział Maks. – A co było

dalej?
– Zamie rza łem wra cać do War szawy, następ nego dnia mia łem lot do Lon dynu, ale posta no wi łem

jesz cze prze je chać się po mie ście i oko li cach. Dawno tu nie byłem, chcia łem spraw dzić, czy coś się
zmie niło, taka sen ty men talna wędrówka po sta rych śmie ciach – wyznał.

– Czy spo tkał się pan w nie dzielę z Emmą Denis? – Maks zapy tał wprost.
– Nie, dla czego?
Wero nika dostrze gła po raz pierw szy emo cje na jego twa rzy albo jej się tylko wyda wało. Czy rze czy- 

wi ście jakaś czuła struna drgnęła w jego wnę trzu?
– Z Emmą widzia łem się na impre zie Moniki – dopo wie dział. – Ale od piątku się już nie widzie li- 

śmy.
– Co łączyło pana z Emmą?



– Nie rozu miem pyta nia – rzu cił Oskar i teraz już nie mieli wąt pli wo ści, że tra fili w czuły punkt.
– Doszły do nas infor ma cje, że w liceum się spo ty ka li ście – powie działa Wero nika, nie spusz cza jąc

wzroku z chło paka.
– A to. – Kiw nął głową. – Stare dzieje, tak, byli śmy na kilku rand kach.
– Zakoń czo nych czymś wię cej – dorzu ciła Her man.
Tego chło pak się nie spo dzie wał, obda rzył poli cjantkę zasko czo nym spoj rze niem.
– Tak. Kilka razy się prze spa li śmy, jeśli o to pani cho dzi – odpo wie dział, zacho wu jąc nie wzru szoną

postawę, choć do tonu jego głosu wkra dła się nie uprzej mość.
– Emma była pana dziew czyną? – drą żyła Wero nika.
– Nie widzę związku ze sprawą – rzu cił chło pak.
Zabrzmiało to jak sprze ciw adwo kata, swoją drogą Wero nika sądziła, że pojawi się tu wła śnie ze

swoim obrońcą, jed nak uwa żał, że sam naj le piej sie bie będzie repre zen to wać. Czy rze czy wi ście był nie- 
winny?

– Pro szę odpo wie dzieć na pyta nie – popro sił Maks.
– Nie była moją dziew czyną. To prawda, spo tka li śmy się kilka razy, upra wia li śmy seks, ale nie

nazwał bym tego związ kiem.
Wero nika liczyła, że roz wi nie swoją wypo wiedź, powie, kto nie chciał roz wi nąć tej zna jo mo ści, on

czy ona, a może ktoś lub coś stało na prze szko dzie? Jed nak Oskar Waw rzy niuk nie miał w pla nach dzie- 
lić się z poli cjan tami swoim oso bi stym życiem, zamilkł, wbi ja jąc wzrok w powierzch nię blatu biurka.

– Czy utrzy my wał pan kon takt z Emmą od czasu zakoń cze nia szkoły? – zapy tał Maks.
– Nie. Po matu rze wyje cha łem do Sta nów, w zasa dzie z nikim nie utrzy my wa łem zna jo mo ści, co naj- 

wy żej na Face bo oku, życze nia na uro dziny, to tak, ale nic wię cej – wyja śnił.
– Wie dział pan, że Emma wygrała tele wi zyjne show?
– Tak – powie dział krótko. – Nie oglą da łem tego pro gramu, ale wła śnie z social mediów dowie dzia- 

łem się o wygra nej Emmy.
– I jak pan zare ago wał na suk ces kole żanki? – zapy tała Wero nika.
Chło pak spoj rzał na nią z miną mówiącą „nie widzę związku ze sprawą”, ale tym razem wyczer pu- 

jąco odpo wie dział na pyta nie poli cjantki.
– W ogóle nie zare ago wa łem. Tak jak powie dzia łem, mie li śmy luźny kon takt, poza tym nie uwa ża- 

łem, że to jest jakiś jej oso bi sty suk ces. – Wzru szył ramio nami. – Zwy kły przy pa dek, ten pro gram to
dno – dodał.

Czyli oglą dał czy nie oglą dał? Skoro ma wła sną opi nię na ten temat, musiał ją na czymś opie rać.
A więc okła mał ich, że nie śle dził losów Emmy?

– W Sta nach jest mnó stwo takich pro duk cji – kon ty nu ował. – Tam raczej nikt z podzi wem nie patrzy
na ich uczest ni ków, a już na pewno nie z takim jak w Pol sce – wyja śnił.

– Czy w pią tek na impre zie pani Gru dziń skiej roz ma wiał pan z Emmą?
– Nie. – Pokrę cił głową.
– Nie? – Maks zmarsz czył czoło. – Nawet krótka wymiana grzecz no ści? Co u cie bie? Jak żyjesz?
– Nie – zaprze czył ponow nie.
– Dla czego? – docie kała Wero nika.
– Nie rozu miem, dla czego pań stwa to tak dziwi, nie należę do roz mow nych osób, poza tym Emma

była zajęta, w cen trum uwagi, nie chcia łem się narzu cać.
– Chcie li by śmy, aby zespół tech ni ków prze szu kał pana samo chód – powie dział Maks.
– Mój samo chód? – zapy tał zdzi wiony.
– Tak, pro ce dury – powie dział Maks, nie wda jąc się w szcze góły.
– Dobrze, tylko mam auto z wypo ży czalni, więc nie ma tam żad nych oso bi stych rze czy oprócz

walizki.
– Z wypo ży czalni? – Maks zro bił zdzi wioną minę.
Oczy wi ście ani jed nej wypo ży czali samo cho dów nie było we Wło da wie, ale nie to wzbu dziło zdzi- 

wie nie poli cjanta, Wero nika wie działa, dla czego chce prze szu kać auto Oskara, jeśli jechała z nim
Emma, znajdą tego potwier dze nie, ale jeśli auto było z wypo ży czalni, ta kon cep cja odpa dała.

– Ostat nim razem był pan we Wło da wie też tym samo cho dem?
– Nie. To zna czy korzy sta łem z tej samej wypo ży czalni, ale chyba było inne auto.
– Chyba? – rzu ciła Her man, spo glą da jąc Waw rzy niu kowi w oczy.
– Jaka marka? – docie kał Bałucki.
– Nie pamię tam – skrzy wił się Waw rzy niuk.
– Okej – odchrząk nął Maks. – Spraw dzimy to.



Wero nika wie działa, że nawet gdy ustalą markę samo chodu i do niego dotrą, przez tydzień auto
mogło być wypo ży czane przez wiele osób, do tego odpo wied nio czysz czone po każ dym klien cie. To
ślepy trop.

– Czy posiada pan klu cze na pose sję pana rodzi ców nad Jezio rem Świę tym? – zapy tał Maks.
– Nie – zaprze czył chło pak.
Powie dział to tak pew nie i bez waha nia, że Wero nika nie miała cie nia wąt pli wo ści, że mówi prawdę.

Czy znów się pomy lili? Oskar Waw rzy niuk nie był tym, któ rego szu kali?
– Przy je chał pan do Wło dawy i nie miał pan klu czy do swo jego domu? – cią gnął Maks.
– Nie mia łem, nie były mi potrzebne. – Wzru szył ramio nami. – Poza tym wie dzia łem, że tam trwa

remont, a nawet jeśli nie, to i tak nie spał bym nad jezio rem, tylko w zajeź dzie.
Logicz nie wytłu ma czył swój powód zamel do wa nia w karcz mie, nie było się do czego przy cze pić.
– Czy podej rzewa pan, kto mógł zamor do wać Emmę? – zapy tała Wero nika.
To pyta nie spo wo do wało, że nagły gry mas prze biegł przez jego twarz. W końcu coś w nim drgnęło.

Her man nie potra fiła dokład nie oczy tać tych emo cji, ale nie miała wąt pli wo ści: Oskar spiął się na całym
ciele.

– Nie wiem. – Spu ścił wzrok.
Chciała, aby spoj rzał im w oczy i powie dział, że to nie on.
– Czy zabił pan Emmę Denis? – zapy tała wprost.
– Nie! – zaprze czył, pod no sząc głos. – Dla czego miał bym ją zabić? – zapy tał.
Spo glą dał na nich i Wero nika widziała w jego oczach strach. Sko ja rzył się jej ze zła pa nym w sidła

zwie rzę ciem, lisem czy wil kiem. W głę bi nie prze ra że nia i lęku prze pla ta nej bólem cza iły się mrok,
prze stroga, że gdy podej dzie się zbyt bli sko, nie zawaha się zaata ko wać. To wła śnie widziała w spoj rze- 
niu Oskara Waw rzy niuka. Czyli jed nak miał coś na sumie niu?

– Dzię ku jemy panu – ode zwał się Maks.
Co? Wero nika chciała krzy czeć? Tak łatwo mu teraz odpu ścisz? Tak po pro stu, do widze nia!
– Pro si li by śmy jesz cze nie opusz czać Wło dawy – powie dział.
– Pla nuję zostać do środy rano, wie czo rem mam zaję cia na uczelni, nie chciał bym ich opu ścić –

 powie dział, wsta jąc.
– Zamel duje się pan znów w karcz mie? – zapy tał Maks.
– Nie. – Chło pak pokrę cił głową. – Tym razem w hotelu, w któ rym są moi rodzice, nad Jezio rem

Bia łym.
Maks odpro wa dził go do wyj ścia, gdy po chwili wró cił do pokoju, Her man na niego nasko czyła.
– Dla czego go puści łeś? Widzia łeś to w jego oczach, widzia łeś? On coś wie!
– Spo koj nie – rzekł Maks. – Liczy się tak tyka. Kaza łem go obser wo wać. Jeden z patroli będzie mieć

go na oku, może coś go zgubi. Teraz nie mie li śmy pod staw, aby posta wić mu zarzuty, dobrze o tym
wiesz.

Miał rację, nie mogli udo wod nić mu winy.
– Ale zga dzasz się, że to on?
– Nika, prze ma wiają przez cie bie emo cje, to zaciera przej rzy stość wglądu w sytu ację. Nie wiem, czy

to on, nie przy znaje się do winy, musimy drą żyć dalej.
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Docho dziła już pięt na sta, gdy do pokoju wpa dła Zuza.
– Chodź cie szybko! – zawo łała. – Mamy świadka, który chce zezna wać.
– Kogo? – Wero nika wstała z krze sła.
– Jakaś laska tu przy szła, mówi, że wie coś, co może mieć zwią zek ze śmier cią Emmy.
Her man i Bałucki ruszyli do sali prze słu chań. W środku sie działa młoda dziew czyna, na oko czter na- 

ście, pięt na ście lat, w towa rzy stwie star szej od niej kobiety, oby dwie wstały, gdy poli cjanci weszli do
pomiesz cze nia.

– Dzień dobry – powie działa kobieta. – Anna Zawrotna – przed sta wiła się. – A to moja córka Julia.
– Panie przy szły – zaczęła Kugiel. – Ponie waż mają nagra nie, które zwią zane jest z Emmą. Pro szę

usiąść – zapro po no wała.
Dziew czyna spu ściła wzrok, a matka poło żyła jej rękę na ramie niu.
– Moja córka fascy no wała się Emmą – zaczęła kobieta. – Od kiedy zoba czyła ją w pro gra mie i oka- 

zało się, że jest z Wło dawy, cho dziła kie dyś do szkoły, do któ rej teraz cho dzi Julka, uczyli ją ci sami
nauczy ciele, została jej oddaną fanką. No powiedz, cór ciu.

Her man nie do końca rozu miała, z czym przy szły kobiety. To, że Emma miała rze sze fanów w mie- 
ście i całej Pol sce, nie było niczym odkryw czym. Nagra nie? Jakie nagra nie?

– Bo ja za Emmą szłam – powie działa Julia. – W tamtą sobotę – wyja śniła. – Zoba czy łam ją w ros- 
sman nie, nogi się pode mną ugięły, była tak bli sko. Chcia łam ją popro sić o auto graf, ale bałam się, że
odmówi. Kiedy wyszła ze sklepu, szłam za nią, włą czy łam nagry wa nie w komórce. Chcia łam poka zać
dziew czy nom z klasy, ina czej by mi nie uwie rzyły. I wtedy pod szedł do Emmy jakiś chło pak, krzy czał
na nią.

Wero nika poczuła, jak try biki w jej gło wie zaczy nają pra co wać na zwięk szo nych obro tach.
– Krzy czał? – zapy tała.
– Tak. – Poki wała głową.
– Kim był? Znasz go? – Wero nika mówiła szybko, czuła, że w końcu na coś tra fili.
– Nie – zaprze czyła.
– Masz to nagra nie? – zapy tał Maks.
Dziew czyna znów ski nęła głową i podała im komórkę.
– Zawo łaj Bartka – powie dział Maks do Zuzy. – Niech chło paki zabez pie czą mate riał.
– Jak zagi nęła Emma – cią gnęła dziew czyna – to chcia łam od razu przyjść na poli cję i o tym powie- 

dzieć, ale bałam się, że może będzie cie mnie uwa żać za winną, bo cho dzi łam za nią, śle dzi łam ją.
Naprawdę nie zro bi łam jej nic złego. Dopiero dzi siaj poka za łam to nagra nie mamie i ona powie działa,
że musimy tutaj przyjść.

– Dobrze zro bi łaś, to może nam bar dzo pomóc – powie dział Maks spo koj nym tonem.
Dziew czyna była zde ner wo wana, sytu acja nie była dla niej łatwa, Wero nika ją rozu miała, była

młoda, prze stra szona, zapewne pierw szy raz na poli cji.
Do pokoju wszedł Bar tek i wziął tele fon dziew czyny.
– Nie ba wem dosta niesz go z powro tem – powie dział.
– Dobrze.
– Czy pamię tasz, o czym Emma roz ma wiała z tym chło pa kiem? – zapy tał Maks.
– Tak. – Julia poki wała głową. – Oglą da łam to nagra nie wiele razy. – Spu ściła wzrok. Wero nika

domy śliła się, że padły tam słowa, któ rych teraz, w obec no ści jej matki i poli cjan tów, nie chciała powtó- 
rzyć. – On jej gro ził, powie dział, że zrobi to, zrobi.

– Ale co zrobi?
– Nie wiem dokład nie – skrzy wiła się dziew czyna. – Byłam dość daleko, nie sły sza łam dobrze, ale

on był wście kły, a Emma nie cie szyła się na jego widok. Nie chcia łam, aby mnie zauwa żyli, i scho wa- 



łam się za fila rem, tam obok lodziarni, na dal nagry wa łam. A potem on wsiadł do samo chodu i poje chał,
a Emma stała przy chod niku, pisała coś na komórce, a póź niej przy je chał po nią ten jej chło pak, ten
muzyk, wsie dli i odje chali.

Kim był ten chło pak? Czego chciał od Emmy? Zadali jesz cze kilka pytań, ale naj waż niej sze było
nagra nie.

– Bar dzo ci dzię ku jemy – powie dział Maks. – Zgramy potrzebny mate riał z two jego tele fonu i ci go
oddamy. Czy to był jedyny raz, gdy śle dzi łaś Emmę? – upew nił się.

– Tak. Tylko wtedy, wię cej jej już nie widzia łam, ani wcze śniej, ani póź niej, cho dzi o to, że nie
widzia łam na żywo – wyja śniła Julia Zawrotna.

Podzię ko wali matce i jej córce, Zuza odpro wa dziła ich pod pokój tech ni ków, aby po zgra niu mate- 
riału dowo do wego oddać tele fon dziew czy nie.

– Co o tym myślisz? – zapy tała Wero nika, gdy zostali sami w pokoju.
– Myślę, że to nagra nie będzie prze ło mem w spra wie. Tech ni kom na pewno uda się zdjąć poszcze- 

gólne war stwy odgło sów, aż powsta nie zapis ich roz mowy.
– Sądzisz, że to ktoś, kogo podej rze wa li śmy? Czy zupeł nie nowy trop? – Wero nika popa trzyła na

kolegę. Maks wzru szył ramio nami. – Nie ba wem się prze ko namy.
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Na ekra nie poja wiła się syl wetka kobiety od tyłu, obraz drgał, od razu dało się zauwa żyć, że nagra nie
powstało w ruchu. Tak jak mówiła Julia, szła za nią i sta rała się jej dotrzy mać kroku. Nie mieli wąt pli- 
wo ści, że dziew czyna na fil mie to Emma. Mimo że była od tyłu, włosy i wzrost się zga dzały. Na
moment odwró ciła się, jakby wyczuła, że ktoś ją śle dzi, Bar tek zatrzy mał nagra nie i zro bił przy bli że nie.
Twarz Emmy, żywa i praw dziwa wypeł niła cały ekran.

– Dalej – powie dział Maks.
Emma prze bie gła przez ulicę, za chwilę zro biła to samo Julia i znów szła za nią krok w krok.
– Teraz będzie naj waż niej sze – powie dział Bar tek. – Zwróć cie uwagę na ten samo chód przy kra węż- 

niku.
Stał tylko jeden. Serce Her man pod sko czyło, gdy dostrze gła cha rak te ry styczne logo wypo ży czalni

samo cho dów na tyl nym zde rzaku. A jed nak to on. Miała rację. Ze sklepu wyszedł star szy męż czy zna
z laską, a za nim chło pak, wprost na Emmę. Bar tek zatrzy mał nagra nie i zro bił przy bli że nie, tym razem
na ekra nie poja wiła się twarz Oskara Waw rzy niuka.

– A jed nak! – powie dział Maks.
Chło pak zatrzy mał się rap tow nie, jedno było pewne, nie spo dzie wał się zoba czyć tu Emmy, a więc

nie śle dził jej, po pro stu na sie bie wpa dli. W ręku trzy mał siatkę z zaku pami, naj wi docz niej wpadł kupić
coś do jedze nia i nie sądził, że wpad nie też na Emmę.

Dziew czyna zatrzy mała się, zaczęli roz ma wiać.
– Nie stety, Julia jest zbyt daleko i nie sły chać, o czym mówią – wyja śnił Bar tek. – Ale jeśli będzie

potrzeba, ścią gniemy tu kogoś, kto umie czy tać z ruchu warg.
Mowa ich ciała nie zdra dzała jakichś więk szych emo cji. Oskar otwo rzył drzwi auta i na tylne sie dze- 

nie rzu cił siatkę z zaku pami. Emma odwró ciła się w jego stronę i teraz mieli jej twarz w peł nej kra sie,
obraz w końcu prze stał się trząść, naj pew niej Julka zatrzy mała się i krę ciła już ze sta bil nej ręki. Emma
miała na sobie swoje ulu bione dżinsy z dziu rami oraz obci słą koszulkę, z dużym dekol tem, za dużym
jak na tę porę roku, ale za to ide al nie uwy dat niała jej dorodny biust. Na ramiona miała zarzu coną skó- 
rzaną kurtkę, jej talię zdo biła modna nerka z logo dro giej marki.

– Teraz będzie naj lep sze – powie dział Bar tek.
Chło pak pod szedł do Emmy i poło żył jej rękę na ramie niu. Dziew czyna zro biła krok w tył, padły

jakieś słowa, ale nie udało się ich znów usły szeć.
– Mie li śmy za mało czasu, aby wychwy cić głosy, ale potem będą krzy czeć i naj waż niej sze usły szy- 

cie.
Oskar nie dawał za wygraną, zro bił krok w stronę Emmy i poło żył rękę na jej bio drze. Dziew czyna

odchy liła głowę do tyłu i znów ucie kła z objęć chło paka. To go zde ner wo wało.
– No co, teraz nie chcesz?! Jak nie byłaś cele brytką, mówi łaś, że mój chuj naj lep szy w mie ście!
Wero nika zro biła oczy. A jed nak potra fił poka zać emo cje, na prze słu cha niu trzy mał nerwy na wodzy.

Emma coś odpo wia dała, ale spo koj nie i cicho, nie dało się usły szeć, o czym mówi.
– Mam te fotki, wszyst kie i nagra nia! – krzy czał. – Chcesz, żeby twój kochaś i cała Pol ska zoba- 

czyła, jaka jesteś zepsuta! Zro bię to, zoba czysz, zro bię!
Szan ta żo wał ją, Emma pchnęła go w klatkę pier siową.
– Odwal się! I tylko spró buj…
Prze je chała cię ża rówka, poły ka jąc jej słowa, ale nie miało to zna cze nia, można było domy ślić się, co

powie działa dziew czyna.
– Nie mogę, nie teraz! – krzyk nęła Emma.
– Ostat nia szansa! Przy jadę po cie bie jutro po sie dem na stej!
Poli cjanci spoj rzeli po sobie, czyli w nie dzielę, w dzień zagi nię cia Emmy. Okła mał ich, powie dział,

że ostatni raz widzieli się na piąt ko wej impre zie, był tak naiwny, sądząc, iż nikt nie zauwa żył ich kłótni



na ulicy, a może ma alibi na ten czas i tylko takie nagra nie jak Julki jest twar dym dowo dem, z któ rego
ist nie nia nie zda wał sobie sprawy.

– Zuza, znamy markę auta i reje stra cję, sprawdź, czy na tra sie z Wło dawy nad Jezioro Święte są
jakieś kamery, na któ rych mogło nagrać się, jak honda z wypo ży czalni samo cho dów jedzie w nie dzielne
popo łu dnie. Być może zdo bę dziemy twardy dowód. Twa rze Emmy i Oskara – powie dział Maks, wsta- 
jąc. – A my jedziemy po niego!



ROZ DZIAŁ

33

– Otwie rać, poli cja!
Dwa dzie ścia minut póź niej funk cjo na riu sze zastu kali do drzwi pokoju hote lo wego, w któ rym zatrzy- 

mał się Oskar Waw rzy niuk.
– Jest pan zatrzy many w związku z mor der stwem Emmy Denis.
Z pokoju obok wypa dła jego matka, zaczęła szlo chać.
– To nie on, prze cież zło żył zezna nia, puści li ście go!
Poli cjant zapiął Oskara w kaj danki i wtedy za matką chło paka poja wił się jego ojciec. Uści snął żonę

za ramiona, a ona krzy czała:
– Mój syn nie będzie z wami roz ma wiał bez adwo kata!
Poli cjanci poin for mo wali chło paka o przy słu gu ją cych mu pra wach i zabrali go na komi sa riat. Adwo- 

kat mógł być dopiero za trzy godziny, do tego czasu Zuza zlo ka li zo wała dwie kamery, z któ rych nagra- 
nie mogłoby być pomocne w spra wie. Jedna na banku, druga na kościele w Orchówku.

– Od któ rej zaczy namy? – zapy tała.
– Jedźmy do pro bosz cza – stwier dził Bar tek. – Myślę, że z nim pój dzie nam szyb ciej.
Po godzi nie mieli zgrany zapis z nie dziel nego popo łu dnia, a po dwóch kolej nych wydruki z nagra nia,

na któ rym honda z logo wypo ży czalni samo cho dów jedzie w stronę jeziora. Na przy bli że niu było
widać, że obok kie rowcy sie dzi jakaś kobieta. Twarz nie była dokład nie widoczna, ale blond włosy już
tak. Bluzka z dekol tem, czarna kurtka, to mogła i zapewne była Emma.

– Dobra – rzu cił Maks. – Bie rzemy go w obroty.
– Wła śnie przy je chał adwo kat – oznaj miła Zuza, wcho dząc do pokoju.
Począ tek roz mowy nie zapo wia dał się korzyst nie. Oskar zaprze czał i nie przy zna wał się do winy.

Prze łom nastą pił, gdy Waw rzy niuk zoba czył zdję cia mar twej Emmy.
– Okła mał nas pan, mówiąc, że ostatni raz widział się z Emmą w pią tek wie czo rem – kon ty nu ował

Maks.
Oskar Waw rzy niuk spoj rzał na poli cjan tów, widać było, że zasta na wia się, co wie dzą i ile udało im

się usta lić.
– Dotarło do nas nagra nie, na któ rym widać, jak kłóci się pan z Emmą Denis w sobotę przed połu- 

dniem na ulicy San guszki – zauwa żył Maks.
– To niczego nie dowo dzi – rzu cił chło pak, ale zde ner wo wa nie wyraź nie poja wiło się na jego twa rzy.
– Ale potwier dza pana kłam stwo – odgryzł się Maks.
– Dys po nu jemy jesz cze innymi dowo dami – wtrą ciła Wero nika.
– Jakimi? – wyrwało się chło pa kowi.
Adwo kat nachy lił się w jego stronę, ale Waw rzy niuk powstrzy mał go gestem dłoni.
– Chcę wie dzieć!
– Mamy zdję cia z kamer, na któ rych widać, jak jedzie cie hondą z wypo ży czalni w stronę miej sca,

w któ rym zna le ziono ją mar twą – powie działa Wero nika.
Bałucki wyjął z teczki zdję cia, wśród któ rych były także te z miej sca zbrodni, i poło żył przed oskar- 

żo nym. Nie dało się ukryć, wywo łały efekt, któ rego ocze ki wali. Emo cje. Nie okre ślony gry mas prze ciął
twarz Waw rzy niuka. Wspo mnie nia wró ciły.

– Młoda, życz liwa, nie winna dziew czyna nie zasłu gi wała na… – cią gnęła Her man.
– Nie winna? – prze rwał jej Oskar, odry wa jąc wzrok od leżą cych przed nim foto gra fii. – Nie zna li ście

jej, uda wała anioła, a tak naprawdę była podłą suką.
Adwo kat poin for mo wał go, żeby uwa żał na słowa, ale Oskar pokrę cił głową.
– Znę cała się nade mną psy chicz nie, mani pu lo wała mną, ale to był wypa dek. – Urwał nagle, naj wy- 

raź niej zaga lo po wał się, zakrył twarz dłońmi. – Nie chcia łem jej zabić – wybeł ko tał, pod no sząc na poli- 
cjan tów wzrok. – Kocha łem ją, wciąż ją kocha łem, cho ciaż potrak to wała mnie jak śmie cia – wyznał.



Wero nice na moment zabra kło tchu. Naprawdę chciał się przy znać? Bez tocze nia z nimi walki na
słowa i fakty? Nie mogła w to uwie rzyć. Jesz cze przed chwilą wypie rał się wszyst kiego, a teraz nawet
nie chciał się bro nić. Coś w nim pękło. Zde cy do wał, że prze grał, stwier dził, że dowody poli cji są tak
silne, że na nic zda dzą się zaprze cze nia. A może był już zmę czony maską, którą przy brał? Ukry wać
popeł nione przez sie bie mor der stwo wcale nie jest to łatwo, wręcz prze ciw nie, jakaś część chce, by
w końcu wszystko się wydało, ktoś zabrałby ten cię żar kłamstw i można by było pozwo lić sobie na
praw dziwe emo cje. Wero nika znała to, bar dzo dobrze to znała ze swo jego życia.

– Nie chcia łem wyjeż dżać do Sta nów, chcia łem z nią tu zostać, ale ona mnie nie chciała – cią gnął
Waw rzy niuk.

Do roz mowy znów wtrą cił się adwo kat, ale Oskar go nie słu chał.
– Myśla łem, że czas pomoże mi to wszystko poukła dać i rze czy wi ście pobyt w Chi cago odda lił mnie

od myśli o Emmie, a potem na tej impre zie wszystko do mnie wró ciło. Do każ dego pod cho dziła, robiła
sobie zdję cia, zaga dy wała, a mnie omi jała sze ro kim łukiem, jak bym był trę do waty. Nie dałem wypro- 
wa dzić się z rów no wagi, chcia łem zapo mnieć, ale w sobotę wpa dli śmy na sie bie przy pad kowo, nie pla- 
no wa łem tego – powie dział, prze no sząc wzrok z Maksa na Wero nikę.

Wie rzyła mu. Gdyby Emma robiła dłu żej zakupy kosme tyczne albo on wybrał się do innego sklepu,
nie spo tka liby się na ulicy San guszki i nie doszłoby do tej całej tra ge dii.

– Chcia łem się z nią przy wi tać, ale ona nawet nie dała się przy tu lić! W pro gra mie obcią gała byle
łachom, a mnie nie dała się dotknąć! – pod niósł głos.

Adwo kat po raz kolejny pouczył Oskara, że nie musi o tym mówić, popro sił o prze rwę i roz mowę
z klien tem w cztery oczy, ale Oskar nie chciał sko rzy stać z przy słu gu ją cych mu praw.

– Powie dzia łem, że przy jadę po nią w nie dzielę, jak jesz cze byli śmy w liceum, zawsze zabie ra łem ją
z rogu ulicy, spod figury, nie chcia łem, żeby jej sta rzy nas widzieli, ona też się z tym przed nimi kryła,
tak samo było tym razem. Przy je cha łem pod jej dom i rzu ci łem szyszką w okno, zawsze tak robi łem, to
był nasz tajny znak. Kiedy wsia dła do samo chodu, popro si łem, aby wyłą czyła tele fon, nie chcia łem jej
nic zro bić, tylko nie mia łem pew no ści, że mnie nie nagrywa. Nie chciał bym, aby potem poka zała
światu, jak żało śnie jestem w niej zako chany. Ja też wyłą czy łem tele fon, bo mia łem bate rię na wyczer- 
pa niu, a w aucie z wypo ży czalni nie było łado warki samo cho do wej. Poje cha li śmy do domku nad jezio- 
rem.

– Czyli jed nak miał pan klu cze – zauwa żył Maks. – A więc będziemy musieli posta wić pana rodzi- 
com zarzut skła da nia fał szy wych zeznań.

– Nie – zaprze czył chło pak. – Oni nie mają z tym nic wspól nego. Rodzice mieli tylko dwa kom plety,
jeden ze sobą w Sta nach, a drugi w rękach Iwa niuka i ja je od niego poży czy łem.

– Poży czy łeś?
– Oka zja czyni zło dzieja – powie dział. – Nie pla no wa łem tego, uwierz cie mi, wszystko się tak skła- 

dało, jakby pchało w stronę tego, co stało się potem. Naj pierw to przy pad kowe spo tka nie z Emmą na
ulicy, a potem wie czo rem wybra łem się na siłow nię, cho dzi łem tam kie dyś, posze dłem i wtedy. Wyci- 
śnię cie potów dobrze na mnie dzia łało, zawsze i bez błęd nie, naj lep sze koło ratun kowe, chcia łem się nim
wspo móc. Nie sądzi łem, że natknę się tam na Mar cina Iwa niuka, który na ławce w szatni opo wia dał
jakie muś gościowi o remon cie domku, któ rym się zaj muje. Mówił, co już zro bił, co pla nuje. Nie zna li- 
śmy się, ale gdy zoba czy łem wysta jącą z kie szeni jego kurtki smycz z logo Bog danki, kopalni, w któ rej
pra co wał mój ojciec, brudną i znisz czoną, taką, jaką widzia łem wiele razy w szu fla dzie rodzi ców, połą- 
czy łem fakty. Gdy gość ukła dał swoją fry zurę przed lustrem, się gną łem do szafki po smycz. Mia łem
rację, to były klu cze do domku nad Świę tym. To wtedy powstał w mojej gło wie plan, by zapro sić
Emmę, byli śmy tam kilka razy, za daw nych lat, znów chcia łem to poczuć, chcia łem, aby do niej też
wró ciły te dobre wspo mnie nia. Poje cha li śmy nad jezioro, Emma nie chciała wejść do domku, pro siła,
abym oddał jej kom pro mi tu jące zdję cia i fil miki, na któ rych poka zała swoje praw dziwe obli cze –
 uśmiech nął się kwa śno. – To, co robiła w tele wi zyj nym show, w porów na niu z tym, czym dys po no wa- 
łem, było laj ci kiem – dodał, spo glą da jąc na poli cjan tów. A jed nak kła mał, mówiąc, że nie śle dził losów
Emmy w pro gra mie. – Może bym jej to oddał, nie wiem, chcia łem po pro stu pobyć z nią. Poszli śmy na
spa cer, przez łąki, pra wie doszli śmy do Bia łego – odchrząk nął.

– Chciała, abym poka zał jej te nagra nia, nie słu chała, co do niej mówię, o moich uczu ciach, to nie
miało dla niej zna cze nia. Włą czy łem tele fon, ale zostało tylko kilka pro cent – wyja śnił. Zapewne wtedy
nadaj nik na Rusałce zano to wał logo wa nie jego komórki. – Zanim zdą ży łem poka zać jej kom pro mi tu- 
jące fotki, tele fon mi się roz ła do wał, powie dzia łem, że mogę nała do wać go w domku, bo mam tam
zapa sową łado warkę i wtedy pokażę jej fil mik i zdję cia. Wró ci li śmy na pie szo nad Święte, ale nie wsie- 
dli śmy do auta, tylko poszli śmy od razu do domku. I tam w środku – na moment zamilkł – doszło do
tra ge dii. Gdy oka zało się, że nie mam łado warki, Emma wpa dła w złość, że ją bujam, a to podzia łało na



mnie jak płachta na byka. Gdy zoba czy łem tatuaż na jej udzie, ini cjały tego dur nego muzyka, myśla łem,
że eks plo duję. To ja mia łem tam być, nie on. Ja wpa dłem na pomysł tatu ażu, wyry łem sobie w pachwi- 
nie, w naj bar dziej bole snym miej scu jej imię, a ona miała na swoim ciele nazwi sko tego chuja. Poka za- 
łem jej mój tatuaż i powie dzia łem, że ma zro bić taki sam. Chciała ucie kać, ale zamkną łem drzwi od
środka, powie dzia łem jej, że ją pusz czę, gdy wyryje sobie moje ini cjały na udzie. Widzia łem w jej
oczach strach, pod nie cało mnie to, sądziła, że nie stać mnie na sta now czość. Pokażę jej, że jed nak też
potra fię obsta wić przy swoim. Naj wi docz niej ona lubiła twar dych gości, a więc pro szę, taki będę.
Wrzesz cza łem, a ona to robiła, zdzie rała sobie skórę do krwi, a potem, gdy się na chwilę odwró ci łem,
rzu ciła się do drzwi, chciała uciec i wtedy ją ode pchną łem z całej siły. Nie chcia łem jej zabić, uwierz cie,
kocha łem ją. Emma upa dła, ude rzyła głową o para pet. Począt kowo myśla łem, że udaje, że to jej gierka,
ale gdy nie reago wała, zrozumia łem, że ją zabi łem. Zawi ną łem ją w koc i zako pa łem. Wie dzia łem,
gdzie ma sta nąć sauna, ojciec z matką od lata wybie rali dogodne miej sce, było nawet ozna czone
taśmami, mia łem świa do mość, że jak tam ją scho wam, trudno będzie odkryć ciało. Nie ma trupa, nie ma
winy. – Popa trzył na Wero nikę. – Dzia ła łem pod wpły wem chwili. Iwa niuk mówił, że w ponie dzia łek
przy je dzie zerwać płytki, chwa lił się kole dze, że wyżyje się, zdzie ra jąc wszystko do tyn ków. Nie było
krwi, żad nych śla dów, nawet nie musia łem sprzą tać. Prze cież Iwa niuk pozbę dzie się wszel kich tro pów,
jeśli jakie kol wiek zosta wi łem. Mia łem na dło niach ręka wiczki, cien kie, prze zna czone do upra wia nia
spor tów nor dyc kich, stale je nosi łem, nauczy łem się z nimi nie roz sta wać, gdy zaczą łem w Chi cago
upra wiać nar ciar stwo bie gowe. Zda łem sobie więc sprawę, że nawet nie zosta wi łem ani jed nego odci- 
sku palca na klamce do domku czy furtki. W środku co prawda ręka wiczki zdją łem, ale nie doty ka łem
niczego oprócz Emmy, którą pchną łem. A nawet gdyby, to chyba nic dziw nego, że moje odci ski są
w moim domu.

– A jak odda łeś klu cze Iwa niu kowi? – zapy tał Maks.
– To było naj trud niej sze. Począt kowo nie pla no wa łem ich oddać, nie myśla łem o tym. Chcia łem spo- 

tkać się z Emmą, sądzi łem, że poga damy sobie i po pro stu zosta wię klu cze w drzwiach i tak nie było
czego tam ukraść, ale gdy ona… – Spoj rzał na Wero nikę. – Nie żyła, musia łem pod rzu cić klu cze Iwa- 
niu kowi. Nie mia łem wiele czasu. Ale ten jego oczo jebny samo chód. Jeź dzi łem po mie ście, sądząc, że
gdzieś go spo tkam, był prze cież nie dzielny wie czór, ale jego ni gdzie nie było, prze cież nie mogłem
jechać i oddać mu ich do domu. Musia łem zostać we Wło da wie do ponie działku. Od rana zaczą łem
poszu ki wa nia. Wie dzia łem, gdzie mieszka. Gdy tylko jego ojciec poje chał do pracy, on także wsiadł do
swo jej fury i wtedy zaczą łem go śle dzić. Poje chał do lidla na zakupy, rano było sporo ludzi, zamie sza- 
nie, tam zawsze są tłumy, świeże pie czywo w ponie dział kowy pora nek, kto prze strzega zasady odle gło- 
ści pół tora metra. Kpina. W kolejce do kasy wepchną łem mu klu cze do kie szeni. – Spoj rzał Wero nice
w oczy. – Prze pro si łem, uda jąc, że się prze py cham do wyj ścia, bez zro bie nia zaku pów. – Wzru szył
ramio nami. – Długa kolejka mnie wystra szyła, nikomu nawet nie wydało się to dziwne.

Impo nu jące, pomy ślała Wero nika. Nie mal zbrod nia dosko nała. Gdyby Julka go nie nagrała, pozo- 
stałby na wol no ści, a oni na zawsze z nie roz wią zaną sprawą.
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Oskar Waw rzy niuk został aresz to wany, pro ces miał ruszyć lada dzień. Maks wziął dwa dni wol nego,
Wero nika co prawda także czuła, że powinna odpo cząć, zre se to wać się po spra wie, która na całej spo- 
łecz no ści mia steczka odci snęła trwały ślad, ale wolała zosta wić sobie urlop na czas świąt, aby pobyć
w domu z synem w prze rwie mię dzy Bożym Naro dze niem a Syl we strem. Miała zbie rać się już do wyj- 
ścia, gdy do pokoju wszedł Bar tek.

– Jesz cze w pracy? – zapy tał.
– Tak, chcia łam zro bić porzą dek w doku men tach – powie działa. – Na szczę ście mój syn dzi siaj po

przed szkolu poszedł z dziad kiem do kina, więc nie muszę się spie szyć – powie działa, wyłą cza jąc kom- 
pu ter. – Ale już się zbie ram.

– Skoro się nie spie szysz – zaczął Bar tek, a ona wie działa, do czego zmie rza.
Wcale nie powie działa tego, aby spro wo ko wać roz mowę o ich zale głym wspól nym obie dzie, ale tak

wła śnie odczy tał to Stęp nicki.
– To może wpad niesz teraz do mnie? – dokoń czył.
Patrzyła na niego, nie wie dząc, jak zare ago wać. Z jed nej strony miała ochotę roze rwać się, spę dzić

popo łu dnie ina czej niż zawsze, czyli nie w pracy i nie w domu, ale z dru giej strony nie wie działa, czy
jest na to gotowa. Poza tym, gdyby naprawdę coś ich połą czyło, czy nie będzie prze szka dzało to we
wspól nej pracy? Kie dyś sobie mówiła, że ni gdy się nie zwiąże z face tem, z któ rym będzie też pra co wać,
ale prze cież to tylko zwy kły obiad, dla czego od razu zakłada, że wyj dzie z tego coś wię cej.

– Czy ja wiem… – zaczęła nie pew nie.
– Ale ja wiem – dokoń czył. – Jedziemy do mnie. Mam dobre wino, chło dzi się w lodówce, a i do

jedze nia coś znaj dziemy albo zamó wimy, sły sza łem, że w tej nowej japoń skiej restau ra cji mają dobre
zupy.

Na samą myśl o wyszu ka nym daniu poczuła głód. Powinna się zgo dzić? Teść powie dział, że po kinie
weź mie Mar cela do sie bie i zosta nie u niego na noc, jak zazwy czaj z piątku na sobotę. To był już ich
rytuał. Wspólny począ tek week endu wnuczka i dziadka. Nie musiała się spie szyć, ale czy powinna sko- 
rzy stać z pro po zy cji? Nie wie działa, czy to już odpo wiedni czas, czy nad szedł dobry moment, aby pójść
na randkę, pierw szy raz po tym, co się stało, po tam tym zna mien nym wie czo rze, ale nie pro te sto wała.
Zarzu ciła na ramiona kurtkę i zamknęła pokój.

– Chodźmy na par king – powie dział Bar tek, gdy wyszli na kory tarz. – Poje dziesz za mną.
Było już pra wie pusto, zostali tylko dyżurni. A oni scho dzili po scho dach, ramię w ramię, Wero nika

czuła, jak krew w jej żyłach zaczyna szyb ciej krą żyć. Czy tak pod nie cała ją myśl o ich wspól nym obie- 
dzie, czy bała się wyja wić prawdę o sobie? Nie wie działa, jakich ma użyć słów, w jaki spo sób ma
powie dzieć Stęp nic kiemu, że jej mąż sie dzi w wię zie niu i to ona jest za to odpo wie dzialna.

KONIEC



PODZIĘ KO WA NIA

Przede wszyst kim chcia łam podzię ko wać w spo sób szcze gólny dwóm oso bom. Pierw szą z nich jest
wspo mi nany w przed mo wie Leszek Koź miń ski. Leszku, gdyby nie twoja gościn ność i twoje zaan ga żo- 
wa nie pod czas zwie dza nia Szkoły Poli cji w Pile, nie powsta łaby w mojej gło wie ta histo ria. Dzię kuję,
że zapro si łeś mnie do Piły i podzie li łeś jed nym z roz wią za nych przez poli cję śledztw, a potem mogłam
liczyć na Twoje rady i suge stie. Jestem Twoją dłuż niczką.

Drugą osobą, którą chcia ła bym tu wspo mnieć, jest Marta Kor dyl. Agentka lite racka, która namó wiła
mnie na udział w tym pro jek cie. Spo tka ły śmy się pod czas festi walu Lato z Książką w Miko łaj kach
w 2021 roku. Marta zapy tała, czy nie chcia ła bym napi sać kry mi nału, zwię zła, krótka histo ria, z napię- 
ciem i emo cjami. Do tej pory pisa łam wyłącz nie thril lery psy cho lo gicz nie, dość pokrewny gatu nek, ale
mimo wszystko inny. Jed nak ten pomysł wydał mi się na tyle cie kawy, że gdy odwie dzi łam kilka tygo- 
dni póź niej Szkołę Poli cji w Pile, mia łam już gotową histo rię, ide alną do tego pro jektu i w ten spo sób
powstała książka Gdzie jest Emma?.

Jak zawsze dzię kuję moim bli skim, mojej Sio strze i Mężowi, za pierw sze opi nie i uwagi, które wnio- 
sły wiele dobrego do tej histo rii. A także całemu wydaw nic twu Pur ple Book za wzię cie tego pro jektu
pod swoje skrzy dła.

Dzię kuję też Wam, moi Dro dzy Czy tel nicy, bez Was nie byłoby mojej twór czo ści. Mam nadzieję, że
Sta chula w nowej, kry mi nal nej, a nie tylko thril le ro wej odsło nie także Wam się spodo bała. Chcia ła bym
też wspo mnieć o moich obser wa to rach na Face bo oku i Insta gra mie, któ rzy tak ocho czo poma gali mi
wybrać nazwi sko dla Zuzanny, wygrała pro po zy cja pani Oli Kugiel i mamy sier żant szta bową Zuzannę
Kugiel. Cie szę się, że zawsze mogę na Was liczyć.

Ta książka jest począt kiem serii Grey Book. Szara, zwy kła codzien ność jest naj lep szą inspi ra cją.
Wero nika Her man i Mak sy mi lian Bałucki nie ba wem powrócą w kolej nym śledz twie.



O AUTORCE

fot. Najka Pho ro gra phy

MAGDA STA CHULA – pre kur sorka gatunku dome stic noir w Pol sce. Jej debiu tancka Ide alna zdo była
sta tus best sel lera, a maga zyn „Pocisk” uznał tę powieść za jeden z pię ciu naj cie kaw szych debiu tów kry- 
mi nal nych 2016 r.; została wydana w Cze chach (pt. Mazací tra mvaj) i we Wło szech (pt. La donna per- 
fetta), obec nie tłu ma czona jest na ukra iń ski. W 2020 roku zostały sprze dane do niej prawa do filmu,
który powsta nie w kopro duk cji pol sko-por tu gal skiej. W 2017 autorka wydała Trze cią, która zna la zła się
wśród czter na stu ksią żek nomi no wa nych do Nagrody Wiel kiego Kali bru. Jej best sel le rowe książki cha- 
rak te ry zują się intry gu ją cymi boha te rami i misterną fabułą. Gdzie jest Emma? to jej pierw szy kry mi nał
po dobrze przy ję tych thril le rach: Oszu kana, Odna le ziona, Oskar żona. Pro wa dzi autor ską stronę na FB
i konto na Insta gra mie (@mag da sta chula). Autorka wraz z mężem i dwoma synami mieszka w Kra ko- 
wie i peł no eta towo pra cuje nad kolej nymi książ kami.
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